
Przemysł elektrotechniczny
D z i ś  &  s i r .

J M  M  (JM M M  Jk jvJ | Jflf" l  h f  A C e n a  S  z l .

w ykinat w maju hr. pian w 115 proc.
i 1  I r  i i  m  m W V Ë J V  mJr *M m W y d a n i e  O

Przemysł Elektrotechniczny wykonał w maju plan w 115 
proc. Wielki sukces osiągnął przemysł Teletechniczny, wy- 
konywując plan w 149 proc., i nadrabiając tym niedobory 
w wykonaniu planu z ubiegłego miesiąca. W przemyśle tym 
wyróżniły się fabryki w Radomiu i Ząbkowicach. Przemysł 
kablowy wykonał plan w 123 proc., przemysł maszyn elek­
trycznych w 117 proc., aparatów w 111 proc.

W maju wyprodukowano 1.262.488 żarówek oświetlenio­
wych. '
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Kilka dni temu Rada Ministrów 

Uchwaliła wytyczne do Narodo­
wego Planu Gospodarczego na 
r- 1949. Prezes CUP, tow. Die­
trich przedstawił wczoraj zasady, 
którymi Rząd kieruje się przy o- 
Praeowaniu tego planu (szczegór 
ły zamieszczamy wewnątrz nu­
meru).

Plan przyszłego roku nie będzie 
tylko zwykłą kontynuacją swoich 
Poprzedników, lecz poważnym 
krokiem naprzód, zarówno pod 
Względem metod, jak i zasięgu 
Planowania. Dane te świadczą, że 
Centralny Urząd Planowania po­
rzucił manowce pseudonauko­
wych teorii burżuazyjnej ekono­
mii, które zaciążyły na jego pra- 
cy w latach ubiegłych i wkracza 
Pa jedynie słuszna drogę mark- 
sizmu..

Wytyczne planu na r. 1949 o- 
Parte są na nowej metodzie pla­
nowania. Korzyści, jakie płyną 
2 jej zastosowania są olbrzymie. 
Plan przestaje być formalnym, 
Płytkim zestawieniem liczb, któ­
rych realność nie jest umotywo­
wana, porzuca chwiejny grunt 
Przypuszczeń i domysłów, stając 
na twardym gruncie faktów, re­
alnych potrzeb i możliwości. U- 
Względniając doświadczenia na- 
szej doychczasowej pracy, plan 
znacznie rozszerza zakres spraw 
oUjętych planowaniem w więk­
szym stopniu, wciąga do gospo­
darki planowej rolnictwo, spół­
dzielczość t samorządy. W prze­
myśle I komunikacji, objętych 
Planem już od dawna, wytyczne 
Przynoszą dalsze pogłębienie plcr 
nowania, uwzględnienie rentow- 
ności, jakości wyrobów, postępu 
X̂ k li[czneg0) oszczędnego gospo- 
aaT0Wania, współzawodnictwa i 
n°Watorstwa. Nowe metody po­
pa la ją  o pracować plan znacznie 
dokładniej i wcześniej, niż w lo- 
*ach ubiegłych.

PREMIER ZA P O T O C K Y
utworzył nowy rząd CSR

PRAGA, 16.6. (PAP). Prezydent KLEMENT GOTTWALD zatwierdzi! 
skład nowego gabinetu czechosłowackiego, powierzając funkcję premie­
ra przewodniczącemu Rady Związków Zawodowych, b. wicepremierowi 
ANTONINOWI IAFOTOCKYEMU,

bo
Plan na r. 1949 będzie zatem
jowym programem działania, 

'mobilizującym masy ludowe do 
Walki o realizację wielkich zadań 
9°spodarczych, planem szybkiego 
Postępu we wszystkich dziedzi- 
? Qch naszego życia, planem roz­
kwitu Polski Ludowej.

Lista członków, nowego gabinetu 
różni się jedynie nieznacznie od skła­
du rządu, sformowanego w lutym 
br. przez Klementa Gottwalda.

W skład nowego rządu nie wszedł 
wicepremier Bohumil Lauszman.

PRAGA, 16.6. (PAP). Premier rzą­
du czechosłowackiego Antonin Zapo- 
tocky w wywiadzie, udzielonym 
przedstawicielowi agencji CTK, o- 
świadczył, że głównym zadaniem rzą­
du będzie realizacja programu, usta­
lonego przez dotychczasowego pre­
miera, a obecnego prezydenta Kle­
menta Gottwalda.

Opracowane będą ustawy dla u- 
stalenia nowego porządku prawnego, 
opartego na nowej konstytucji.

„Musimy znieść wszystkie przesta­
rzałe ustawy, pamiętające czasy Ma­
rli-Teresy — oświadczył premier — 
i ustanowić system rządów naprawdę 
demokratycznych“.

Premier podkreślił, że przemysł 
czechosłowacki skoncentruje swe wy­
siłki przede wszystkim na odbudo­
wie kraju. Produkcja musi być do­
stosowana do nowych zadań, wyni­
kających z gospodarki planowej, z u- 
kładów zawartych z krajami słowiań 
skimi, oraz z wymaganiami rynków 
światowych.

W zakończeniu premier podkre­
ślił, że polityka zagraniczna nowego 
rządu będzie się opierała na dotych­
czasowych wytycznych, tj. na ści­
słym sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim i na przyjaznych stosunkach ze 
wszystkimi krajami demokratyczny­
mi.

LONDYN, 16.6. (PAP). W wywia­
dzie, udzielonym agencji Reutera, 
premier Czechosłowacji Zapotocky 
przedstawił zasady, na jakich oprze 
swą działalność nowy rząd czechosło­
wacki.

Premier wyraził na wstępie wiarę 
w twórcze siły narodu i szczęśliwą
przyszłość Czechosłowacji.

Jesteśmy małym narodem —oświad 
czył Zapotocky — tym niemniej jed­
nak potrafiliśmy zachować naszą in­
dywidualność. Byliśmy małą wysepką 
słowiańską w morzu niemieckim, , a 
przecież zdołaliśmy rozwinąć nasz 
przemysł i nasze rolnictwo lepiej, niż 
kraje, które nas ujarzmiły.

Premier Zapotocky podkreślił na­
stępnie, iż rząd nie zamierza zlikwido 
wać całkowicie przedsiębiorst pry­
watnych. Usuwamy jedynie — powie 
dział on — prywatne przedsiębior­
stwa kapitalistyczne, natomiast je­
steśmy zdania, że prywatne rzemiosło 
i handel są nieodzownym uzupełnię-

Ostra krytyka „zaleceń“  londyńskich
na fran cu sk im  Z g ro m a d z e n iu  N a ro d o w y m

Pa r y ż , 16.6. (PAP). We wtorek po 
P°łudniu Zgromadzenie Narodowe pod 
łęło debatę w sprawie zaleceń konfe- 
retlcji londyńskiej.

Jako pierwszy zabrał głos deputowa 
y Mutter (prawica), który domaga się 

. Szczęcia nowych rokowań dla mody- 
*kacji treści zaleceń londyńskich. 
*Iówca zaznacza, że uchwały londyń-ski>
Pie® zawierają postanowienia niebez- 

czne dla Francji.
Płonek partii socjalistycznej Jouve 

. Jńimo pewnych zastrzeżeń — broni 
j^bwał londyńskich, określając je ja- 
0 »Prawdziwy postęp".

. Deputowany Bastid (radykał) podda 
e ^chwały londyńskie surowej kryty- 

Mówca zarzuca rządowi, że w isto 
{ 9 pieczy postawił Francję wobec fak-

Ciężki przemysł w Niemczech jest 
prawie nietknięty, a hitlerowcy zaj­
mują w Niemczech Zachodnich przo­
dujące stanowisko.

„Czy* rozsądnym jest — zapytuje 
mówca — podsycać gorączkę trawiącą 
świat?".

Bastid podkreślił, że opieranie się 
na polityce amerykańskiej jest aktem 
nierozsądnym. Polityka amerykańska 
może bowiem ulec gruntownej zmia­
nie.

Omawiając sprawę Zagłębia Ruhry, 
Bastid zaznacza, że Niemcy będą od­
grywały rolę arbitra. Zupełnie inaczej 
przedstawiałaby się sytuacja, gdyby 
w kontroli nad Zagłębiem Ruhry brał 
udział. Związek Radziecki. Kontrola 
byłaby bardziej skuteczna i bezpieczeń 
stwo Francji byłoby w większym stop 
niu zapewnione.

Następnie zabrał głos Louis Marin 
(prawica), który wypowiada się rów­
nież przeciwko uchwałom londyńskim.

Debata trwa.

dokonanego.
^chwały londyńskie — zaznaczył 

jj. t̂td — nie odpowiadają zasadom bez 
.®czeństwa. Francji. Twierdzenia 
¡¡.^Slosasów, jakoby niebezpieczeń- 

niemieckie zostało wyeliminowa- 
są fałszywe. ,

Ohauvel jodzie do Londynu 
po natchnienie siła Bidault

nvch punktów zaleceń, uchwalonych 
przez londyńską konferencję 6 państw 
w sprawie Niemiec. .

Chauvel odbył fenferencję z mim-

J-ONDYN, 16.6. (PĄP). Sekretarz ge 
s rainy francuskiego ministerstwa 

raw zagranicznych Jean Chauvel 
w^był we wtorek do Londynu dla 
Jelen ia  ..ścisłej interpretacji“ paw­ia „ścisłej interpretacji 

^  NUMERZE JUTRZEJSZYM
Za m ie ś c im y  a r t y k u ł  n a s z e - 

k o r e s p o n d e n t a  PARY­
SKIEGO, M. BROWIŃSKIEGO
0 STOSUNKU FRANCJI DO U- 
Cf*WAŁ LONDYŃSKICH, DEMA
^Ku j ą c y  k u l is y  k a p it u -
^ANCKIEJ POSTAWY‘ BIDAULT
^A KONFERENCJI „6“.

strem spraw zagranicznych Bernem 
oraz t ambasadorem Stanów Zjedno­
czonych w Londynie Lewis Dougla­
sem. W czasie tych rozmów obecny 
był ambasador francuski w Londynie
Rene Massigli. , '  ,

Agencja Reutera donosi, ze Chauvel 
zakomunikował już rezultaty swych 
rozm ów  ministrowi spraw _zagranicz­
nych Bidault, by mógł zając odpowied 
nie stanowisko w czasie debaty we 
francuskim Zgromadzeniu Narodo- 

; wym, obradującym na temat wyników 
Ikonferencji londyńskiej.

niem naszej wielkiej produkcji upań 
stwowionej.

Nawiązując do stosunków, łączą­
cych Czechosłowację z Zachodem, 
premier Zapotocky stwierdził, że Cze 
chosłowacja brać będzie w dalszym 
ciągu z Zachodu wszystko, co jest 
dobre, korzystne i postępowe, nato­
miast odrzuci wszystko, co jest reak

cyjne, kapitalistyczne i imperiali­
styczne i co mogłoby zagrażać jej po 
kojowemu rozwojowi.

W odpowiedzi na pytanie w spra­
wie zadań Związków zawodowych w 
krajach demokracji ludowej, . takich 
jak Czechosłowacja, premier oświad­
czył, że ich celem jest zapewnienie 
stałego wzrostu stopy życiowej i po­
ziomu kulturalnego klasy pracującej 
oraz znalezienie dróg, które w danej 
sytuacji najskuteczniej prowadzą do 
osiągnięcia tych zadań.

Skład nowego rządu
PRAGA, 16.6. (PAP). Oficjalna li­

sta nowego rządu czechosłowackiego 
przedstawia się następująco:

Premier — Antonin Zapotocky (czes 
ka partia komunistyczna).

Wicepremierzy: 1) Z. Fierlinger (cze 
chosłowacka partia socjaldemokratycz 
na), 2) V. Siroky (słowacka partia ko 
munistyczna), 3) dr J. Sevg^c (słowac 
ka partia odrodzenia).

Minister spraw zagranicznych — 
dr V. Clementis (słowacka partia ko­
munistyczna).

Parlament CSR
zbierze się 17 bm.

PRAGA, 16. 6. (PAP). Podano u- 
rzędowo do wiadomości, że następne 
posiedzenie parlamentu czechosłowac 
kiego odbędzie się w czwartek, dnia 
17 bm.

Na posiedzeniu tym przedstawi się
Izbie nowy rząd, a premier Zapo­
tocky wygłosi expose programowe. 

----- oOo------

Projekt ustawy
o szkolnictwie na Węgrzech
BUDAPESZT, 16. 6. (PAP). — W 

dniu 15 bm. został przedłożony parła 
mentowi projekt ustawy o szkolnic­
twie. Według tego projektu państwo 
przejmie na siebie utrzymanie szkól 
niepaństwowych, zaś cały majątek 
tych szkół przejdzie na własność pań 
stwa, a personel tych szkół przejdzie 
na etat państwowy.

Minister przemysłu — A. Kliment
(czeska partia komunistyczna).

Minister handlu zagr. — dr. A. Gre 
gor (czeska partia komunistyczna).

Minister handlu wewn. — Fr. Krai- 
cir (czeska partia komunistyczna).

Minister aprowizacji — inż. Ludmi­
ła Jankovcova (czechosłowacka par­
tia socjal-demokratyczna).

Minister komunikacji — A. Petr 
(czeska partia ludowa).

Minister szkolnictwa I oświaty — 
prof. dr Nejedly (czeska partia komu­
nistyczna).

Minister zdrowia — ks. J. Plohjar
(czeska partia ludowa).

Minister techniki — inż. dr E. Slech 
ta (czeska partia socjalistyczna — b. 
partia narodowo - socjalistyczna), 

Minister informacji — V. Kopecky 
(czeska partia komunistyczna).

Minister opieki społecznej — E Er- 
han (czechosłowacki partia socjal -  
demokratyczna).

Minister skarbu — dr. J. Dolansky
(czeska partia komunistyczna).

Minister obrony narodowej — gen. 
L. Svoboda (bezpartyjny).

Minister sprawiedliwości — dr A.
Cepicka (czeska partia komunistycz­
na).

Minister spraw wewnętrznych —
V. Nosek (czeska partia komunistycz­
na).

Minister rolnictwa — J. Duris (sło 
wacka partia komunistyczna).

Minister poczt — dr A. Neumann 
(czeska partia socjalistyczna — b. par 
tia narodowo _ socjalistyczna).

Minister unifikacji prawa — V Sro 
bar (słowacka partia wolności).

Anglia zakupuje japońskie tekstylia
ky je  sprzedać dalej... z brytyjskim  stemplem

MANCHESTER, 16. 6. (Obsł. wł.). 
Jak donoszą z Manchesteru, W. Bry­
tania rozpoczęła pertraktacje z Japo­
nią w sprawie dostawy dalszej ilości 
japońskich wyrobów bawełnianych. 
Import ten miałby zasilić przemysł 
w Lancashire i ułatwić mu wykona­
nie zamówień.

Ministerstwo Handlu zabiega o ńa 
tychmiastowy import 100 .milionów 
jardów, materiałów bawełnianych. By 
'łyby one następnie reeksportowane 
do krajów wspólnoty brytyjskiej, po 
uprzednim poddaniu przeróbce- u- 
szlachetniającej w zakładach angiel­
skich.

Import jest korzystny dla W. Bry­
tanii z tego względu, że zapłata do­
konywana jest w funtach szterłin- 
gach. Nic też dziwnego, że Minister­
stwo Handlu dąży do rozszerzenia 
importu japońskiego. W ubiegłym ro-

ku przywieziono ogółem około 64 mi 
lionów jardów materiałów.

W  4-rocznicę walk partyzanckich w lasach Lubelszczyzny, na stadionie w Lu­
blinie odbył się wiec manifestacyjny społeczeństwa z całego województwa 
lubelskiego. Po wiecu Szef Sztabu AL gen. Spychalski dekorował zasłużo­
nych partyzantów Krzyżami Virtuti Militarii, Walecznych i innymi odzna­

czeniami.

Akcja deklaracyjna na Wspólny Dom
na terenie PPR

Akcja deklaracyjna członków organizacji PPR na fundusz Budowy 
Wspólnego Domu w niektórych województwach dobiega końca. Według 
sprawozdania Generalnego Pełnomocnika KC PPR do spraw zbiórki na 
Wspólny Dom z dnia 14 bm. na terenie organizacji PPR Warszawa m. 
zadeklarowało 98 proc. członków, w wojew. Gdańskim 96,6 proc. człon 
ków, w wojew. Wrocławskim — 94 proc. członków, w Łodzi m. i w 
woj. Białostockim — 85 proc. członków, w woj. Bydgoskim — 79 proc. 
członków, w woj. Krakowskim i w Łódzkim — 78 proc. członków

NAJWIĘKSZE SUMY Z AKCJI DEKLARACYJNEJ UZYSKANO 
W WOJEWÓDZTWIE WROCŁAWSKIM — 111,710.850 zł., W WAR­
SZAWIE M. — 100,410.716 złotych, w SLĄSKO - DĄBRQWSKTM _
90,935.589 zł., w BYDGOSKIM — 72,369.450 zł. W województwach 
Łódzkim, Łodzi m., Szczecińskim i w Poznańskim zadeklarowane gu­
my wahają się w granicach od 50.000.000 zł. do 55,000.000 zł.

Najmniej zadeklarowali członkowie organizacji PPR na terenie wo­
jewództwa Lubelskiego — 12,176.094 zł.

Największa przeciętna zadeklarowana na członka partii wynosi w War 
szawie — 1.870 zł., w Białostockim — 1.640 zł„ w Lubelskim — 1.500 zł, 
a w Łodzi m. 1.460 zł. W województwach Łódzkim. Olsztyńskim, Gdań 
skim, Bydgoskim. Szczecińskim, Wrocławskim, średnia zadeklarowana 
na członka wynosi od 1.000 zł. do 1.300 zł.

Najniższa średnia zadeklarowana na członka przypada w wojewódz­
twie Poznańskim — 665 zł., i w województwie Śląsko-Dąbrowskim — 740 zł.

Komitet Szkolny Centralnej Szkoły 
Partyjnej przy CKW PPS urządza 
spotkanie Centralnych Szkół Partyj­
nych PPS i PPR w Socjalistycznym 
Ośrodku Szkoleniowym im. St. Du­
bois w Otwocku przy ul. Kochanow­
skiego 4, które odbędzie się dnia 19.6. 
1948 r.

i&gigiii grozi
brak węgla

LONDYN, 16. 6. (TELEPRESS). Ze 
względu na wzrastające spożycie wę­
gla przez przemysł krajowy oraz fakt, 
że kampanie werbowania górników 
mają niezbyt pomyślny przebieg, W. 
Brytania może mieć wiele trudności 
z wypełnieniem swojego programu 
eksportu węgla w ramach Planu 
Marshalla.

Ogłaszając powyższe, minister opa­
łu, Gaitskell, ostrzegł naród brytyj­
ski, że należy spodziewać się dalszych 
ograniczeń spożycia węgla.

I

Statut Węgierskiej Partii Pracujących
jedno m yśln ie  u ch w a lo n y  p rz e z  K ongres

BUDAPESZT, 16. 6. (PAP). — Na 
pierwszym kongresie Węgierskiej 
Partii Pracujących przyjęto jedno­
myślnie statut nowej partii. Następ­
nie wybrano władze centralne.

Przewodniczącym Węgierskiej Par 
tii Pracujących został SZAKASITS, 
sekretarzem generalnym RAKOSY, 
zastępcami sekretarza generalnego

USA opanowują kolonie francuskie

We francuskiej Afryce Zachodniej 
przedsiębiorstwa amerykańskie otrzy­
mały zezwolenie na eksploatację la­
sów. Powołano również do życia to­
warzystwo lotnicze o przewadze kapi 
talu amerykańskiego. Towarzystwo to

W  s ^ c z e ś i i n e g  d m e r i i c e

Produkcja pada -  ceny rosną

będzie obsługiwało wybrzeże francu­
skiej Afryki.

Z ło to  G u ja n y  w  rę k a c h  A m e ry k a n ó w
PARYŻ, 16.6. (PAP). Dzienniki do­

noszą, że dnia 1 sierpnia br. zostaną 
francuskie kopalnie złota w Gujanie 
przejęte przez amerykańskie przed­
siębiorstwo International Mining Com 
pany. W sprawie tej został zawarty 
układ na 75 lat.

Program spotkania
Centralnych Szkół Partyjnych PPR i PPS

Program uroczystości przedstawia
się następująco:

Godz. 15.30 — przyjazd gości. 15.30
— 16.00 — zwiedzanie S.O.S. 16.00 — 
18.00 — część oficjalna: a) zagajenie
— powitanie gości, b) powołanie pre­
zydium (przemówienie przedstawicie­
la słuchaczy Centralnej Szkoły Partyj 
nej PPR), c) przemówienie kierownic 
twa Centralnej Szkoły Partyjnej PPS, 
d) dyskusja, e) odśpiewanie hymnów 
robotniczych. 18.00 — 19.00 — wspól­
na kolacja, 20.00 — zabawa taneczna.

W uroczystościach wezmą udział 
przedstawiciele centralnych władz o- 
bu Partii Robotniczych.

------oOo----- .

Współzawodnictwo pracy
m i ę d z y  r o b o t n i k a m i  

polskimi i czechosłowackimi
PRAGA, 15.6. (PAP). — Prasa czes­

ka donosi, że upaństwowione zakłady 
porcelany „Bohemia“ przyjęły wezwa­
nie polskich robotników. przemysłu 
porcelanowego do rozpoczęcia współ­
zawodnictwa pracy pomiędzy czeski­
mi. fabrykami porcelany a fabrykami 
polskimi.

FARKAS, KADAR i MAROSAN. Po 
za tym wybrano członków komisji 
politycznej i organizacyjnej.

Naczelnym redaktorem centralne­
go organu partii „SABAD NEP“ zo­
stał wybrany jednomyślnie REVAI.-t 

Po wybraniu komisji rewizyjnej 
zjazd zakończył swe prace.

Szwecja opiera się naciskowi Anglii
w sprawie utworzenia „bloku skandynawskiego“

NOWY JORK, 16.6. (PAP). W wyni­
ku coraz bardziej pogłębiającego się 
braku stali w USA. produkcja samo 
chodów w General Motors spadła w 
ciągu maja o 30.000 jednostek. W ma 
ju wyprodukowano w zakładach Ge­
neral Motors w Stanach Zjednoczo­
nych i Kanadzie 161.000 samochodów, 
w porównaniu do 190.210 w kwietniu.

Zdaniem kół; przemysłowych, kry­
tyczny brak stali może przyczynić się 
do dalszego zmniejszenia produkcji.

NOWY JORK, 16.6. (PAP). W prze 
mówieniu, wygłoszonym w poniedzia 
łek w Los Angelos, prezydent Tru-

man zmuszony był przyznać, że w 
USA ceny wszystkich artykułów, nie 
wyłączając żywności i odzieży wzro 
sły od lipca 1946 roku o blisko 50
procent.

NOWY JORK, 16. 6. (obsł. wł.). — 
Wzrost cen artykułów żywnościowych 
w Stanach Zjednoczonych spowodo­
wał, że koszty utrzymania zbliżają 
się do najwyższego poziomu w histo­
rii gospodarczej USA. to znaczy do po 
ziomu ze stycznia br. Departament 
Rolnictwa zapowiada, że obecne ce­
ny artykułów żywnościowych ulegną 
w najbliższym czasie dalszej zwyżce.

LONDYN, 16.6. (PAP). W kołach po 
litycznych podaje się, że rząd . brytyj­
ski oficjalnie przedstawił rządowi 
szwedzkiemu swe niezadowolenie z 
powodu opozycji Szwecji wobec pro­
jektu utworzenia bloku skandynaw­
skiego i przyłączenia go do bloku za­
chodniego.

Minister Bevłn osobiście przedsta­
wił stanowisko rządu brytyjskiego 
ambasadorowi szwedzkiemu w Lon­
dynie, domagając się przystąpienia 
Szwecji do bloku skandynawskiego, 
a następnie wcielenia bloku skandy­
nawskiego do bloku zachodniego.

SZTOKHOLM, 15.6. (PAP). Znacz­
na większość pism szwedzkich prze­
strzega rząd sjwedzki przed podda­
niem się naciskowi brytyjskiemu. 
Szwedzka opinia publiczna domaga 
się, aby rząd kontynuował politykę 
absolutnej neutralności i nie przy­
łączał się do żadnych bloków polity­
cznych.

W kołach sztokholmskich podaje 
się, że rząd norweski stał się rzecz­
nikiem tezy brytyjskiej w krajach 
skandynawskich. Natomiast Szwecja

i Dania zajmują stanowisko samo­
dzielne j nie zamierzają brać udziału 
w tworzeniu bloku, który by miał 
później przyłączyć się do bloku za­
chodniego.

Dotychczasowe wyniki
re fe re n d u m  lu d o w e g o

w Niemczećh
BERLIN, 16. 6. (PAP). Według do­

tychczasowych niezupełnych wyników 
w referendum ludowym wzięło udział 
13 124.000 osób. W kołach politycz­
nych przypomina się, że liczba ta prze 
kracza trzykrotnie niezbędną ilość o- 
sób dla ogłoszenia plebiscytu ludowe­
go wedle wymogów konstytucji wei­
marskiej.

W Berlinie — mimo zakazu władz 
anglosaskich i mimo terroru uprawia­
nego w sektorach zachodnich — ilość 
podpisów wyniosła 780.000. W wielu 
miejscowościach w strefach zachod­
nich referendum nie zostało jeszcze są 
kończone.
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Przed wznowieniem
brytyjsko-radzieckich  
rokowań handlowych
LONDYN, 16.6. (PAP) — Minister 

handlu Harold Wilson oświadczył
przedstawicielom prasy że wkrótce 
mają się rozpocząć rokowania handlo 
we pomiędzy Wielką Brytanią a 
Związkiem Radzieckim. Minister pod 
kreślił, że rząd radziecki ustosunko­
wał się życzliwie do propozycji an­
gielskiej w sprawie wszczęcia roko­
wań.

Termin rokowań nie został jeszcze 
ustęlony. Rozpoczną się one prawdo- 
pcaobnie w Londynie, gdzie na czele 
delegacji brytyjskiej będzie stal mi­
nister Wilson, a w wypadku gdyby 
musiały być kontynuowane w Mo­
skwie, Wielką Brytanię reprezento­
wać będzie minister handlu zagranicz 
nego Bettomley.

ReSiertson, Clay, Koenig i... Koehler
obradują nad reformą walutową w Niemczech zach.

Konferencja d m js k a
—  3 0  lip c a  br.

WĄSZYNGTON, 16.6. (PAP) Rzecz­
nik Departamentu Stanu oświadczył j 
przedstawicielom prasy, że rząd
dziecki wyraził zgodę na odbycie w 
dniu 30 lipca br. konferencji przedsta 
wicieli czterech wielkich mocarstw 
oraz państw dunaiskich.

Miejsce konferencji nie zostało jesz 
cze ustalone.

Zwycięstwo komunistów
w wyborach zwiąskowych 

we Włoszech
RZYM, 16.6 (PAP) — Wybory do 

władz związków zawodowych we Flo 
rencji< Cosente i Neapolu przyniosły 
zwycięstwo komunistom.

We Florencji lista komu«'styczna 
otrzymała 89 proc. głosów robotników 
budowlanych, chrześcijańscy demokra 
ci zaledwie 2 proc., inne partie — 9 
proc. W Cosente tramwajarze i koleją 
rze oddali 82 proc. głosów na komu­
nistów, kolejarze w Neapolu oddali 
71 proc. głosów na wspólną listę so­
cjalisty czno -  komunistyczną.

---------oOo---------

Likwidacja 
„Społem“

BERLIN, 16.6. (PAP) — We wtorek 
przybył do Frankfurtu dowódca fran 
cuskiej strefy okupacyjnej w Niem­
czech, gen. Koenig i, jak donosi Reu­
ter, odbył niezwłocznie konferencję z 
gubernatorami wojskowymi Wielkiej 
Brytanii 1 USA — generałami Robert 
sonem 1 Clayem.

Jakkolwiek oficjalnie wizytę gen. 
Koeniga określono jako „kurtuazyj­
ną“, zastępca generała Clay‘a oświad­
czył, że jego zdaniem, dowódcy trzech 
stref zachodnich omawiali szczegóły 
planowanej w Niemczech reformy wa 
lutowej.

BERLIN 16.6. (PAP) Niemiecka a- 
gencja prasowa DPD donosi, że bry­
tyjscy i amerykańscy rzeczoznawcy 
finansowi odbyli we wtorek konferen 
cję z niemieckimi przywódcami Bizo- 
nii. W konferencji brał również u- 
dział przewodniczący Rady Gospodar­
czej Bizonii, dr. Erich Koehler. 

, Przedmiotem narad, jak twierdzą, by 
rl i ło uzgodnienie technicznych szczegó-

niedziałek, że obecne władze admini­
stracyjne w Bizonii pełnić będą funk­
cje rządu do chwili utworzenia w 
Niemczech Zachodnich nowego gabi­
netu.

Jednocześnie gen. Clay zakomuni­
kował, że zapowiadana od dawna re­
forma walutowa zostanie wprowadzo­

na bez względu na wynik rozmów w 
sprawie utworzenia Trizonii.

W kołach tutejszych sądzą, że ge­
nerałowie Clay i Robertson oficjal­
nie podadzą do wiadomości o wpro­
wadzeniu reformy walutowej w Niem 
czech Zachodnich na wtorkowym po­
siedzeniu Rady Gospodarczej Bizonii.

Âoglosasi opracowują „statut okupacyjny'
bez porozumienia z Francją

BERLIN, 16.6. (PAP) — W kołach 
dziennikarskich podaje się, że Niem­
cy Zachodnie mają otrzymać statut 
okupacyjny, który określi zakres kom 
petencji władz niemieckich. Statut 
ten zastąpi dotychczasowe zasady, 
którymi kierowały się władze okupa­
cyjne.

Niemcy otrzymają znacznie więk-

Zarząd Centralnego Związku Spół 
dzielczego postanowił przedłożyć Na­
czelnej Radzie Spółdzielczej wniosek 
o rozwiązanie Związku Gospodarcze­
go Spółdzielni R.P. „Społem" z dniem 
30 czerwca 1948 r.

Rozwiązanie „Społem" jest jednym 
z etapów tworzenia nowej struktury 
spółdzielczości. Praktycznie biorąc 
większość agend „Społem“ wejdzie w 
skład Centrali Spółdzielni Spożywców 
oraz Centrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“.

Naczelna Bada Spółdzielni zbiera 
sdę 18 — 19 bm.

łów wprowadzenia reformy walutowej 
w zachodnich strefach Niemiec.

PARYŻ, 16.6. (PAP) — Agencja 
France Presse donosi, że we wtorek 
rozpoczęły się we Frankfurcie rozmo­
wy pomiędzy dowódcą wojsk francu­
skich gen. Koenigem, wojsk amery­
kańskich gen. Clay‘em i wojsk bry- 
tysjkich gen. Robertsonem w sprawie 
reformy walutowej w Niemczech Za-, 
chodnlch.

W tej samej sprawie odbywają się
rozmowy pomiędzy brytyjskimi i a- 
merykańskimi rzeczoznawcami finan­
sowymi, a przywódcami politycznymi 
Bizonii.

BERLIN, 16.6. (PAP) — Agencja 
ADN donosi, że komendanci zachod­
nich sektorów Berlina odbyli w po­
niedziałek wieczorem dłuższą konfe­
rencję ze swymi doradcami finanso­
wymi.

Jak przypuszczają przedmiotem na­
rad była sprawa objęcia zachodnich 
sektorów Berlina reformą walutową.

BERLIN, 16.6. (PAP) — Na maraine 
sle przygotowań do reformy waluto­
wej w Niemczech Zachodnich ,,Ber- 
liner Zeitung" pisze, że reforma ta hę 
dzie musiała wywołać odpowiednie 
zarządzenia walutowe w strefie ra­
dzieckiej. Berlin nie będzie mógł po­
zostać przy dawhej marce, lecz zo­
stanie wciągnięty w system waluto­
wy strefy radzieckiej.

szy udział w kontroli Zagłębia Ru- 
hry, w dziedzinie ustawodawstwa fi­
nansowego i ogólno-administracyjne- 
go. W ręce Niemców zostanie również 
oddana kontrola graniczna. Należy 
zaznaczyć, że projekt statutu okupa­
cyjnego został opracowany przez wła­
dze anglosaskie bez porozumienia się 
z Francją.

Naród Czechosłowacji
gratuluje swemu Prezydentowi
^  _______1__ _ _ ..iii fflunoław«PRAGA, 16.6. (PAP). We wtorek ra 

no nowy prezydent Czechosłowacji, 
Klement Gottwald udał się do Lany, 
gdzie złożył hołd pamięci pierwszego 
prezydenta Republiki T. G. Masaryka.

PRAGA. 116. (PAP). Dr Edward 
Benesz przesłał nowemu prezydento­
wi Republiki Czechosłowackiej Gott- 
waldowi pismo odręczne, następują­
cej treści:

„Panie Prezydencie, spotkał Pa- 
• na wysoki zaszczyt obrania na sta­

nowisko pierwszego urzędnika na

rza generalnego uartii Jarosława UH* 
dauera.

Analogiczny list przesłała na r<c*
prezydenta Gottwalda czeska partia 
socjalistyczna, (dawna partia narodo­
wo -  socjalistyczna).

List prez. Benesza Telegramy gratulacyjne

„W Londynie doświadczyłam
tylko nędzy i bezprawia"
-  stwierdza K. Maknszina w liścia otwartym

Rada Bizonii 
b ę d z ie  pełnić  
funkcje  rządu

BERLIN. 16.6. (PAP) Amerykański 
gubernator wojskowy w Niemczech, 
gen. Luciua Clay oświadczył w po-

Foreign Office lansuje pogłoski
o porozumieniu Anglii i USA w sprawach BI. Wschodu
W . B ry tan ia  g o rą c z k o w o  u m a c n ia  się w  S u d an ie

MOSKWA, 16.6. (PAP) Na łamach 
„Prawdy" ukazał się list Rosjanki, na 
zwiskiem Nina Makuszina, która pod- 
czas wojny, jako 18-letnia studentka, 
wyszła • za mąż za współpracownika 
angielskiej misji wojskowej w Mo­
skwie Brenda, w listopadzie 1945 r.

Za ca CliurcItISS 
bierze pieniądze?

LONDYN, 16.6. (SAP) — Członek 
Partii Pracy min. Herbert Morrisom
zarzucił w parlamencie brytyjskim 
Churchillowi, że pobiera pensję 2 tys. 
funtów szterlingów, jako przywódca 
opozycji, mimo, że bywa bardzo rzad­
ko w Izbie Gmin. Churchill zaprze­
czył, jakoby pobierał pensję z tytułu 
kierowania opozycją, wyjaśniając, że 
pensja, którą pobicia należy mu się 
jako b. premierowi.

S t r a jk i  w  A n g l i i
LONDYN, 16.6. (PAP) Strajk w do­

kach londyńskich rozszerza się szyb­
ko. We wtorek po południu strajk 
objął przeszło 30 przystani portu lon 
dyńsklego, paraliżując w znacznym 
stopniu ruch w porcie londyńskim.

Przyczyną strajku Jest wydalenie 
z pracy II robotników portowych, 
którzy odmówili ładowani« brudnego 
towaru bez dodatkowego wynagro­
dzenia.

LONDYN, 15. 6. (PAP). W Oldhatn
(Lancashire), zastrajkowało we wto­
rek 4.500 metalowców z powodu usu­
nięcia z pracy delegata do związku 
zawodowego.

PRAGA, 16.6. (PAP) Wśród wielu 
telegramów gratulacyjnych, jaki« 
wpłynęły pod adresem prezydenta 
Gottwalda, jako jeden z pierwszych 
wpłynął telegram słowackich organi­
zacji b. Ruchu Oporu, w którym pod­
pisani wyrażają lojalność i przywią- 

nowisKo pierwsze«;» u , — - zanie do socjalistycznych zasad, jald- 
szej drogiej republiid. Zechce Pan mi kierować się będzie nowy prezy- 
przyjąć z tej okazji moje P o w te o - j “ h o jo w a #

nikarzy czeskich przesłał telegram * 
życzeniami do nowego prezydenta ref 
publiki Klementa Gottwalda, 'który 
sam jest z zawodu dziennikarzem i 
członkiem organizacji dziennikar­
skiej.

---------oOo -■■■■

wania i serdeczne pozdrowienia.
W odpowiedzi prezydenta Gottwal­

da na list dr Benesza czytamy:
„Panie Prezydencie, Pańskie po­

zdrowienia 1 powinszowania z oka­
zji mego wyboru, sprawiły ml wy­
jątkową przyjemność. Raczy Pan 
przyjąć moje szczere podziękowa­
nia i odwzajemnienie dobrych ży­
czeń.“

AugSleiicfe
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LONDYN, 16.6. (PAP) Rzecznik Fo­
reign Office przyznał na konferencji

Radziecko-egipski
u k ła d  h an d lo w y

KAIR, 16.6. (Ob. wł.) Jak donoszą 
z kół zazwyczaj dobrze poinformowa­
nych, Związek Radziecki i Egipt pod 
piszą niebawem nowy układ wymień 
ny. Osiągnięto już całkowite porozu­
mienie, a obecnie opracowuje się tyl 
ko brzmienie umowy.

P r o t e s t
Świat. Federacii Zw. Zaw

NOWY JORK, 16.6. (PAP) — Świa­
towa Federacja Związków Zawodo­
wych zaprotestowała w ONZ przeciw 
ko pogwałceniu praw robotniczych w 
9_ciu państwach, należących do ONZ, 
oraz w Hiszpanii i Portugalii.

Światowa Federacja Związków Za­
wodowych wezwała Radę Gospodar­
czo -  Społeczną ONZ do zbadania po 
wyższej skargi na sesji genewskiej w 
przyszłym miesiącu oraz podjęcia od­
powiednich kroków, celem naprawy 
wyrządzonych krzywd.

Nota stwierdza, że do państw, któ­
re ograniczają prawa robotników, na­
leżą: Argentyna, Burma, Brazylia, Chi 
le, Egipt, Indie, Iran, Grecja i Unia 
Południowo -  Afrykańska.

„Chrześcijańscy socjaliści"
pragną powrotu 

kró la-ko laboracjon isfy
BRUKSELA, 16.6. (Telepress) Cen­

tralny Komitet chrześcijańsko - so­
cjalistycznej partii belgijskiej powziął 
na swym ostatnim posiedzeniu rezu- 
lucję, w której stwierdza, że „chrze­
ścijańsko - socjalistyczna partia wier 
na jest konstytucyjnemu monarsze, 
Leopoldowi III. Ze spokojem i Sta­
nowczością prowadzi ona przeto ak­
cję. w kierunku restauracji monarchii 
i powrotu króla do kraju“.

Powyższa rezolucja wyjaśnia przeto 
powód ostatniego 'oświadczenia rzecz 
nika rządu Spaaka, że „premier 
wkrótce uda się do -Genewy, celem 
przeprowadzenia rozmów z królem 
Leopoldem XXI“,

prasowej, że po długich pertraktacjach 
doszło do „cichego porozumienia“ mię 
dzy Wielką Brytanią a Stanami Zjed­
noczonymi w sprawie Bliskiego Wscho 
du. Oba kraje będą się nawzajem in­
formować o swych planach. Oba kraje 
mają swe interesy na Bliskim Wscho­
dzie.

Nokrashl Pasza 
gra na zwloką

LONDYN, 16.6. (PAP) Premier egip 
ski Nokrashl Pasza oświadczył, iż 
rząd przedłoży parlamentowi w ciągu 
trz«ch tygodni wyniki swych rokowań 
z Wielką Brytanią w sprawie Sudanu. 
Parlament zgodził się na odroczenie 
do tego czasu debaty nad przyszłością 
Sudanu.

Jednocześnie Nokrashl Pasza zako­
munikował przedstawicielom prasy, że 
Wielka Brytania odrzuciła żądanie 
Egiptu równego udziału w proponowa 
nej dla Sudanu Tymczasowej Radzie 
Wykonawczej i w Zgromadzeniu Usta 
wodawczym.

Oburzenie w Egipcie 
po jednostronnej decyzji 

Anglii
KAIR, 16.6. (TELEPRESS) Ogłoszo­

na w Izbie Gmin decyzja rządu bry­
tyjskiego przekształcenia Sudanu w do 
minium i utworzenia w związku z tym 
sudańskiego zgromadzenia narodowe­
go d rządu, spowodowała wyraźne obu­
rzenie w kołach egipskich. Prasa tego 
kraju piętnuje decyzję W. Brytanii, ja 
ko „gwałt“ .

Wszystkie partie egipskie, zarówno 
lewicowe jak i prawicowe domagają 
się wycofania wojsk brytyjskich z do­
liny Nilu. Zadanie to było jednym z 
podstawowych problemów, przedysku­
towanych podczas obrad nad rewizją 
traktatu anglo - egipskiego z r. 1936, 
Układy w tej sprawie toczyły się w ro­
ku ubiegłym i zostały zerwane.

Sudan stanowi obecnie podstawę sy 
stemu brytyjskich baz strategicznych 
w północno - wschodniej Afryce. Od 
chwili ogłoszenia decyzji rządu angiel­
skiego w sprawie ewakuacji Palesty­
ny, garnizon brytyjski w Sudanie zo­
stał znacznie wzmocniony. Ponadto 
przyśpieszono prace nad budową lot­
nisk, przystosowanych do lądowania 
największych samolotów

NOWY JORK, 16.6. (PAP) Przewód 
niczący argentyńskiej Rady Gospodar 
czej Miguel Miranda oświadczył, że 
Argentyna zamierza rozwiązać swe 
trudności dolarowe przez zawarcie 
dwustronnych umów handlowych z 
krajami Europy Wschodniej i Srodko 
wej. Umowy takie zostały już podpi­
sane z Rumunią 1 Czechosłowacją. O- 
becnie toczą się pertraktacje handlo­
we ze Związkiem Radzieckim.

Miranda zaznaczył, że Argentyna go­
towa jest również podjąć rokowania w

przybyła wraz z nim do Londynu, po­
została tam jednak tylko do kwietnia 
1948 roku i wróciła do Moskwy.

W liście swym Makuszina podkre­
śla, że podczas pobytu w Anglii obser 
wowała niewybredną kampanię anty­
radziecką prasy angielskiej, uprawia­
ną pod tym pretekstem, że kilku in­
nym obyv*(|elkom radzieckim, które 
poślubiły Anglików, władze radziec­
kie odmawiają zezwolenia na wyjazd 
do Anglii.

Reakcjoniści angielscy, którzy wy­
korzystują tę sprawę do swej kam­
panii antyradzieckiej — pisze autor­
ka listu — zrobiliby lepiej, gdyby 
opowiedzieli, jak żyją kobiety rosyj­
skie, które przybyły do Anglii.

Otóż Makuszina stwierdza, że w clą 
gu 2 i pół lat pobytu w Londynie do- 
świadczyła tylko nędzy i bezprawia. 
Warunki mieszkaniowe były potwor­
ne, przekonała się ona zresztą, że bez 
robocie i nędza są udziałem większej 
części mas pracujących Londynu.

Autorka listu spotykała się często 
w Londynie z innymi Rosjankami, 
które wyszły za mąż za Anglików. 
„Często ze strachem myślałam, że 
nasz pobyt w Londynie podobny jest 
do jakiejś niewoli, gdyż Rosjan trak­
tuje się w Anglii z góry 1 z pogar­
dą — w następstwie niepohamowanej 
propagandy antyradzieckiej, uprawia­
nej przez reakcjonistów i podżegaczy 
wojennych. Nie mogłam już tego 
znieść, oraz postanowiłam zabrać sy­
na 1 wyjechać z Anglii.

I dla mnie i dla męża rozłąka była 
bardzo ciężka, byłam jednak szczęśli­
wa, że wracam do Ojczyzny, mąż zaś 
mógł się cieszyć, że syn jego będzie 
żył w kraju, który zabezpieczy mu 
wykształcenie i żyde bez troski o 
dzień jutrzejszy".

PRAGA, 16.6. (PAP) Prezydent Re­
publiki Klement Gottwald przyjął we 
wtorek popołudniu delegacje Armii, 
Kościoła 1 Związków Zawodowych, 
które złożyły mu gratulacje w związ­
ku z jego wyborem.

Soefalileniukraci witają 
wfMr Gottwalda

PRAGA, 166. (PAP). Czechosłowac­
ka partia socjal-demokratyczna. prze­
słała na ręce Klementa Gottwalda 
list, w którym wyraża radość i zado­
wolenie z powodu jego wyboru na sta­
nowisko prezydenta republiki.

List podkreśla, że: „ Wybór ten był 
jedynie słusznym uznaniem dla Wa­
szej walki o demokrację 1 socjalizm 
i dla Waszej wieloletniej pracy. Wy- i 
bór ten jest symbolem rozpoczynają­
cej się w rozwoju naszego ksaju no­
wej ery, której podstawowym filarem 
będzie jedność ludu pracującego, wy­
rażona w formie połączenia się obu 
partii robotniczych“.

List podpisany został przez prze­
wodniczącego partit ministra przemy­
słu Zdenka Flerlingera, oraz sekreta-

PRZYJĘCIA W BELWEDERZB
W dniu wczorajszym Prezydent RP. 

przyjął w Belwederze nowomianowa- 
nego Podsekretarza Sianu w Minister 
stwłe Komunikacji mgr. J. Ceglew- 
skiego. W tymże dniu Prezydent R R  
przyjął nowomianowanego posła RJ» 
w Brukseli ob. A. Krajewskiego.

PRZYJĘCIA W MSZ
Minister Spraw Zagranicznych 

Zygmunt Modzelewski przyjął w dn. 
15 bm. chargé d‘affaires Egiptu W 
Warszawie p Hassan Mazhar.

---------ooo---------

20.000.000 z l
na pomoc powodzianom

Wojewoda krakowski dr. Pasenkle- 
wicz, jako przewodniczący Wojewódz­
kiego Komitetu Niesienia Pomocy O- 
fiarom Powodzi, przyjął w dniu 14 
bm. ob. mgr. Leona Kołodziejczaka, 
dyr. Oddz. Wojew. Powszechnego Za­
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych, któ­
ry w Imieniu Zakładu zadeklarował 
na cele pomocy powodzianom kwotę 
zł. 20.000.000.

Argentyna ratuje zagrożone finanse
przez nawiązanie stosunków handlowych z Europą Wschodnią

sprawie zawarcia układu gospodarcze­
go z Polską.

Argentyna — oświadczył dalej Mi­
randa — zamierza również uzyskać w 
jednym z portów duńskich strefę wol­
nocłową, skąd mogłaby rozprowadzać 
swe produkty po Europie Środkowej, 
Wschodniej i Skandynawii.

Według doniesień: „Wall Street Jour 
nal“ posunięcia Argentyny śledzone 
są z niezadowoleniem przez koła a- 
merykańskie w Buenos Aires.

„Demokratyczne“ oświadczenie premiera Surmy
m anew rem  politycznym

LONDYN, 16.6. (TelepreSsj! Wladói- i ' *“ ,J
mości, nadchodzące z Rangoonu a 
stwierdzając®, że gabinet burmański 
z premierem Thakin Nu na czele za 
deklarował chęć „przyjęcia Ideologii 
demokracji ludowej“, wywołały pew 
ne zaniepokojenie wśród rzeczników 
Foreign Officehi, oraz poważny spa­
dek akcji przedsiębiorstw Burmy na 
giełdzie londyńskiej.

Dobrze poinformowani obserwato­
rzy tutejsi uważają jednak ten wy­
buch „rewolucyjnych“ uczuć w daw­
nej kolonii brytyjskiej, za fałszywy 
ogień.

Thakin Nu jest przywódcą antyfa­
szystowskiej Ligi Wolności lewico­
wej partii nacjonalistycznej, która o- 
becnie traci wielu członków na ko­
rzyść wyjętej spod prawa partii ko­
munistycznej, przeciwko której rząd 
prowadzi prawdziwą walkę w Cen­
tralnej Burmle.

W programie twym premier bur-
mański nie wspomina o zaprzestaniu 
walki z komunistami, Jak również^ o 
zwolnieniu zaaresztowanych członków 
tej partii.

Od chwili, kiedy Thakin Nu na roz 
kaz zagranicy wyjął spod prawa par­
tię komunistyczną, znaczna ilość

C o  p l Æ z e  / / » r a s a  z e a t g r a n S c x n m

Konferencja londyńska
to skazana na niepowodzenie awantura polityczna

_ ... . • ł t f___ > ______J ____ i— 11 « I «

MOSKWA, 16.6. (PAP). — Komen­
tator „Prawdy“ , omawiając wyniki 
konferencji londyńskiej, stwierdza, że 
anglo-amerykańska polityka zmierza 
do utrzymania i wzmocnienia niemiec 
kiego kapitału monopolistycznego.

Program ten «prowadza sdę do roz­
bicia Niemiec i Europy. Realizacja je 
go będzie możliwa tylko na podstawie 
porozumienia z magnatami niemiecki 
mi Zagłębia Ruhry w celu przekształ 
cenią Niemiec zachodnich na bazę 
strategiczną Stanów Zjednoczonych. 
Wyniki konferencji londyńskiej kryją 
więc w sobie poważne niebezpieczeń­
stwo dla świata.

Przy określaniu praw i pełnomoc­
nictw organu kontroli Zagłębia Ruhry 
ustalono w Londynie, że Stany Zjed­
noczone de facto otrzymały niczym 
nie ograniczone pełnomocnictwa w 
Zagłębiu Ruhry. Dlatego organa kon­
trolne są ograniczone w swej działal­
ności jedynie do dystrybucji węgla, 
koksu i stali.

Ilość głosów w organie kontrolnym 
została w ten sposób ustalona, by A- 
merykanie przy poparciu Anglików i 
innych członków władz kontrolnych 
nie'napotkali na żadną poważną prze 
szkodę.

Organ kontrolny — stwierdza ko­
mentator „Prawdy" — będzie amery 
kańskim biurem handlowym.

Układ londyński — pisze dalej

„Prawda“ — umożliwia niemieckim 
magnatom Ruhry podjęcie nowego 
startu. W strefach zachodnich karte­
le niemieckie nie , tylko zostały utrzy 
manę, lecz miały one możność przygo 
towania się do nowej roli, Jaką wy­
znaczają Im anglo- amerykanie.

Uchwały londyńskie oznaczają zapo 
wiedź utworzenia bloku amerykań­
sko -  niemieckiego, powołanego do 
odegrania określonej roli nie tylko w 
Niemczech Zachodnich.' lecz również 
poza granicami Niemiec Zachodnich.

W związku z tym Niemcy Zachod­
nie otrzymały prawo pierwszeństwa 
w odbudowie kraju przed Innymi pań 
stwami europejskimi. Nie Jest to rów 
nleż przypadkiem, że przewodniczący 
Międzynarodowego Banku Odbudowy, 
Garner, oświadczył, że po utworzeniu 
rządu zachodnio -  niemieckiego od­
padną formalne przeszkody, które do 
tąd uniemożliwiają udzielenie Zagłę­
biu Ruhry poważnej pożyczki, nieza­
leżnie od kredytów przewidzianych w 
planie Marshalla.

Również dziennik „Izwiestia“  za­
mieszcza komentarz o wynikach kon­
ferencji londyńskiej.

Uchwały londyńskie — czytamy w 
cytowanym artykule — są logiczną 
konsekwencją polityki rozbicia Nie­
miec i poddania ich wpływom Stanów 
Zjednoczonych.

towej opinii publicznej na uchwały 
londyńskie świadczą, że uchwały te 
napotkają na stanowczy sprzeciw sił 
demokratycznych we wszystkich kra­
jach.

We Francji odbywa się ogromna ak 
cja protestacyjna przeciw układowi 
londyńskiemu.

W Niemczech elementy demokratycz 
ne w odpowiedzi na uchwały londyń­
skie — wzmogły walkę o jedność Nie 
mieć. Dzienniki niemieckie donoszą, 
że po ogłoszeniu uchwał londyńskich 
setki tysięcy Niemców przystąpiły do 
akcji plebiscytowej, organizowanej 
przez niemieckie organizacje demokra 
tyczne.

Również w Innych krajach europej 
skich wywołały uchwały londyńskie 
ujemne wrażenie.

Komentator „Izwlestll" stwierdza, 
że konferencja londyńska świadczy o 
tym, że 6 kiftjów zachodnich pragnie 
rozwiązać najważniejszy problem eu­
ropejski bez udziału Związku Radziec 
kiego i szeregu krajów żywotnie zain 
teresowanych we właściwym rozwią­
zaniu zagadnienia niemieckiego. Pró­
ba ta jest typowym przykładem awan 
tury politycznej, skazanej na fiasko.

Decyzje, powzięte wbrew obowiązu 
jącym uchwałom krymskim i pocz­
damskim oraz wbrew woli narodów, 
— nigdy nie będą posiadały mocy 
prawa i nie będą się cieszyły autory-

cżłonków Ligi Wolności opuściła 
ugrupowanie, wstępują» w  szef*»1
partii komunistycznej 1 Innych ludo* 
wych organizacji.

Rewolucyjnie brzmiący program,
publikowany przez premiera zmierz® 
niewątpliwie do zahamowania tej U- 
deczkl członków Ligi Wolności, poni« 
waż apeluje do silnie zakorzenionych 
wśród ludu burmańskiego uczuć so- 
cjalistycznych i antyimperialistyca- 
nych.

Thakin Nu objął stanowisko prend«
ra rządu Burmy po zamordowaniu 
jego poprzednika, Aung San‘a, (popu-* 
larnego bohatera miejscowego Ru­
chu Oporu), przez faszystów, w roku 
ubiegłym.

Po ogłoszeniu niepodległości Bur­
my, premier Thakin Nu podpisał u- 
kad dający nadzwyczaj korzystne r« 
kompensaty zagranicznym kapitali­
stom (same brytyjskie kapitały, zain 
westowane w burmańskich kopalniach 
srebra i ołowiu i w szybach na^T ‘ 
wych wynoszą 82 miliony funtów), 
oraz wyrażający zgodę na utworzeni« 
brytyjskiej misji wojskowej w  tym 
kraju.

Społeczeństwo burmańskie było w?
raźnie oburzone tym układem i z® 
ciągu ostatnich miesięcy zaistniał? 
wyraźne oznaki rewolty wśród człon 
ków Ligi Wolności, przeciwko prawi­
cowej polityce premiera i jego całko 
witemu podporządkowaniu się dykta 
towl zagranicznemu.

„Demokratyczna" deklaracja pre­
miera Thakin Nu nie wywołała spo
dziewanego wrażenia w społeczeń­
stwie Burmy, które nie posiada żad 
nych złudzeń co do rzeczywistych ** 
miarów obecnego rządu.

Koncepcja Thakina — stworzeni®
koalicji sił lewicowych bez komuni­
stów. uważana jest za nowe wydani* 
Trzeciej Siły, które w żadnym wyp®“ 
ku nie może rozwiązać wewnętrzne­
go kryzysu w Burmie.

Skąd płynie natchnienie...
LONDYN, 15.6. (PAP). Minister Be- 

vin wezwał ambasadora Burmy i od­
był z nim rozmowę na temat ostat­
nich wydarzeń w Burmie. Bevin do­
magał się od ambasadora Burmy 
jaśnień na temat rozwoju wydarzeń 
w Burmie.

| * L i  v
Pierwsze wiadomości o reakcji świa tetem międzynarodowym.
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Ha błędach można i należy się uczyć
Akcja wspólnego szkolenia w Warszawie ekjąla 10. członków PPR i PPS

Akcja wspólnego szkolenia, żalni- 
ejowana przez organizację 'warszaw­
ską już w maju 1947 r.. wyprzedziła 
w  czasie uchwały plenum KC PPR i 
G K W  PPS, polecające wspólne szko­
lenie, jako jedno z ogniw w przygoto 
Waniach do jedności organicznej obu 
partii robotniczych.

Ta pionierska rola, Jaką spełniła w 
tej akcji Warszawa, pozwala na jej
doświadczeniu i praktyce uczyć się, 
wyciągać wnioski na przyszłość 1 co 
najważniejsze, nie wracać do błędów 
raz jui popełnionych.

A  więc na początek kitka danych 
statystycznych:

Przeszkolono dotychczas około 
10.000 towarzyszy z PPR-u i PPS-u 
(wliczając obecny turnus). W  tej 
chwili objętych jest kursami 3.400 to­
warzyszy z obu partii. Do akcji szko­
leniowej został wciągnięty szeroki za 
stęp pracowników nieetatowych.

Wykłady — Kurs obejmuje 11 wy­
kładów, do których wydane mają być 
prospekty. Cztery pierwsze wyszły 
Jui z druku 1 zostały przekazane wy­
kładowcom i organizatorom.

Czas i miejsce — Kurs odbywa się 
dwa razy w tygodniu, trwa dwie go­
dziny szkolne, z czego co najmniej po 
łowa winna być poświęcona dyskusji.

WYSIŁEK MUSI BYĆ
•• DOCENIONY
S

W  czasie, kiedy kierownictwo obu 
partii robotniczych powzięło uchwa­
łę o  wspólnym szkoleniu, organizacja 
warszawska przystępowała już do trze 
dego turnusu.

Kurs, który w zasadzie powinien 
trwać od 3 do 4 miesięcy (obecnie zo 
stał z powodu pory urlopów skróco­
ny), stawia sobie za zadanie zapoz­
nać kursantów z marksistowskim po­
dejściem do zagadnień politycznych i 
gospodarczych. Szczególnie donio­
słym wdaniem wykładów i dyskusji 
jest tu przezwyciężenie i wyrówna­
nie różnic ideologicznych, które stano 
urify przeszkodę w zbliżeniu obu od­
łamów partii robotniczych.

Jak wygląda konfrontacja in­
strukcji l uchwał z realizacją w tera­
nie!

Błędy I niedociągnięcia krytyko­
wać będziemy surowo. Uświadamia­
my sobie bowiem ile trudu kosztuj« xo 
botnicze organizacje warszawskie zmo 
bllizowanie do nauki kilku tysięcy to­
warzyszy oraz wynalezienie chętnych 
i odpowiednich wykładowców. Zdaje 
my sobie sprawę z ofiarności i wyrze 
cred, na które decyduje się uczestidk 
wspólnego kursu — robotnik czy u- 
rzędnlk, który mieszka najczęściej z da 
lęka od swojej placówki pracy (gdzie 
odbywają się wykłady). Pozostając 
po pracy na kursach robotnik rezygnu 
je często nawet z posiłku.

Ten trud i wysiłek mtut być doce­
niony. Doceniony, to znaczy możli­
wie produktywnie wykorzystany.

NIE PRZEDŁUŻAĆ W YK ŁADÓW
Od członków komisji terenowych 

słyszymy niejednokrotnie narzekania 
na zbyt małe zainteresowanie szkole­
niem, na niedostateczną frekwencję, 
na brak zrozumienia.

Otóż chodzi o to, że alt wystarczy
rzucić hasła szkolenia, nie wystarczy 
nawet szkolenie realizować. Trzeba 
je realizować umiejętnie i sprawnie. 
Trzeba, jeżeli już nie porwać, to zain­
teresować słuchaczy, trzeba, by uczest 
nicy kursów widzieli przed sobą kon 
kretne korzyści jakie im przeszkolenie 
daje na drodze do wiedzy i do awan­
su społecznego.

A  więc zaczynamy od pierwszego 
punktu: — od wykładów. Jak dotych­
czas jest to jeden ze słabszych punk­
tów szkolenia. Wykład, który winien 
trwać maksimum 45 minut przedłuża 
się często niepotrzebnie. Zdarza się, 
że wykładowca zamiast mówić na 
ściśle określony temat, chce objąć ca­
łokształt tendencji politycznych czy 
gospodarczych. W  wyniku mamy 
chaotyczną gmatwaninę, która bar­
dziej nuży niż uczy.

Co gorsze jednak, wykładowca za 
pominą o tym, że słuchaczem jego Jest 
towarzysz, który musi przebić poważ 
ne zapory, by zrozumieć i wchłonąć 
treść prelekcji.

Nie stosuje słę, a w każdym razie 
zbyt rzadko jak dotychczas, formę ga 
wędy, czy wykładu przeplatanego py­
taniami czy dyskusją. Nie wykorzy­
stuje się wszystkich możliwości uroz­
maicenia, ożywienia prelekcji.

Dlatego też, kiedy słyszymy na nie 
których kursach: u nas nie ma dys­
kusji, możemy z reguły uzupełnić™ i 
zmniejsza się pewno frekwencja. Prze 
ciwn e zaś tam, gdzie wykłady są cie­
kawe, połączone * treściwą dyskusją, 
lam, gdzie pada ze strony wykładow­
cy odpowiedź, która zadowala i tłu­
maczy słuchaczom jego wątpliwości 
— na tych odcinkach ztkoleniowych 
dochodzimy do 80 —■ 90%  frekwen­
cji*

n a d a ł  s r a k  jest
W YK ŁA D O W C Ó W

A  wtęe chodzi przede wszystkim • 
wykładowców.

Konkretnie: do obsłużenia 60 kuz- 
sów potrzebna jest 200-osobowa ka­
dra wykładowców. Możliwości tą 
dwojakie: 1) zmobilizować tych, któ­
rzy od razu mogą przystąpić do pracy 
2) szkolić kandydatów, którzy mogą 
do niej przystąpić w przyszłości.

Pierwsza możliwość, trzeba stwier­
dzić, nie została dostatecznie wyko­
rzystana. Na terenie ośrodków inte­
ligenckich istnieją na pewno jeszcze do 
tycbczas niewykorzystane siły, istnieje

poza tym poważna rezerwa nauczy­
cieli, których współpraca ze szkole­
niem na terenie Warszawy jest dale­
ko niewystarczająca. (Na 200 wykła­
dowców około 20 nauczycieli).

Obecnie Komisja Stołeczna do 
spraw wspólnego szkolenia rozesłała 
do sekretarzy komitetów partyjnych 
ankiety, które mają na zadanie wykry 
cie „nieujawnionych“ talentów prele- 
genckich. Wyniki tej ankiety powin­
ny zwiększyć szczupłe dotąd kadry 
wykładowców. Poza tym przy zarzą­
dzie głównym TUR został stworzony 
kurs, który obejmuje 50 kandydatów 
na wykładowców.

Jeżeli chodzi o teren nauczycielski, 
to organizuje się w Józefowie kurs dla 
40 nauczycieli wykładowców,

Trzeba gwoli usprawiedliwienia pre 
łegentów warszawskich powiedzieć 
także o trudnościach obiektywnych i 
brakach natury organizacyjnej: a więc 
brak jest, jak dotychczas, dostatecz­
nie jasnych instrukcji dla wykładow­
ców, komisja stołeczna wspólnego 
szkolenia nie utrzymuje z wykładow­
cami dostatecznie ścisłego kontaktu, 
nie informuje ich, nie dostarcza kon­
spektów, których zresztą na 11 prze-i 
widzianych, tylko cztery ujrzało świa 
tło dzienne. Na tym więc polu pozo­
stało dużo do zrobienia.

ODPOWIEDNI DOBÓR
DECYDUJE

0  Ile dodatnim faktem, który nale­
ży podkreślić, jest wciągnięcie do pra 
cy szkoleniowej nieetatowych towa­
rzyszy obu partii, nie można nie wi­
dzieć niedociągnięć tego nowego apa­
ratu.

A więc przede wszystkim trzeba 
stwierdzić, że zdarzają się fakty kary­
godnego, nieusprawiedliwionego nied­
balstwa, które wyrządza akcji szkole­
niowej poważną szkodę. Np. na W oli 
trzy razy musiała zbierać się komisja, 
ponieważ zabrakło przedstawicieli 
PPR-u. To niedbalstwo opóźniło 
kurs o 1 0 — 15 dni. Na Pradze 
(M.Z.K.) członek komisji (PPS) wy­
wiesił listę wytypowanych kandyda­
tów na kurs, nie porozumiewając się 
uprzednio se zgłoszonymi, be* ich zgo 
dy 1 aprobaty. Rezultat: — kursanci 
ale sjawfli «ię aa wykłady.

Może wyda się komuś nfeAutue 
akcentowanie tych drobnych niedo­
ciągnięć. Drobne są jednak tylko na 
pozór. Każde niedbalstwo powoduje 
zniechęcenie i obojętności.

1 odwrotnie! wyniki solidnej pracy 
także nie dają długo na siebie czekać. 
Dzielnica Mokotów uruchomiła mię­
dzy 10 — 13 maja wszystkie plano­
wane kursy. Zainteresowanie duże, 
nie można narzekać na frekwencję. 
Dzielnica i jej II sekretarz tow. Troja­
nowski okazują dużo zrozumienia dla 
akcji wspólnego szkolenia.

Takie same pozytywne wyniki da­

je praca tow. Surgiewicza na Bródnie. 
Na dwóch kursach, które szkołą 120 
towarzyszy — frekwencja dochodzi 
do 90 proc. Dyskusje są ożywione, 
co związane jest z najbardziej bodaj 
zasadniczym zagadnieniem akcji szko­
leniowej — wytypowaniem, odpowied 
nim doborem kadr słuchaczy.

NA DRODZE DO AW ANSU 
SPOŁECZNEGO

Dobór słuchacza, to zadanie, które
spoczywa na miejscowych „dwójkach" 
szkoleniowych. Zadanie niełatwe 1 
odpowiedzialne. Chodzi przecież o to, 
aby przeszkalać w pierwszym rzędzie 
najaktywniejszy element, a więc dzie­
siętników, sekretarzy, radców zakła­
dowych itp.

Wspólne kursy szkolenia, które o- 
bejmują najaktywniejszą część oby­
dwóch partii, to rezerwa, z której mu 
szą wyjść przyszli aktywiści i przy­
wódcy organizacji partyjnych i związ 
kowych. Kurs musi stać się dla naj­
zdolniejszych, najaktywniejszych po­
czątkiem wielostopniowego szkolenia, 
musi stać się dla innych szansą pod­
niesienia swojego poziomu, szansą 
awansu społecznego. O tym warto 
by pamiętały wydziały personalne na­
szych partii, które, niestety, jak do­
tychczas, tracą z oczu i ewidencji kur 
santów po egzaminach, czy zakończe­
niu turnusu.

Na ogół panuje opinia, i*  wymie­
nione braki i niedociągnięcia zarówno 
ze strony organizatorów i wykładow­
ców, jak i w pewnym stopniu słucha­
czy, są wynikiem niezrozumienia dla 
akcji szkolenia, niedocenianiem jej 
wpływu i pozytywów.

Tym „niedowiarkom“ — a tacy 
niewątpliwie są — warto przypomnieć 
słowa tow. Wiesława: „...Naszą dro 
gę ku lepszej przyszłości wyznaczają 
jak słupy granitowe trzy podstawowe 
hasła — praca, walka i nauka. Haseł 
tych nie można od siebie rozdzielić. 
Stanowią one zwartą całość.;.“ .

W . Skulska

Hilmar Wulff pisze książkę o Polsce
Wywiad z Loorrem Krecztcowskłisr

Przedstawiciel naszej redakcji przeprowadził rozmową z tow. Leo­
nem Kruczkowskim, członkiem delegacji polskiej na XX Kongres FEN- 
Clubów, który niedawno odbył się w Kopenhadze.

Nawiązując do zeszłorocznego kongresu PEN-Clubu w Zurychu, na 
którym żywo dyskutowana była sprawa reaktywowania w prawach 
członkowskich PEN-Clubu niemieckiego, pragnęlibyśmy dowiedzitS 
się, jol; i ety została ona podczas obrad w Kopenhadze, rozwiązana.

— XX kon­
gres PEN - Clu 
bów w Kopen­
hadze miał prze 
bieg o wiele 
mniej dramaty 
czny niż po­
przedni kon­
gres w Zury­
chu. „Sprawa 
niemiecka“ , któ 

ra w  zeszłym toku była głównym i 
bardzo gorącym nurtem obrad kon­
gresowych, znalazła tym razem —
zgodne ze stanowiskiem i naszej, pol­
skiej delegacji — praktyczne rozwią­
zanie: zgodzono się ostatecznie na
powołanie do życia niemieckiej sek­
cji PEN-Clubu, zaakceptowano listę 
jej pierwszych 20 członków, pisarzy 
o przeszłości nieposzlakowanie anty­
faszystowskiej z REGHEREM na cze­
le, zarazem jednak przedłużono na 
dalszy rok istnienie specjalnej komi­
sji, uprawnionej do nadzoru nad dzia 
łalnością ośrodka niemieckiego, zwła­
szcza do weryfikowania i zatwierdza­
nia dalszych członków. W składzie ko­

misji znajduje się m. In. przedstawi­
ciel polskiego PEN-Clubu.

Niektóre z delegacji usiłowały wy­
korzystać kongres dla demonstracji 
politycznej, skierowanej przeciw Cze­
chosłowacji. Ta grubą nicią politycz­
ną zadzieżgnięta intryga nie znalazła 
dostatecznego oddźwięku wśród ucze­
stników kongresu, niebezpieczeństwo 
rozbicia się PEN-Clubu jako organi­
zacji międzynarodowej zatrwożyło na­
wet niektórych jawnych czy utajo­
nych Inicjatorów intrygi, wnioskoda­
wcy zmuszeni byli wycofać się przed 
ostateczną rozgrywką.

Wśród rezolucyj uchwalonymi przez 
kongres podkreślić należy tę, którą 
skierowano do pisarzy hiszpańskich 
prześladowanych przez reżim fran- 
kistowsfei, oraz rezolucję w sprawie 
Palestyny, wzywającą Intelektuali­
stów zarówno żydowskich jak i arab­
skich do przeciwstawienia się wojnie 
i jej imperialistycznym reżyserom.

Na wniosek delegacji polskiej u- 
chwalono, że XXIII kongres PEN-Clu 
bów w r. 1951 odbędzie się w War­
szawie.

Czy członkowi« delegacji polskiej mieli okazję zetknąi się z Pola­
kami, przebywającymi w DaniiT

— Wykorzystując wolną niedzielę 
po zakończeniu kongresu, część nasze] 
delegacji udała się do odległego o bli­
sko 200 km od Kopenhagi ośrodka poi 
skiego w Danii. 14-tysięczna rzesza 
naszej „starej” (od 1914 roku) emi­
gracji tamtejszej to przede wszystkim 
robotnicy rolni, a tereny, na których 
zamieszkują, to kraj buraka cukro­
wego, którego produkcja j przeróbka 
jest jednym z głównych źródeł bo­
gactwa narodowego Danii. W nie­
wielkim mieście Nakskov wzięliśmy 
udział (Jarosław Iwaszkiewicz, Michał

Rusinek l Ja) w zaimprowizowanym
zebraniu publicznym miejscowych i 
okolicznych Polaków, którym opo­
wiedzieliśmy o nowej Polsce, o tyciu 
i pracy w kraju, o dokonanych w nim 
przemianach gospodarczych i społecz­
nych.

Byliśmy naprawdę wzruszeni go­
rącym i serdecznym przyjęciem na­
szych słów przez tych prostych lu­
dzi, złaknionych prawdy o Polsce 1 
— co więcej — instynktownie wierzą­
cych w tę Polskę, która nas do nich 
przysłała.

A jak — według Waszych obserwacji — ustosunkowuje się do tam­
tejszych Polaków spoleczeństico duńskie T

— Z tą sprawą mieliśmy okazję 
zetknąć się w jednym tylko wypadku, 
ale był to wypadek zupełnie dla nas 
rewelacyjny. Nieopodal Nakskov, w 
wiosce rybackiej Osnevig, żyje pisarz

je często nawet z posiłku. —

Wzrost produkcji i dobrobyt mas ludowych
Prezes C U P  dr. Dietrich o  planie na rok 1949

_  _  .  _ —  - . konferencja prwww* na r. 194® uwzględniają potrzeby dal

Komitet Warszawski PPR i Stołeczny 
„Roma“ w Warszawie uroczystośź zak 
kursów obu partii. Ogólny widok sali

Komitet PPS zorganizował w sali 
ończenia drugiego turnusu wspólnych 
podczas uroczystości.

15 bm. odbyte rię w Prezydiom Rady
na temat wytycznych n v “  TOW. JÖZEF CY-

Konferencję zagaił P R E Z f S p r s y w i ą * « } »  do po-
S S L “ ” ™  « * " > « “  —
ludności. tw. „  .jiitnłn. tow. dr DIETRICH przed«**-

w * , ™ .  Pi—  * « • * • " —  “
szły rok.

Wytyczne planu na z. 1949 
2 bm. zatwierdzone przez Radę Mi- 
ilstrów. W stosunku do planu na rox 
ieżący wytyczne przewidują w przy­
dym roku wzrost produkcji przemy- 
łowej o 21 — 23 procent (za podsta­
wę wzięto ceny 1947 roku). .
Wzrost produkcji w poszczegolnycn 

lałęziach przemysłu zgodnie z *¡7- 
ycznymi planu na r. 1949 
a. in. zwiększenie wytwórczości sta- 
1 surowej o około 20 proc., wyro 
palcowanych o ok. 15 proc.» m«rzyn 
lektrycznych o 29 proc., 
u o 34 proc., azotniaku o 1 5 “ 
wasu siarkowego o 28 proc. ita.
Wytyczne przewidują również a*»- 

ry szybki wzrost produkcji 
ów konsumcyjnych, np. tkanin b 
danych o 17 proc., tkanin wełnianych 
i 25 proc., tkanin jedwabnych o 
iroo. i szczególnie duży wzrost pro- 
lukcji skór twardych, bo o 70

Wytyczne planu na r. 
dają zatem zarówno potrzebę *zy 
:iego rozwoju sił wytwórczych kraj , 
ak i dalszo podnoszenie dobrobyt

Upr^yCopracowantu planu 
>rzemysłowej wszystkie ptze T .  
twa powinny wychodzić z 
:a idzie nie tylko o wykonanie prze
widywanej ilości, lecz także o _
natyczne polepszanle JakoścI
łów. Walka * oodnleaienle tekowi

produkcji, podjęta jo* "  ^  1
nadal energicznie prowadzona oheł 
nie, musi być z Jeszcze większym roz 
machem prowadzona w 1949 r. ^

Wzrost produkcji przemysłowej hę 
dzie nie tylko wynikiem zwieszenia 
notencjału technicznego zakładów i 
liczby zatrudnionych, lecz także pod­
niesienia wydajności pracy. Wytycz­
ne przewidują, że w 1949 r. nastąpi w 
przemyśle państwowym wzrost w y - 
dajności pracy o około 9 proc. Wzrost 
wydajności będzie rezultatem dalsze- 
"  rozwoju nowatorstwa techniczne- 
«  wśród robotników i pracowników 
przemysłu, rozwoju ruchu przodowni 
ków pracy, P W  czym wspolzawod - 
nictwo powinno obejmować me ty 
ko wskaźniki ilościowe produkcji, lecz 
również walkę o jakość, o es*czędność 
l obniżenie kosztów własnych produk 
oJL W porównaniu « rokiem bi •» 
koszty własne powinny być w

Rok’  M 9  W  « t o « »  ™kiem pla j ę j J J J  poprzedza on nasz no­
wy,3 długofalowy 0 -1 * * ) Narodowy 
Plan Gospodarczy. Szykując i  *• 
realizacji celów tego nowego planu, 
musimy w 1949 r. rozpocząć pewn- 
prace zmierzające do zwiększenia 
wytwórczych krain. Wytyczne pfernu

ua -*» u. yuu y utu
szego wzrostu produkcji dóbr inwesty 
cyjnych m. in. w dziedzinie wytwa­
rzania traktorów, nawozów sztucz­
nych, maszyn i materiałów <Ha prze - 
mysłu budowlanego ltd.mysłu budowlanego ltd.

Wytyczne na r. 1949 uwzględniają 
konieczność bardziej równomiernego 
rozmieszczenia przemysłu i w szcze­
gólności uprzemysłowienia central - 
nych i wschodnich terenów kraju, na 
turalnie bez uszczerbku dla rozwoju 
ziem zachodnich, zwłaszcza w tych 
wypadkah. gdy istnieją tam podsta­
wy inwestycyjne lub surowcowe dla 
tworzenia nowych zakładów pracy.

Wytyczne planu na przyszły rok 
przewidują wzmożenie prac w dzie­
dzinie badań geologicznych, zwłasz - 
cza zaś w zakresie poszukiwania tere 
nów roponośnych, złóż soli potaso­
wych, węgla brunatnego, surowców 
ceramicznych itd.

W dziedzinie rolnictwa wytyczne 
zakładają konieczność zwiększenia w 
1949 r. w porównaniu z rokiem bież. 
obszaru uprawy roślin o 14 — 15 proc.
i wzrostu produkcji hodowlanej rów­
nież w tych samych granicach. Jest 
to dziedzina, w której planowanie o- 
plera się w odróżnieniu od bezpośredm bież., plera się w oarozmenru oa Dezposrea 

w 1949 r. niego planowania przemysłu głównie 
„  Trw«rnvśle o co najmniej na przewidywaniach. Rząd pragnie o- 

obnizone w P _v  ̂ wyniku p o - eMf+ ” r -
proc. usiąs*»1̂  _ „plńwlgn iecie  tego wyniku p o - siągnąć zamierzony efekt w rolni- 

„ y. —  -suw głównych celów ctwie drogą stworzenia materialnych
winno DJC jeany technicznym, warunków dla zwiększenia obszaru
prac nad Planowani r0,kiem pla- zasiewów i podniesienia produkcjizasiewów i podniesienia produkcji 

przez dostarczenie rolnictwu trakto - 
rów, maszyn, nawozów sztucznych.
Natomiast w dziedzinach, w których 
możliwa jest metoda bezpośredniego 
planowania w rolnictwie wytyczne 
przewidują konkretne ścisłe rozmiary 
produkcji, np. przez kontraktację o ¡85

proc. większego obszaru uprawy ro -
ślin oleistych, o 45 pro«, większego 
obszaru ziemniaków przemysłowych 
Itp.

W przyszłym roku planowana Jest 
stworzenie 1.000 — 1.200 nowych gmin 
nych ośrodków maszyn rolniczych „Sa
mopcmocy Chłopskiej“ oraz odpowied 
nie zwiększenie sieci Instruktorów roi 
niczych.

W 1949 r. nastąpi całkowita likwi­
dacja odłogów. Plan obecnie zoranie 
700 tys. hektarów odłogów, z czego 200 
tys. ha przypada na majątki Państwo 
wych Nieruchomości Ziemskich i 500 
tys. ha na gospodarkę chłopską.

W rezultacie tych wysiłków i na­
kładów w majątkach państwowych 
nastąpić ma wzrost produkcji roślin 
zbożowyeh o 11 proc. oraz pogłowia 
trzody chlewnej o 30 proc.

Realizacja tych zamierzeń znacznie 
zmniejszy istniejącą obecnie dyspr© - 
porcję między osiągnięciami przemy­
słu a bardziej zacofanym stanem pro­
dukcji rolniczej.

Wielkie i doniosłe prac« przewiduje 
się w dziedzinie komunikacji. Praewo 
zy kolejowe mają w 1949 r. przewyż 
szyć o 20 proc. przewozy zaplanowa­
ne na rok bież. Nastąpi dalsza rozbu­
dowa sieci linii kolejowych, stacji roz 
rządowych, łączności i innych środków 
umożliwiających zwiększenie zdolnoś 
ci przewozowej kolejnictwa.

Porty przeładują w 1949 r. «  l i  
proc. towarów więcej, niż zaplanowa 
no na r. 1948, przy czym przeładunek 
portu szczecińskiego osiągnie w przy­
szłym roku 7,5 miliona ton. Dzięki te 
mu Szczecin stanie w pierwszym sze 
regu wielkich portów europejskich.

Rozmiary budownictwa wzrosną w 
1949 r. o 20 proc., przy czym udział u- 
społecznionych przedsiębiorstw budo­
wlanych w realizacji planu wzrośn’? 
w znacznie większym stopniu. Z fun 
duszów publicznych zbuduje się w 
1949 r. około 11 milionów metrów sześ 
dennych przestrzeni mieszkalnej dla 
robotników i pracowników przemysłu 
państwowego, tzn. około 55 tysięcy

lab, a czego duża ilość zostanie wrnie 
słona w Warszawie. Plan budowni­
ctwa obok tego obejmuje druty zakres 
budownictwo na cele socjalne 1 gospo 
darcze, m. in. w majątkach państwo­
wych. Plan odbudowy przewiduje tak 
że pomoc państwa w odbudowie 30 
tys. gospodarstw chłopskich.

W dziedzinie handlu wytyczne pla­
nu obejmują powiększenie sieci pań­
stwowych i spółdzielczych punktów 
sprzedaży i znaczny wzrost obrotów 
towarowych tej sieci. Koszty obrotu 
towarowego w państwowej sieci han­
dlowej powinny się w 1949 r. zmniej­
szyć o 4 proc.

W dziedzinie handlu zagranicznego
plan na przyszły rok przewiduje 
wzrost obrotów o przessło 17 proo., a
w dziedzinie eksportu kładzie nacisk 
na zwiększenie eksportu artykułów 
pochodzenia rolniczego.

W dziedzinie oświaty wytyczne pla
na zakładają całkowitą likwidację ob 
wodów bezszkolnych, intensywną wal 
kę z analfabetyzmem, zmniejszenie 
ilości szkół podstawowych o jednym 
nauczycielu i rozwój pełnej szkoły, 
zwiększenie pojemności szkolnictwa 
wyższego, ze szczególnym uwzględnię 
niem uczelni i wydziałów, kształcą­
cych specjalistów, których brak odczu 
wa się w kraju.

Plan obejmuje również zagadnienia 
kulturalne i zdrowotne, a w szczegól­
ności zwiększenie Ilości miejsc w ki­
nach do 250 tys., ilości kin objazdo­
wych do 650 itp. Liczba osób. korzy­
stających z wczasów zwiększy się o 25 
proc.

Plan oparty na powyższych wytycz 
nych będzie wynikiem znacznego po­
głębienia planowania, udoskonalenia 
metod planowania i rozszerzenia za - 
kresu planowania. W przyszłym roku 
plan w znacznie większym stopniu u- 
względni gospodarkę samorządową 1 
spółdzielczość.

Na zakończenie tow. dr Dietrich i 
premier tow. Cyrankiewicz udzielili 
odpowiedzi na liczne pytania zebra­
nych dziennikarzy, (a)

duński Hilmar WnlfL We wczesnej
młodości „hakował buraki" razem z 
polskimi robotnikami, powstały stąd 
węzły przyjaźni na całe życie. Hilmar 
Wulff jest autorem trzytomowej po­
wieści o robotnikach polskich w Da­
nii! Tom pierwszy wyszedł w ub. ro­
ku, wydany przez największe duński 
wydawnictwo Gyldendala, i zdołał już 
uzyskać siedem przekładów zagrani­
cznych, autorowi zaś przyniósł Jedną 
z głównych -nagród literackich Danii

Hłłmar Wulff jes* jednak nie tylko 
literatem. Syn rybaka, tam uprawia 
do dziś dnia ciężkie rybackie rzemio­
sło. Pisze przeważnie w zimie, lato 
spędza na morzu, na połowach. Z Ja­
rosławom Iwaszkiewiczem odwiedzi­
liśmy tego dziwnego pisarza-rybaka 
w jego skromnym domostwie na brze­
gu zatoki, spędzając kilka chwil w naj 
bardziej chyba niezwykłym mieszka­
niu pisarskim.

Tu dodam tylko, że zaprosiliśmy 
Hilmara Wulffa do Polski na koniec 
sierpnia, a rzeczą naszych firm wy­
dawniczych będzie troska o to, aby 
powieść duńskiego autora o polskich 
robotnikach-emigrantach ukazała się, 
jako ósmy z rzędu przekład, także 
w języku™ polskim.

Jakie eą Wasze ogólne wraże 
eło * pobytu w Daniit

— Mogę mówić tylko o wrażeniach 
zupełnie ułamkowych, tylko takie bo­
wiem przynosi krótki, parodniowy po­
byt w  obcym kraju. Na życiu Danii 
(przed wojną kraju o najwyższej chy­
ba stopie życiowej w  Europie), znać 
wyraźnie skutki zarówno okupacji 
niemieckiej, jak i aktualnej sytuacji 
gospodarczej na Zachodzie. Surowa 
reglamentacja rynku żywnościowego 
i tekstylnego trwa do tej pory — bez 
widoków na rychłą zmianę.

Podobna jest sytuacja z mięsem 
•i cukrem, najważniejszymi obok ma­
sła artykułami eksportu duńskiego. 
Konieczności eksportowe ciążą jak 
zmora pad rynkiem wewnętrznym 
i mają, rzecz prosta, swoje skutki psy­
chologiczne, o których m. in. wspom­
niał w jednym ze swych dowcipnych 
przemówień prezes duńskiego PEN- 
Clubu, p. Möller, Stwierdzając, że 
wskutek wzmożonego eksportu duń­
skich befszt3rków do Anglii, „nasz byt 
codzienny przypomina urywek ze 
wspaniałych nonsensów literackich w 
stylu „Ali w krainie czarów“™

Mam wrażenie, że zwykły obywa- 
tel Danii wyraża często podobne my­
śli w sposób mniej literacki, ale za to 
o wiele dosadniej.

Ten sam p. Möller trafnie wyrażał 
mentalność polityczną dzisiejszego 
Duńczyka. Nad myśleniem tym ciąży 
paniczny lęk przed możliwością no­
wej awantury wojennej. To, co u in­
nych narodów wynika z wyżej rozwi­
niętej ’świadomości historycznej, u 
Duńczyków płynie raczej * obawy 
przed dalszym umniejszeniem wagi 
befsztyków, przed dalszym obniżeniem 
wysokiej stopy życiowej. Tego rodzaju 
obawy przydatne są dla wytwarzania 
pojednawczej atmosfery na kongre­
sach międzynarodowych w rodząju o- 
statniego kongresu PEN-Clubu, znacz 
nie trudniej natomiast przekształcać 
je na świadome siły, zdolne do walki 
o lepszą przyszłość świata.
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Wierzymy w zwycięstwo naszej słusznej sprawy
Wywiad SAP i RAP z greckim działaczem związkowym Apstolosem Grozesem
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Przebywający obecnie w Warsza- | W  Australii robotnicy portowi od 

wis, znany i zasłuiony działacz grec- | mówili ładowania towarów na okręty 
kich związków zawodowych i czło- | greckie rządu Sofulisa.
»tek komisji centralnej greckich ZZ \ Specjalną pozycję w akcji pomocy 
— APOSTOLOS GROZOS, udzie- międzynarodowej dla demokracji grec
Kł przedstawicielom RAP i SAP wy­
wiadu na temat sytuacji w Grecji• 
— Walka, jaka toczy się obecnie 

w Grecji, została nam narzucona 
przez interwencję międzynarodowej 
reakcji —« stwierdza Apostolos Gro­
to*. — Naród grecki walczy w trud­
nych warunkach, bo przeciw nam 
jest materialna siła wroga, uzbrojone­
go przez interwentów anglosaskich. 
Uzbrojona przez Angłosasów faszys­
towska armia grecka liczy 130 tys. 
żołnierzy. Wspiera ją gwardia Sofuli­
sa, licząca 60 tys., żandarmeria kró­
lewska -w 40 tys., tzw. „oddziały 
chłopskie , liczące 30 tys. chłopów, 
których zapędzono do służby pomoc­
niczej w wojsku faszystowskim.

Pomimo przewagi materialnej nie­
przyjaciela, z nami jest cała grecka 
młodzież, chłopi i robotnicy, i po na­
szej stronie jest słuszność, gdyż wal­
czymy o oswobodzenie kraju.

„W szyscy razem — wszystko dla 
zwycięstwa"" oto hasło, pod którym 
walczy dziś cały naród grecki i jego 
demokratyczna armia,

W  1948 r. demokratyczna armia 
grecka składa się już z jednostek dy­
wizyjnych i oprócz naczelnego do­
wództwa posiada 7 dowództw lokal­
nych w Macedonii centralnej, wschód 
niej i zachodniej, w Tracji — Pireusie, 
Grecji centralnej oraz 2 wydzielone 
komendy Peloponezu i wyspy Samos. 
Przy naczelnym dowództwie działa 
centralna szkoła oficerska, szereg 
szkół jest przy dowództwach lokal­
nych, funkcjonują wszystkie agendy 
armii regularne], jak np. służba sani­
tarna, zaopatrzenia itd.

W  obecnej chwili armia gen. Mar- 
kosa wyzwoliła już znaczną część Gre 
cji, i te obszary znajdują się pod ad­
ministracją demokratycznego zządu 
greckiego.

Byłem wśród oddziałów armii gen. 
Marko«a — stwierdza Apostolos Gro 
zos — kiedy nadeszły pierwsze wieści 
zza granicy o powstawaniu w różnych 
krajach komitetów pomocy dla demo­
kratycznej Grecji. Ten dzień był dla 
nas świętem wielkiej radości, a świa­
domość, że walka nasza znalazła zro­
zumienie u demokratów całego świa­
ta, spotęgowała naszą wiarę w zwy­
cięstwo.

Tu Apostolos Grozos cytuje szereg 
przykładów interwencji robotników 
włoskich. Ci strajkiem wymusili na 
rządzie de Gasperiego wstrzymanie de 
portacji 35 demokratów greckich, któ 
tych rząd Perona z Argentyny zamie­
rzał wydać w ręce Tsaldarisa, ale w 
portach włoskich uwolnieni zostali 
przez robotników.

kiej zajmuje Światowa Federacja Zw. 
Zaw., której sekretarz generalny Louis 
Saiłlant interweniował niejednokrot­
nie w obronie prześladowanych przez 
rząd Sofulisa demokratycznych dzia­
łaczy greckich zw. zaw.

Apostolos Grozos stwierdza, że sy 
tuacja mas robotniczych na terenach 
opanowanych przez rząd ateński 
przedstawia się tragicznie. 65% robot

ników znajduje się be» pracy, panie 
waż opiekunowi« amerykańscy zmu­
szają rząd do kupowania wyrobów 
amerykańskich, co powoduje zamyka 
nie fabryk greckich. Nasz narodowy 
przemysł tytoniowy znajduje się w u- 
padku. 120 fabryk makaronu zamknię­
to dlatego, iż nie mogły konkurować 
z towarem amerykańskim.

Obszary wyzwolone przez armię de 
mokratyczną — to przeważnie kraj 
górzysty d rolniczy. Na tych obsza­
rach przeprowadziliśmy już reformę 
rolną, a władza przeszła w  ręce re­
prezentantów ludu. Pracą na roli zaj­

mują się przeważnie kobiety i starcy, 
ponieważ mężczyźni z bronią w ręku 
walczą przeciw wrogowi. Mimo trud­
ności zasiewy przeprowadzone były 
dobrze. Odradza się życie polityczne, 
społeczne i gospodarcze.

Jesteśmy szczególnie wdzięczni za­
granicznym przyjaciołom Wolnej Gre 
cji, którzy myślą o nas i udzielają nam 
poparcia, bo to dodaje nam sił do wal 
ki i umacnia w wierze, że nasze zwy­
cięstwo przyczyni się do zwycięstwa 
sil demokratycznych na całym świę­
cie — kończy swoją wypowiedź A po 
stolos Grozos.

W  walce o fotel prezydenta U S A

K T O  Z W Y C I Ę Ż Y ?
Korespondent „Głosu Ludu'* Jan Górski donosi *• Stanów Zjednoczonych:

W dniu 21 czerwca, na konwencji
partii republikańskiej, czyli tzw. „Sta 
rej Wielkiej Partii“ (G. O. P. — 
GRAND OLD PARTY), która się od­
będzie w Filadelfii, głównymi zawód 
nikami w walce o Biały Dom będą 
trzy asy partyjne: Dewey, Taft, Stas- 
sen. Przy pierwszym głosowaniu ża 
den z nich nie będzie miał wymaga­
nej większości głosów. Żaden z nich 
nie może być pewnym nominacji na 
kandydata na prezydenta Stanów Zje 
dnoczonych. Losy każdego z nich roz 
strzygąc się będą w następnych gło­
sowaniach, będą one zależne od par­
tyjnych kompromisów i wzajemnych 
ustępstw...

„DARK HORSE“ CZYLI 
„FUKS NA TORZE“

Według znawców życia amerykań 
skiego, w tego rodzaju wypadkach 
największe szanse ma ktoś inny, kan 
dydat stojący poza grupą głównych 
zapaśników, kandydat najbardziej po 
pularny wśród zwolenników zwalcza 
jących się rywali. W amerykańskim 
słownictwie politycznym tego rodza­
ju kandydat nazywa się „dark hor- 
se“. Jest to określenie wyjęte iz ję­
zyka wyścigów konnych — „fuks na 
torze". Nie trzeba tego brać oczy - 
wiście dosłownie.

Nie jest to nigdy osoba nowa na 
horyzoncie politycznym, nikomu nie 
znana, pojawiająca się po raz pierw­
szy na widowni. Jest to raczej poli­
tyk niezaangażowany bezpośrednio w 
przedwyborczej walce, wychodzący 
dopięro na plan pierwszy w skutek 
trudności powstałych w -uzgodnieniu 
kandydatury partyjnej. Wychodzi 
on na powierzchnię dopięro wów - 
czas1' Wedy •’pierw»»'"' 1 następne gło­
sowania wykazują, że żaden z czoło­
wych kandydatów nie może uzyskać 
potrzebnej większości głosów. Bywa 
oczywiście i tak, że w trakcie głoso­
wania zwolennicy kandydata nie ma 
jącego szans przerzucają swe głosy 
na drugiego kandydata .bardziej kom 
promisowego dla wszystkich.

TROCHĘ HISTORII
W 1940 r. gub. Dewey w pierwszym 

głosowaniu na konwencji partyjnej 
uzyskał 360 głosów, w drugim — 338, 
w piątym — 57. Większość uzyskał 
wtedy Wendell Willkie, który w 
pierwszym głosowaniu uzyskał żale - 
dwie 105 głosów.

Dawno przedtem, bo W 1912 z 
Champ Clark 1 Wocdrow Wilson uzy

skali w kilku głosowaniach tę samą 
ilość głosów, a w końcowej rozgryw­
ce zwolennicy Clarka przerzucili swe 
głosy na Woodrow Wilsona.

W historii Stanów Zjednoczonych 
były oczywiście wypadki zwycięstwa 
tzw. „dark horse“ . W 1920 r. na kon­
wencji partyjnej głównymi kandyda­
tami na prezydenta byli: gen. Leo­
nard Wocd, gubernator Frank Low - 
den z Illinois i sen. Hiram Johnson 
z Californii. Pomiędzy kandydatami 
rozgorzała gwałtowna walka. Komi­
sja inwestygacyjna Senatu wykazała, 
że na szalę wyborczą rzucono wielkie 
sumy pieniędzy. W wyniku kompro­
misu kandydatem wybrany został sen. 
Warren Harding z Ohio.

Taka sama sytuacja powstała_ na 
konwencji partii demokratycznej w 
1924 r., kiedy równe szanse mieli 
William Mc Adoo i Alfred Smith i 
kiedy nominację uzyskał najmniej o- 
czekiwany kandydat — John W. Da- 
vis,

FAWORYT
Gzy w r, 1948 kandydatem republi 

kańskim w prezydenckim wyścigu 
również będzie nie biorący udział w 
kampanii tzw. dark horse? Na py­
tanie to w obecnej sytuacji należało 
by raczej odpowiedzieć twierdząco. 
Będzie nim najprawdopodobniej se­
nator Arthur H. Yandenberg, który 
wprawdzie nie angażował się dotych 
czas w walce wyborczej, ale którego 
osoba nieraz była brana pod rozwagę 
przy różnych kalkulacjach prezyden­
ckich. Nie jest to więc-—..Jak zazna­
czyliśmy już — „darlf"hórśe*‘‘ w ści­
słym tego słowa znaczeniu, jest on 
bowiem Jednym z czołowych polity­
ków swojej partii, o ściśle określo­
nym obliczu politycznym.

Na niego zgodzi się każdy z „Wie!-

Najpierw zahamswaae wzrost cen 
a teraz notujemy już ich spadek

W  pierw szej ro c zn ic ą  u rw o rza n ia  B iuro C e n
O metodach pracy, o trudnościach 1 osiągnięciach Biura Cen, mówUi dy 

rektorzy OLEWIŃSKI I POMEKANSKI na konferencji prasowej, zorgani­
zowanej w pierwszą rocznicę istnienia tej Instytucji.

klej Trójki" skoro stwierdzi, że sam 
nie ma szans wygrania. Przeciwko 
niemu nie będzie oponował ani Stas- 
sen, ani Taft, ani gub. Dewey. Dla 
Tafta jest on dostatecznym izolacjo- 
nistą, dla Stassena dostatecznym in - 
terwencjonistą. Jest on bardzo do - 
brze widziany przez wszystkie odła­
my partii republikańskiej, cieszy się 
popularnością w Kongresie, popiera 
ją go sfery woJskowe i władcy Wall 
Street.

W chwili, gdy tzw. bossowie partyj 
ni znajdą się na konwencji w trud­
nościach, gdy rozpoczną się spory 
i targi, rzucenie przez nich kandyda­
tury Vandenberga będzie najodpo­
wiedniejsze i będzie miało najwięk­
sze szanse realizacji, szczególnie, że 
zwalczanie osoby Vandenberga nie 
będzie dla demokratów rzeczą łatwą. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że pro 
wadzenie przez Tramaaa kampanii 
wyborczej przeciwko człowiekowi, z 
którym tak blisko współpracował i 
który pomógł mu w przeprowadzeniu 
przez Kongres wielu z jego postula­
tów — nie będzie rzeczą zręczną i do 
godną.

W ankiecie przeprowadzonej ostat 
nlo prze* tygodnik News Week, pięć­
dziesięciu czołowych dziennikarzy a- 
merykańskich przepowiedziało wybór 
Vandenberga na prezydenta.

Ale podczas gdy dużo się pisze i 
mówi o szansach wyborczych sen. 
Yandenberga, sam kandydat na pre­
zydenta nie składa żadnych wyjaś­
nień, nie wypowiada się na ten te ­
mat, zachowuje całkowite milczenie.
Czeka on ze spokoJem na ostateczną 
decyzję bossów partyjnych i ich dola 
rowych mocodawców.

New York, w czerwcu 1948 r.
JAN GÓRSKI

W lasach janowskich
Fragment ze wspomnień partyzanckich

SZESNASTEGO czerwca nad ra- powiększył się o cenny komplet 
nem oddziały nasze podeszły do rzędzt chirurgicznych, trochę 

wsi Budzi ary. Oddział „Rysia", za­
kwaterował się na skraju wsi. Nasz 
oddział sztabowy — jak zawsze — 
znajdował się pośrodku.

Dzień był nocą partyzancką. Le­
dwie trzymający się na nogach ludzie 
pokładli się spać. W chałupie, w któ­
rej umieścił się sztab, zostało nas 
troje: mjr „Piotr“, płk „Borkowski" 
i ja. Niezadługo przybył również 
„Przepiórka", dowódca oddziału, gdyż 
musiał z kimś podzielić się wrażenia­
mi z bitwy i zwycięstwa nad wła- 
sowcami, pochwalić się zdobytym łu­
pem. ,

Oddział „Przepiórka" był najbar­
dziej bojowy na naszym terenie, cho­
ciaż najmniej zdyscyplinowany.

Przyjemną gawędę o zwycięskim 
boju przerwał nagle przytłumiony 
okrzyk Borkowskiego: „Niemcy"! Do_ 
skoczyliśmy do okien. Z prawej stro­
ny szło około 30-tu uzbrojonych Niem 
ców, zbliżając się cicho ku naszej za­
grodzie.

Nic nie rozumieliśmy. Gdzie nasze 
patrole? Gdzie oddział „Ryśka“? Dla­
czego bez jednego wystrzału Niemcy 
mogli podejść do nas tak blisko?
ALE nie było czasu na rozmyśla­

nie. Szybko zapięłam pas * re­
wolwerem. Zarzuciłam torbę z doku 
mentami, zapasowe naboje, automat 
na ramię i skoczyłam do chłopców 
śpiących w stodole. Bractwo spało 
mocno, kamiennym snem zmęczonego 
człowieka. Budzę. Partyzanci w pół­
śnie dosłyszeli tylko jedno słowo:
„Niemcy". Sądząc, że śnią, spali na­
dal. Wreszcie zrozumieli. Skoczyli na 
równe .nogi, złapali broń i radioapa­
raty i wyskoczyli ze stodoły.

Trzeba było przeskoczyć drogę o- 
strzeliwaną już przez Niemców i za­
lać dogodną pozycję na skraju lasu.
Kilku chłopców wysłano do najbliż­
szych oddziałów po pomoc. My ostrze 
liwaliśmy Niemców z tej strony dro­
gi, skupiwszy się przy furtce naszej 
zagrody. Dwóch naszych zostało je­
szcze, by ładować opróżnione maga­
zynki. Niemcy przypadli do ziemi.
Atak „psychiczny“ się udał. ulil,

Wtem zaciął mi się automat. Skoń- nas 
czyły się naboje. Chwytam się za j wsi6i paiąC niektóre 
pas, lecz zapasowego magazynu nie j  n l e >  
ma. Zapomniałam w pośpiechu maga 
zynku, który nosiłam ostatnio na od­
dzielnym pasku. Nie namyślając się 
wskoczyłam z powrotem do przed­
sionka. I nagle trach... Kule biją po 
chałupie. Skoczyłam Jednak do wnę­
trza, złapałam magazynek, zrobiło mi 
się trochę lżej, wróciłam na pozycję 
nadal ostrzeliwując leżących w rowie 
Niemców, dopóki nie dowiedzieliśmy 
się. że oddział „Przepiórki" zajął już 
pozycję i wali do nieprzyjaciela praw 
depo dobnie z'tylko co zdobytego mlcr

Wysunęliśmy »Iq naprzód, Niemcy 
cofali się powoli, ostrzeliwując się co 
raz rzadziej.

Niemcy wycofali fią zupeł-
nie, stwierdziliśmy, że łup nasz
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Wstępnym zadaniem Biura Cen by­
ło zorganizowanie sprawnego aparatu 
lla walki z drożyzną i spekulacją — 
aparatu kontroli i interwencji To za­
danie wykonano w rekordowo szybkim 
czasie.

Utworzono 16 Komisji Cenniko­
wych Wojewódzkich, 295 Komisji Po­
wiatowych, powstało też 381 Komisji 
Notowań Cen i Społeczne Komisje Do 
radcze. Cały aparat oparto przede 
wszystkim na masowym współdziała­
niu z aktywem Zw. Zawodych, z orga 
nizacjami robotniczymi i na współpra­
cy z Komisją Specjalną.

Chodziło przede wszystkim o usta­
lenie wysokości dopuszczalnego ■ zysku 
brutto, o wprowadzenie cen maksy­
malnych na artykuły pierwszej po­
trzeby, ustalenie cen za usługi.

Chodziło też o to, by polityka cen 
brała pod uwagę interesy producenta 
rolnego, by była długofalowa, by do­
raźnie, mocno, bała spekulację i jedno 
cześnie organizowała rynek na zdro­
wych podstawach ekonomicznych.

Oznaczało to, że niezależnie od śród 
ków administracyjnych, stosowana być 
musiała metoda interwencji — rzuca­
nia na rynek przez państwo, w okre­
sach wyśrubowanej koniunktury zapa­
sów zboża, jaj, mięsa czy nabiału.

Tej to polityce zawdzięczamy, ze 
w Polsce nie mamy... przednówków, 
że zahamowano nie tylko wzrost 
cen, ale ie notujemy obecnie ich ob 
niżkę. -
I tak w czasie od 1.6.1947 roku -o 

1.5.1948 roku, cena żyta spadła o  45,2 
procent, pszenicy o 40,8 proc., jęczmie 

ą eroa. Równocześnie osiąg­

nięto wyrównanie cen pomiędzy po­
szczególnymi województwami Gdy w 
maju 1947 roku dysproporcja cen w 
obrotach wolnorynkowych w poszcze­
gólnych województwach (Wrocław, 
Lublin) wynosiła: dla żyta — 148 proc., 
dla pszenicy — 119 proc., dla jęczmie- 
nia — 164 proc., obecnie Fundusz A- 
prowizacyjny zakupuje po cenach pra 
wie stałych — zboże w całym kraju. 
Charakterystyczne są cyfry, dotyczące 
ruchu cen w roku 1947 i w roku bieżą­
cym. Od stycznia do czerwca 1947 r. 
cena mąki żytniej 90 proc. wzrosła o 
98 proc., mąki pszennej — o 65 proc.

Dla tych samych artykułów obeerwu 
jemy w ciągu tych samych miesięcy 
roku bieżącego spadek cen o 24 28
procent

Udało się również zapewnić równo­
mierną podaż mięsa wołowego, prze­
ciwdziałać zwyżce cen 1 rabunkowej 
gospodarce bydłem.

We wszystkich tych dziedzinach pra 
ca szła w dwóch zasadniczych kierun­
kach. PO PIERWSZE — walka s han 
dlem spekulacyjnym, dzikim, PO DRU 
GIE — planowe organizowanie handlu 
spółdzielczego i państwowego.

X
Nie zrobiono jeszcze wszystkiego. 

Pozostał np. prawie nietknięty handel 
warzywami i owocami. Nie wszystko 
jest jak należy w dziedzinie handlu 
artykułami przemysłowymi, nie bar­
dzo odpowiadają nam ceny za usługi 
krawców, szewców, fryzjerów itd. Nie 
mniej w ciągu roku działalności Biu 
ra zrobiono iuż bardzo dużo.
X i. w.

Przygotowania do Wystawy Ziem Odzyskanych we Wrocławiu. Budowa Pa­
wilonu Przemysłowego.

„dorosłym wztęp wzbroWrocław, w czerwca.
Wystawa Ziem Odzyskanych otrzy 

ma swoją własną melodię hejnałową, 
która zapewne stanie się równie po­
pularna ,jak hejnał krakowski.

Muzyka hejnału została wybrana 
drogą konkursu.

Jury, w skład którego weszli Komi­
sarz Rządu dla Spraw Wystawy — 
Wiktor Kośdński oraz wybitni metr 
zycy prof. prof. Stanisław Kazuro 1 
Jan Maklakiewicz przyznali pierwszą 
nagrodę (w sumie 20.000 zł) Franctoz 
kowi Rylingowi, drugą (10.000 zł) — 
Ernestowi Wghałterowi, trzecią (5 
tys. zł) — Ernestowi Koji,

Ponadto spośród nadesłanych 100 
prac jury wyróżniło 5 nadesłanych 
przez: Barbarę Czerny, Władysława 
Landsberga, Franciszka Mielczarka, 
Zygmunta Pindela oraz Maksymiliana 
Miglanca.

W obec olbrzymiego zlotu młodzie­
ży w dniu 21—23 lipca — Komisarz 
Rządu dla Spraw Wystawy komuni­
kuje, że w dniu 23 lipca wystawę mo­
gą zwiedzić* tylko uczestnicy zlotu.

Tego dnia 
niony'\

Zwiedzający Wystawę mogą ni« o-
bawiać się głodu. Osoby, zwiedzające 
wystawę indywidualnie będą jadać w 
45 lokalach gastronomicznych W roc­
ławia. Mogą one pomieścić 2.190 o- 
sób jednorazowo, a w ciągu dnia — 
ok. 9 tys. W e  wszystkich tych re­
stauracjach będzie można zjeść tanie 
1 smaczne -obiady popularne. Na sma­
koszów czekają specjalne przysmaki w 
wielkiej restauracji pawilonu Przem. 
Gastronomicznego na terenie wysta­
wy „A “ .

Oprócz restauracji będzie czynnych 
37 punktów wyżywienia zbiorowego, 
zorganizowanych w stołówkach stu­
denckich, w lokalu Zw. Uczestników 
Walki Zbrojnej, Ligi Kobiet, w  Pań­
stwowym Liceum Spółdzielczym, Str. 
Ludowym, „Społem", R TPD, w Gimn. 
Rzemiosł Artystycznych oraz w 10 
szkołach powszechnych i świetlicach 
spółdzielczych.

Każdy z punktów ma wyżywić do 
20.000 ludzi dziennie.

.Uczestnicy zlotu młódzlciswęsp Sr

trzymają żywność z kuchen polcwych 
„Miasteczka Namiotów“ .

Orientację w  mieście ułatwią liczne 
znaki drogowe i informacyjne. Infor­
macje o  kwaterunku będą jasno czer­
wone, o  wyżywieniu — jasno zielone, 
a komunikacyjne — żółte.

Niewątpliwie bardzo wiek wyciecz 
kowiczów przybędzie do Wrocławia 
samochodami. Zawczasu więc przygo­
towuje się dla nich 8 stałych stacji 
benzynowych oraz, w miarę potrzeby, 
odpowiednią ilość stacji ruchomych.

Nowa fabryka sody
Na Kujawach, w Pakości, tuż nad 

Kanałem Noteckim powstaje nowa fa 
bryka sody. Plany 1uż są opracowane 
i wkrótce przystępuje się do budowy, 
która będzie trwała 3 lata.

Jest to dobra nowina 1 dla przemy­
słu i dla kobiet, prowadzących gospo 
darstwa domowe i dla samej Pakości, 
bowiem powstanie fabryki wpłynie na 
ożywienie życia gospodarczego w tym 
miasteczku.

Przysada fabryka zapewni stałą pra­
cę co najmniej 1.500 ludziom. Powsta 
nie jej wpłynie też na pewne zmiany 
w sytuacji administracyjnej i miaste­
czka, ponieważ fabryka pakośka podle 
gać będzie wspólnemu kierownictwu 
Solwayu w Mątwach — jej produkcja 
będzie się koncentrować w Inowrocła­
wiu. Należy przypuszczać, że w zwdąz 
ku z tym stanie się aktualna sprawa 
przyłączenia Pakości do powiatu ino­
wrocławskiego.

Po wybudowaniu 1 uruchomieniu fa 
bryłki w Pakości — Kujawy staną się 
poważnym ośrodkiem przemysłu che­
micznego.

tów i amunicji
Badając nadal teren obstrzału 

tknęliśmy się na trupa wartownik* 
oddziału „Ryśka". Sen zmoiył go a* 
warcie. „Szkopy“ unieszkodliwiły śpi* 
cego bez wystrzału, nie chcąc marno­
wać hukiem tak doskonałej dla sie­
bie okazji. Nie mając już na drodze 
żadnych przeszkód, zbliżyli się Niem­
cy do kwatery „Ryśka". Ten, za­
skoczony, zatracił się zupełnie i zaczął 
uciekać. W pierwszej chwili kilku 
zdezorientowanych pobiegło za nim. 
Lecz wnet się opamiętali, jeden z par 
tyzantów przejął dowództwo oddziału.

Zabitego wartownika pochowano w 
Iesie. Partyzanci rozeszli się po swer 
ich kwaterach, gdzie czekał już na 
nich uczciwie zasłużony, gorący po­
siłek. Nasze dzielne gospodynie par­
tyzanckie nie przerwały pracy pod­
czas boju.
W TYM czasie rozesłano wywiad.

Po posiłku zebrał Się sztab na 
naradę. Wiadomości nie były pocie­
szające. Niemcy znali nasze pozycje. 
Orientowali się, że będziemy pod 
osłoną nocy starali się przerwać 
przez szosę Biłgoraj—Tarnów, która 
prowadzi do puszczy Solskiej. Skon­
centrowali na tym odcinku wszystkie 
siły, by nas ująć w mocne kleszcze. 
Sztab podejmuje ryzykowną decyzją: 
Wyruszamy w jasny dzień!

O godzinie 2-ej po południu miesz­
kańcy wsi, położonych na szosie Bił­
goraj—Tarnów, byli świadkami nie­
zwykłego zjawiska. W biały dzień na 
terenach zajętych przez wroga, ma­
szerowały oddziały partyzanckie z peł 
nym taborem.

Marsz trwał 12 godzin. Pojedyńcze 
patrole niemieckie, ustawione, jak 
wiedzieliśmy wzdłuż szosy, nie wyj­
rzały nawet z chałup. Niemcy, mimo 
alarmu, nie zdążyli zmobilizować 
swych szeregów, gdyż większość ich 
oddziałów miała nadejść dopiero wie 
czorem. Pierwsze, rzucone przeciw 
nam 2 samochody uzbrojonych Niem­
ców rozerwały się na minach.

Gdy zapadał mrok, wchodziliśmy 
już w las. Niemcy wściekli, żeśmy im 
umknęli, zrzucali przygotowany dla 

ładunek bomb na bezbronne 
z nich doszczęt­

nie.
Niebo czerwone było od płomieni 

pożarów.

PO krótkim odpoczynku ruszy­
liśmy dalej i 17 czerwca o godz, 

2-ej nad ranem dotarliśmy do Osuch, 
gdzie zostaliśmy na pięciodniowym 
odpoczynku.

Tym razem prawdziwa ciemna noc 
objęła nas swoimi opiekuńczymi 
skrzydłami i zmożył nas twardy, spo­
kojny sen.

- oOo____ ..Irka".

BudtyemyWSPÓLNY DOM
CZPS — 805.500

Pracownicy Centralnego Zarządu 
Przemysłu Spożywczego zadeklaro - 
wali na Wspólny Dom 305.500 zł, w 
czym kola PPR i PPS 213.800 zł, a 
bezpartyjni 91.700 zł.

Pracownicy Poczty Warszawa I, 
zorganizowani w kole PPR, zebrali a 
indywidualnej zbiórki i przekazali— 
12.400 zl.

Od poszczególnych kół Zw. Zaw, 
Pracowników Pocztowych i Teleko­
munikacyjnych oraz innych wpłat 
zbiorowych i indywidualnych wpły­
nęło — 284.556 zł.

Razem 1.003.496 zl.
PRZEBIEG AKCJI NA DOLNYM

Śl ą s k u
Suma zadeklarowana na budową 

Wspólnego Domu przez peperowców 
na Dolnym Śląsku,wynosi na dzień 
7 czerwca 89.185.200 zł, Suma zade­
klarowana przez dolnośląską orgaid- 
zację PPS — wynosi 52.000.000 zł.

Na czoło wysuwa się miasto Wro­
cław. Na ogólną ilość 17.262 człon­
ków organizacji miejskiej PPR — 
15.640 zadeklarowało 19.371.450 zł. 
Peperowcy Wrocławia zadeklarowali 
8,100.000 zł. Akcja wszędzie jest W 
toku.

Peperowcy i bezpartyjni PAFA- 
WAGU w liczbie 1.408 osób, zadekla 
rowali 2.253.450 zł.

Rolnicy peperowcy gminy Szcza- 
wienko (201 osób), zgłosili 446.400 zł. 
Spośród 11.254 peperowców w Wał­
brzychu 7.846, zadeklarowało dotąd 
9.651.510 zl.

6.000 członków wałbrzyskiej orga­
nizacji PPS, zadeklarowało 7.600.000 
zł. Kolejarze peperowcy stacji Pod­
górze, pcw. Wałbrzych, zgłosili — 
105.060 zł. Organizacja powiatowa I 
miejska PPS w Jeleniej Górze, ze­
brała deklaracje na sumę—5.581.720 
złotych.

WPŁATY
W dniu 14 bm. na centralne kon­

to funduszu budowy Wspólnego '/>o 
mu wpłynęły kwoty od następują -  
cych Instytucji:

OD ZARZ. GŁÓWNEGO CEN­
TRALNEGO ZWIĄZKU ZAWODO­
WEGO GÓRNIKÓW 3.000.000 zł.

OD ZRZESZENIA ROBOTNI­
CZYCH SPÓŁDZIELNI SPOŻYW­
CÓW W KATOWICACH 500.000 zł.

OD BROWARNICZEJ SPOŁ-
DZIELNI „PRACA“ W SŁUPSKU 
500.000 zł.

Komunikat Zw. Zawodowego Dziennikarzy
Komisja Wczasów ^w. Zaw. Dzień 

nikarzy RP podaje do wiadomości, ze 
są jeszcze wolne miejsca na lipiec, 
na warunkach ulgowych w następują 
cych ośrodkach: Kudowa — 3 miej­
sca, Duszniki =s 4 miejsca, Świera­

dów (Wieniec Zdrój) — 5 miejsc, Po 
lanica — 5 miejsc, Ciechocinek — 3 
miejsca, Mielno — 3 miejsca.

Zgłoszenia telegraficznie do dnia 20 
bm., indywidualnie, lub przez Od-, 
dział, ‘ ............  '



©cos Str. B

106 TYS. TON PARY NA GODZINĘ
Przodujące stanowisko Elektrowni 

Warszawskiej, „bijącej“ ostatnio we 
Współzawodnictwie Elektrownię Łódz­
ką — Jest poważnie zagrożone. Łódź 
bowiem wyprodukowała największy w 
Polsce kocioł parowy, który zacznie 
pracę w najbliższych dniach.

Kocioł będzie wytwarzał od 80 do 
100 tys. ton pary na godzinę, wytwa­
rzanej za pomocą najtańszego środka 
opałowego — pyłu węglowego.

Posiada on jeszcze jedną zaletę: 
jest całkowicie „pochodzenia polskie­
go“, gdyż części do niego zostały spro 
Wadzone z Chorzowa i Oświęcimia.

POMORZE CZEKA NA BOGATY 
PLON

Województwo pomorskie zakończy­
ło siewy, wykonywując plan w 146 
procentach. W większości powiatów 
zlikwidowano w całości odłogi, pozo­
stawiając tyiko nieznaczne obszary na 
zalesienie. Ogółem zaorano i zasiano 
£0.671 ha odłogów.

Tera® gospodarze czekają na żniwa, 
spodziewając się dobrych plonów. 
Przejściowe borze gradowe nie poczy­
niły większych szkód I należy się spo­
dziewać, ie województwo pomorskie 
będzie mogło zaopatrzyć w Chleb jesz­
cze sąsiednie powiaty.

„LOTNE LECZENIE ZĘBÓW“
Krążący po Polsce wędrowny am­

bulans dentystyczny przybył ostatnio 
do Chocenia na Pomorzu. 200 dzieci

i l l
W GNOJNEJ BEZ ZMIAN

Tow. Redaktorze!
Przed wojną majątek Gnojna we 

wsi Ciemne, pow . Grodzisk-Maz. 
należał do p. dziedzica Bielickiego. 
Hucznie żyl wtedy pan dziedzic, 
ludźmi rządził, na dzień dobry nie 
raczył odpowiadać. Kiedy ustawa 
o reformie rolnej rozparcelowała 
ziemię dziedzica, na majątku nie 
było co robić. Przyjął więc p. Hen­
ryk Bielicki pracę w Wydziale Po­
wiatowym starostwa, a że to czło­
wiek przywykły do świeżego powie­
trza, przyjeżdża sobie dwa albo trzy 
razy w tygodniu % Grodziska do 
Mszczonowa, a ze wsi Ciemne i ma­
jątku Gnojna przychodzą pod wody 
po p. dziedzica, aby go z Mszczono­
wa wozić na folwark i «powrotem.

Indzie mówią po ełcho, że błed- 
btsnn zawsze wiatr w oczy. Przed 
Wojną był dziedzic — trzeba się go 
było bać, teraz p. dziedzic pracuje 
w starostw!«, członkiem Pcwia- 
towej Rady Narodowej i też trzeba 
sią go bać.

Gdy wieś odmówiła podwód, sta­
rosta dał specjalne zlecenie sołtyso­
wi, aby podwody bezwzględnie były 
Wysyłane na każde żądanie p. Bie­
lickiego.

Tow. Redaktorze! Dużo się mówi
o pomocy sąsiedzkiej. Czy nie lepiej 
byłoby wykorzystać te podwody dla 
biednego działkowicza, który nie 
Ma konia? Dlaczego pozwala się, a- 
by p. dziedzic nadal wykorzystywał
ludzi pracy? - .

I jeszcze jedna sprawa, jeśli Jn* 
mowa o starostwie. Przy parcelacji 
majątku Gnojna przydzielona zosta­
ła i zarejestrowana świetlica dla 
Związku Walki Młodych. Młodzież 
Włożyła dużo pracy w tę swoją świe 
tlicę, ale w ubiegłym roku odebra- 
no im Ją, a klacze znalazły się w 
starostwie. Na próżno młodzież bła­
gała starostę, aby zwrócił klucze, 
odpowiadał wciąż, że majątek zos *» 
wydzierżawiony Zw. Uczestników 
Walki Zbrojnej. „

A świetlica DO DZJ§ STOł ZAM­
KNIĘTA BEZUŻYTECZNIE. P. dzle 
dzie Bielicki oświadczył członkom 
ZWM-u, że tn świetlicy m1®* 
będą, bo ON NIE MOŻE SPOKOJ­
NIE PRACOWAĆ.

Tow. Redaktorze! Tak nie może 
być, żeby świetlica stała zamknię­
ta, a my żebyśmy się zbierali w cia­
snej izbie. Rozpatrzcie tę sprawę l 
przyjdźcie nam z pomocą, aby w 
ciemnej i gnojnej wsi młodzież o- 
trzymała świetlicę, aby nasi ojcowie 
nie jeździli z podwodamł po Pa® 
dziedzica. Prosimy, aby sprawę tę 
załatwiły władze wyższe niż nowia-

(Nazwlsko i adres znane redakcji)
Kie to tnie wszystko. Trzeba jesz­

cze, aby nasi czytelnicy a takie 
dze, które z urzędu zainteresują
*a ciemną i gnojną historią zapozna 
ły się z kilkoma papierkami, załą­
czonymi do listu ob. S. T,

Oto one:
Radziejowice, dnia 8O.VI.1045 r.

miejscowej szkoły powszechnej wyle­
czyło SoWe zęby za darmo.

Rodzice dzieci — robotnicy 1 chłopi 
— którzy nie mogą sobie pozwolić na 
płatne leczenie, wyrazili swą wdzięcz 
ność zespołowi dentystycznemu i Woj. 
Wydz. Zdrowia w Bydgoszczy. Dzieci 
stwierdziły, że tortury maszyny den­
tystycznej były bardzo złagodzone 
dzięki serdeczności kierowniczki am­
bulansu— dr. Marii Grzegorzewskiej.

NAJSTARSZY SAMOCHÓD 
W POLSCE

Najstarszy samochód w Polsce, wy­
produkowany około 1890 roku — znaj­
duje się w warsztatach PKS w Ol­
sztynie.

Jest to samochód amerykański, mar 
ki „Oldmobir i nosi numer fabrycz­
ny — 13. Po odnowieniu — samochód 
pójdzie do muzeum.

WINOGRONA... Z ŁUKOWA 
Okazuje rię, że i w naszym klima­

cie, przy odpowiednich staraniach, 
można wyhodować winogrona,

Dobry przykład dał prezes koła 
ZSCh. we wsi Górka Kocka koło Łu­
kowa, który założył próbną plantację 
winorośli. Krzewy rozrosły się dobrze 
i dały obfity plon.

W tym roku 250 członków ZSCh. z 
tej gromady otrzymało bezpłatnie krze 
wy 1 próbuje szczęścia. Może za ich 
przykładem pójdą i Inne koła ZSCh. 
i będziemy mieć ten smaczny owoc z 
polskich winnic?

KTO PROWADZI
WE WSPÓŁZAWODNICTWIE GÓRNIKÓW

Górnicy polscy pamiętają co są win­
ni pamięci Pstrowskiego. W ruchu 
współzawodnictwa, który wyszedł 
„spod ziemi“ i ogarnął dziś wszystkie 
dziedziny życia w całej Polsce — mu­
szą, jak dotychczas, przodować. To 
już dziś górnicza tradycja.

Wśród następców Pstrowskiego — 
wysuwają się ostatnio n a , pierwsze 
miejsce Wincenty Hajduk 1 Józef Kraw 
czyk, dwaj górnicy kopalni „Kazi­
mierz - Juliusz“, należącej do Dąbrów 
skiego Zjednoczenia P. W.

Wincenty Hajduk jest s pochodze­
nia chłopem — urodził się w 1902 ro­
ku we wsi Granów koło Miechowa. 
Jako syn małorolnego, wcześnie wywę 
drował „za pracą“ 1 do zawodu górni­
czego wszedł już 20 lat temu. Młod­
szy od niego o 2 lata Józef Krawczyk 
jest natomiast górnikiem „z urodze­
nia“. Pochodzi z Zagórza koło Sosnow­
ca. I on także 20 lat temu rozpoczął 
pracę na „Kazimierzu“.

Obaj doświadczeni górnicy pracują 
w wyjątkowo trudnych warunkach,

Spekulanci zapłacili 45 mil. z ł
Wyniki walki z drożyzną i nadmiernymi zyskami ^

Z okazji pierwszej rocznicy wejścia 
w życie ustawy o zwalczaniu drożyzny 
i nadmiernych zysków, odbyło się ze 
branie delegatów z terenu całego wo­
jewódzka lubelskiego oraz członków 
Społecznych Komisji Kontroli Cen. Jak 
wynika ze złożonych sprawozdań, w 
ciągu 1-rocznego okresu działalności 
Komisji sporządzono 5.951 protokółów 
Wysokość grzywien, nałożonych na 
spekulantów, wyniosła ogółem ok. 45 
milionów zł. Poza tym 120 szkodników 
gospodarczych skierowano do obozu 
pracy.

W rocznicę rozpoczęcia działalności 
białostockiej delegatury Komisji Spe­

cjalnej odbyło się w Białymstoku ze­
branie sprawozdawcze.

Za ofiarną pracę nad uzdrowieniem 
handlu przewodniczący Woj. Rady Na 
rodowej w Białymstoku Węclik ude­
korował w czasie uroczystości Krzyża 
Zatługi otrzymali: mgr. Andzilewko, 
społecznych i pracowników Delegatu­
ry Komisji Specjalnej. Złote Krzyże 
Zasługi otrzymali: mgr. Andzilewko, 
Skokowska i Szostek; Brązowe Krzy 
że Zasługi: Koleśnik — robotnik z Elek 
trowni Białostockiej, Sylwestrzak — 
konduktor kolejowy, Jasłecka — ro­
botnica, Grajewski — robotnik 1 Sa- 
mus — pracownik OKZZ.

Do
ob. Sołtysa wsi Ciemne 

Z dniem dzisiejszym zwalniam 
wieś Ciemne z podwód na rzec*
gminy, natomiast zobowiązuję wieś
Ciemne do dostarczania podwoił P- 
Bielickiemu Henrykowi — członko­
wi Wydziału Powiatowego w Gro- 
dzisku-Mazowiecklm na każde je­
go żądanie,

Nie wyKoname tego zarządzenia 
będzie karane.

Sołtys wsi winien treść tego za­
rządzenia podać do wiadomości mie­
szkańcom wsi.

Wójt gminy Radziejowice 
PINDOR BRONISŁAW 

Minęło trzy lata. Duio się przez 
len czas w Polsce zrobiło, ale a  Ciem­
ne j-Gnoj-nej bez zmian.

„Fan Bielicki — pisze na świstku 
jakiś „podpis nieczytelny“  — prosił, 
ażeby podwoda wyznaczona na pią­
tek wieczór do Mszczonowa, przy­
była nieco później, to Jest o grodz. 
9 min. 80. Wobec tego proszę uprzej­
mie, żeby p. sołtys, wyznaczając pod 
wodę, zmienił godzinę."

Pad datą 16.lY.194S r. fignntj* 
podpis samego p. Henryka Bielec­
kiego, który zwraca ttię 

„do Obywatela Sołtysa gromady 
Ciemńe-Goojna"

„W związku ■ przesłanym samó-
wieniem na dwie podwody 19 i 82 
bm. przypominam, 14 od dnia 18 
bm. będzie wprowadaoaiy czas letni, 
czyli zegary zostaną przesunięte o 
godzinę naprzód.”

Data 30.V.1948 r. — 'jak wylej. 
„Proszę o dostarczenie mi 8 pod- 

wód« 1) we wtorek 1 czerwca na 
godz. 16 na przejazd z Gnojnej do 
Mszczonowa i 2) w piątek 4 czerwca 
na godz. 20 min. 30 na przejazd po­
wrotny.“

List, świadczący przede ««zystJnm
0 chlubnej działalności starostwa 
Grodzisk-Maz. i załączone dowody 
pozostawiamy bez komentarzy.

W ŁACHMANACH I BOSO

Ob. Redaktorze!
We wszystkich majątkach pań­

stwowych robotnicy rolni otrzymu­
ją karty odzieżowe. Niestety ina­
czej jest w majątku ks. biskupa Ko­
walskiego w Pelplinie, gdzie ok. 150 
robotników jest pozbawionych za- 
opatrzenia odzieżowego. W ogóle 
wszyscy robotnicy znajdują się w 
bardzo trudnej sytuacji materialnej
1 dochodzi do tego, że chcemy już 
strajkować, gdyż nie możemy tak 
dalej chodzić w łachmanach 1 boso. 
Ks. biskup Kowalski na nasze za­
pytania w sprawie kart odzieżowych 
daje stale wykrętne odpowiedzi.

GRUPA ROBOTNIKÓW 
MAJĄTKU KURII W PELPLINIE 

Karty odzieżowe otrzymują tylko 
pracownicy majątków państwowych, 
natomiast Wy. j«ko zatrudmem w 
majątku prywatnym,_ macie całkowi­
t e ’prawo domagaó się od właściciela 
wyrównania pensji odpomedmo do 
wartości przydziałów kartkowych. 
Sprawę tę należy załatmi ze Związ­
kiem Zawodowym.

iia tte s n *  w w M gcft IlmtAvif

W SPRAWIE OTTL-OW

w  związku z listami naszych czytel 
ników zamieszczonych w numerach 
?55 oraz 156, a dotyczących działalno-
«  U  ¿ Z S„ „ „„  na obszarze Ziem Odzyska 
nych a więc podlegających Mteister- 
S  Ziem Odzyskanych otrzymali­
śmy wyjaśnienie z Departamentu Li­
kwidacyjnego.

Urzędy Likwidacyjne nie *ą UP° 
ważnione do przejawiania ja k k o l ­
wiek działalności charytatywnej, bądź

« 6 r ,J  .I— * -  W ° ;
by mienie poniemieckie, stanowiące 
własność Skarbu Państwa. Mogą je 
jedynie sprzedawać, a bezpłatnie przy

dzielać tylko w wyjątkowych, usta­
wami przewidzianych, wypadkach. 
Wypadek taki w sprawie poruszonej 
w liście ob. Anyszmena nie zachodzi.

Departament wydaje jednocześnie 
poleceenie Okręgowmu Urzędowi Li- 
kwidacyjnmu we Wrocławiu, aby, je­
śli w magazynach swych posiada od 
powiedni radioodbiornik, zaoferował 
jego sprzedaż Szkole Ociemniałych 
we Wrocławiu, na warunkach ogól­
nych t. zn. za cenę z 1939 r. x u-

względnieniem stopnia zużycia 1 za­
stosowaniem mnożnika.

W sprawie sprzedaży mebli ob. E. 
D. w Szczecinie poruszonej w drugim 
liście zarzuty są bezspornie słuszne. 
Polecono przeprowadzenie dochodze­
nia w tej sprawie, a niezależnie od 
tgo, definitywne jej załatwienie w 
ciągu miesiąca czerwca br. przy 
czym O UL w Szzczecinie zwróci się 
do Redakcji o podanie pełnego na­
zwiska i adresu ob. E. D.

OB. CZESŁAW KUJTKOWSKL 
MŁAWA. Sprawę Waszą »kierowaliś­
my do Wojewódzkiej Komisji Kontro 
11 Partii w Warszawie.

OB. HENRYK WITKOWSKI. GRO­
DZISK MAZ. Przekazaliśmy Okręgo­
wej Komisji Związków Zawodowych.

OB. L. KOBIATKO. KĘTRZYN. 
Szkoła Filmowa mieści się w Łodzi, 
ul. Targowa 61. Przy Szkole jest bur­
sa. Studenci mają zapewniono pełne 
utrzymanie. Warunkiem przyjęcia 
Jest matura licealna. Nauka trwa 3 
— 4 lata.

OB. J. R. Zupełnie słusznie. Dużo 
Jeszcze trzeba będzie pracować, aby 
wyplenić przesądy rasowe.

KW. ZB. Dzieci ze szkół mogą brać 
udział w kwestach na cele oświatowe 
1 kolonie letnie. Na inne celo mogą 
kwestować tylko za zgodą władz szkol 
nych, co prawdopodobnie miało miej­
sce w podanym przez Was wypadku 
zbiórki na Ligę Lotniczą.

O. B. Szpital bm prawo dokonania 
sekcji zwłok nawet wbrew woli ro­
dziny, jeśli to jest konleoane dla wy­
krycia przyczyn śmierci

OB. JOZEF UCLlNSKI. WARSZA­
WA. Wasze wnioski są zbyt pochop­
ne. Gospodarka M.Z.K. nawet przy 
podwyższonej taryfie Jeot deficytowa, 
ponieważ ogromne wydatki znacznie 
przewyższają dochody. Mnsirny się 
pogodzić z tym, że wciąż Jeszcze pła­
cimy świadczenia za wojenne zni­
szczenia.

UCZNIOWIE SZKOŁY ŚREDNIEJ. 
Redakcja nie może Wam pomóc w 
niesłusznej sprawie. Widać, że nie 
zdajecie sobie sprawy ze znaczenia 
P. W. Wina szkoły.

OB. KOHN HIL. Zwróćcie się do 
Ambasady Z.S.R.R, Warszawa, ul. 
Bagatela 14 z prośbą o przesłanie 
Wam potrzebnego dowodu, względnie 
jego odpisu.

gdyż „Kazimiera - Juliusz“, to jedna 
z najcięższych kopalń. Gromadzący się 
niebezpieczny gaz — metan i masy o- 
sdadającego pyłu węglowego.— stwa­
rzają tu możliwości częstych wybu­
chów. Praca na Kazimierzu wymaga 
nieustannej uwagi, pilnego wystrzega 
nia się niebezpieczeństwa.

Sukcesy obu przodowników wynika­
ją z ich rozwagi i doświadczenia. Sta­
rzy górnicy dają dobry przykład młod­
szym kolegom, jak należy wydajnie 
pracować.

W ślad za przodownikami z .Kazi­
mierza - Juliusza“ postępują i inni.

W maju najlepsi górnicy mogą się 
poszczycić następującymi wynikami 
pracy:

Na kopalni „Katowice" pierwsze miej 
sca zajęli: przoiowy Dreszer 1 łado­
wacz J. Błaszczyński, wykonując po 
500 proc. normy.

Na kopalni „Wujek“ przodują przo­
dowi — E. Rzychoń (388 proc.) i Drze­
wiecki (374 proc.).

W Rybnickim Zjednoczeniu P. W.—i 
na kopalni „Rymer" przodownicy 
cy, to — Jan Halski, Wiktor Zimon i 
Emanuel Oslizlo (po 273,8 proc.); na 
kopalni „Rydułtowy“ — Edmund Ka­
płon (222,38 proc.) 1 Rudolf Byk (221,98 
proc.), a na kopalni „Anna“ — Paweł 
Nachtingal (208 proc.) i Antoni Bań- 
czyk (204 proc. normy). (w)

Robota w rękach im się pali
Plenarne posiedzenie Centr. Komitetu Współzawodnictwa Pracy na wsj

Dnia 15 bm. obradowało w Warszawie pierwsze Plenarne Posiedzenie 
Centralnego Komitetu Młodzieżowego Współzawodnictwa Pracy na Wsi. 
Komitet Centralny podsumował dotychczasowe wyniki pracy.

Ze sprawozdań przedłożonych przez przewodniczących Wojewódzkich 
Komitetów Młodzieżowego Współzawodnictwa Pracy na wsi wynika, że 
w tej chwili przoduje województwo rzeszowskie, a w szczególności pow. 
jasielski. Na terenie tego województwa młodzież wiciową i ZWM-owa 
podjęła akcję regulacji potoków i małych rzek oraz rozpoczęła pracę nad 
stworzeniem własnymi siłami, przetwórni owoców. Młodzież pow. jasiel­
skiego wybudowała kilka stadionów sportowych 1 świetlic oraz zmobili­
zowała masy młodzieży szkolnej w brygadach dla tępienia chwastów 
i szkodników.

Młodzież województwa szczecińskiego zlikwidowała 1.200 ha ugorów,
zorganizowała 5 drużyn dla oczyszczenia drzew owocowych od szkodni­
ków, utworzyła 9 ośrodków maszynowych 1 36 zespołów sportowych 
na wsl

Młodzież woj. poznańskiego przystąpiła do akcji wyszukiwania ognisk 
stonki ziemniaczanej 1 przygotowuje już brygady do ich ewentualnego 
zwalczania.

W woj. śląsko - dąbrowskim uczestnicy młodzieżowego współzawodni­
ctwa pracy radiofonlzują wsie, zakładają pola doświadczalne oraz zbudo­
wali ok. 120 pryzm kompostowych.

Na terenie woj. gdańskiego i olsztyńskiego, młodzież wiejska ma już 
■poważne wyniki w dziedzinie hodowli trzody chlewnej i rasowego drobiu.
Na terenie wszystkich województw młodzież prowadzi w ramach współza­
wodnictwa pracy szeroką akcję kulturalną, jak budowę domów ludowych, 
organizowanie zespołów artystycznych oraz akcję szkolenia zawodowego!
W pracy tej korzysta młodzież ze współpracy fachowców szkolenia rolni­
czego i Zw. Samopomocy Chłopskiej.

Jak wynika ze sprawozdań, komitety współzawodnictwa pracy ściśle 
współpracują x komendantami „Służba Polsce“ i ośrodkami PRW.

W Fabryce Opakowań Blaszanych w Bydgoszczy
muszą nastąpię radykalne zmiany

W Fabryce Opakowań Blaszanych 
w Bydgoszczy pracuje 120 pracowni­
ków. W ciągu półtora miesiąca — od 
20 kwietnia do 10 czerwca zarejestro­
wano tam 180 wypadków poważnych 
okaleczeń 1 30 wypadków oparzeń.

W sumie 160 wypadków na 120 hi-
Ax\l

Ta zatrważająca proporcja wzbudzi­
ła poważne obawy. Komisja, składa­
jąca się przedstawiciela OKZZ, Inspek 
toratu Pracy, lekarza j przedstawicie­
la Inspektoratu Ochrony Zdrowia 
przeprowadziła w fabryce kontro­
lę. I co stwierdzono? Oto pracowni­
cy nie są zaopatrzeni w rękawice lub 
palcówki, pracują w ciasnych halach 
tak zawalonych gotowymi produkta­
mi, że wypadki są nieuniknione. Poza 
tym zła wentylacja hali fabrycznej 
sprawia, że powietrze jest przepełnio­
ne gazami, wydzielanymi przez apara­
ty do spawania.

Do tego dochodzi jeszcze brud i kurz, 
zaniedbanie stołów w fabrycznej sto­
łówce, brak umywalni i podstawowych 
urządzeń higienicznych.

Na domiar wszystkiego w tych anty 
sanitarnych warunkach pracują m. in.

na dwie zmiany, a więc i nocą — dwie 
młodziutkie robotnice, które nie mają 
jeszcze ukończonych 18 lat!

W tej dziwnej fabryce nie ma niko­
go, kto by zjmował się sprawami wa­
runków pracy dla robotnika. Nie ma 
tu bowiem, ani referenta higieny i bez 
pieczeństwa pracy, ani podstawowych 
urządzeń sanitarnych.

Można o tym sądzić chociażby z fak 
tu, że fabryka zatrudnia nocą nieletnie 
pracownice.

Dyrekcja lekceważy sobie również 
przepisy ustawodawstwa pracy.

Co jednak na to wszystko Rada Za­
kładowa? Jedna z pracownic fabryki 
mówi z żalem, że pretensje robotnic 
i prośby nie mają żadnego oddźwięku.

Należy tu jednak zaznaczyć, że w 
całej tej sprawie jest wiele winy sa­
mych robotników. Mają oni bowiem 
wszelkie prawa żądać, by dyrekcja 
przestrzegała ogólnych przepisów, zaś 
co do Rady Zakładowej — sami ją wy­
bierali. Wierzymy więc, że po wizycie 
komisji, która wskazała na wymienio­
ne wyżej braki — w fabryce’ bydgo­
skiej nastąpią radykalne zmiany.

i v g p o c z q ć ?

PO ZD R O W IE N A D  M O R Z E
Cel, Jaki postawiła so­
bie Naczelna Dyrekcja 
Uzdrowisk — instytucja 
istniejąca ¡zaledwie od 
kilku miesięcy, jest jas 
ny: upowszechnienie le­
czenia w zdrojowiskach 
i stacjach klimatycznych 
nie tylko ludzi chorych, 
ale i profilaktycznie 
wszystkich, przede
wszystkim tych, którym 
grożą choroby zawodo­
we, stworzenie odpo­
wiednich warunków wy 
poczynkowo - leczni­
czych, regulacja cen (u- 
dostępnienie!), spopulary 
zowanie uzdrowisk. 

Zadanie piękne, choć 
nie łatwe. Uzdrowiska 
tak pomyślane będą zaw 
sze instytucją pozornie 
deficytową. Niewątpli­
wie zyski nie dadzą się 
na razie przeliczyć na zio 
tówki. Miarą ich bę­
dzie zdrowie, a co za 
tym idzie wzmożone si­
ły i zdolność do pracy.

Ile już zrobiono? Dzie 
limy się z czytelnikami 
wrażeniami odbierany, 
mi przez nas w kinema­
tograficznym tempie, 
wnioski zostawiając na 
koniec.

NOWE ŻYCIE 
Na polach, między la­

sami, bujne zboże. TE­
GO ZBOŻA JESZCZE 
ROK TEMU TU NIE 
BYŁO, ani kartoflisk, 
ani marchwi, buraków, 
cebuli. Na Pomorzu Za­
chodnim. NIE WIDAĆ 
DZIŚ PRAWIE ZIEMI 
NIE OBSIANEJ.

Przejeżdżając przez o- 
sledla, mijamy Spóldziel 
nie Samopomocy Chłop­
skiej, placówki PCH, 
sklepiki prywatne, szko 
ły, a przymusowy postój 
daje nam możność zajrzę 
nia do chat.
Wszędzie nowe iycle. 
Czy odczuwa alę je rów 
nież w uzdrowiskach?

MIĘDZYZDROJE
Lesiste wzgórza, pod 

nimi piasek, sięgający 
daleko w morze. W po­
bliżu JORDAN — głę­
bokie jezioro w kształ­
cie ośmiornicy, pozosta­
łość polodowoowa. Były 
na tym wzgórzu domki 
jasne, przeważnie jedno 
piętrowe o czerwonych 
dachach, bez szyb, moc 
no zdewastowane, nada­
jące się jednak do remon 
tu. Zarząd Państwowe­
go Uzdrowiska odremon 
towa! 19 obiektów (428 
miejsc), w remoncie znaj 
duje się 7 (383 miejsca),

do remontu zostało 21
(691 miejsc).

Fundusz Wczasów Pra
cowniczych i oddziały 
Zw. Zawodowych, wy­
dzielonych z FWP, odrę 
montowały 64 obiekty 
(2.638 miejsc), do remon 
tu zostały 2 (127 miejsc), 
W tych dniach otwarto 
zakład kąpielowy z so­
lankami. Projektuje się 
uruchomienie łazienek 
borowinowych. To zresz 
tą kwestia sporu a,n ad 
którą zastanawiają się 
lekarze: czy borowina 
nad morzem dobrze słu­
ży zdrowiu? Na razie i 
bez niej Międzyzdroje 
latem maja powodzenie 
(miejscowość modna). 
W r. 1946 przybyło do 
niej na wczasy 4.137 o- 
sób, w 1947 — 10.795 o- 
sób, A W TYM ROKU 
SPODZIEWANA JEST 
FREKWENCJA PONAD 
20 TYSIĘCY. Lokale, re 
stauracje, kawiarnie, kio 
ski... A przede wszyst­
kim wspaniała plaża nad 
morzem. Pogoda będzie. 
Według zapewnień miej 
scowej ludności do polo 
wy sierpnia. Potem, Jak 
zwykle na tym wybrze­
żu, kilka dni wietrz­
nych i chłodnych» które

należy przeczekać i DO 
PAŹDZIERNIKA ZNÓW 
SŁONCE. ZIMA ŁA­
GODNA, BEZSNIEŻNA 
SPOKOJNA 1 chociaż to 
po głównym sezonie, za­
rząd uzdrowiska zapra­
sza, twierdząc, że moż­
na śmiało zorganizować 
podsezon.

Nowe życie... Na molo 
pułkownik ze Służby 
Polsoe usiłuje przekonać 
dyrektora uzdrowiska, 
że w Międzyzdrojach 
potrzebny jest basen do 
nauki pływania i boi­
sko. Obok student z Ło­
dzi. Przyjechał, żeby za 
łatwić sprawę pomiesz­
czenia dla 240 kolegów, 
którzy przyjadą na dwa 
turnusy trzytygodniowe. 
Zgłosił się do kapitana 
z prośbą o przydział ro­
boty. Dwugodzinna co­
dzienna praca fizyczna 
to też wypoczynek po 
nauoe.

Akademikom ■ Łodzi 
marzy się basen i boisko 
w dalekich Międzyzdro­
jach. Dyrektor „chciał­
by i boi się“. Gdyby by 
ły na to fundusze—

W okolicach Między­
zdrojów pracować bę­
dzie w tym roku ok.

¡2.000 młodzieży, z rzeszo 
nej w S.P. Młodzież nie 
zrzeszona też garnie się 
do pracy, tylko Jej wska 
zać, tylko dać środki ma 
terialne. Pomóż im, Dy­
rektorze! Młodzi, to ci, 
którzy chcą mieć udział 
w tworzeniu lepszej ery.

_ t r o c h ę  t ł a  
Św in o u jś c ie . Do­

jazd ■ Międzyzdrojów 
samochodem, statkiem, 
lub pociągiem (tegorocz 
na nowość, jak i stacja 
kolejowa w Międzyzdro 
jaeh dzięki zreperowa- 
nemu mostowi na Dziw 
nej; przypominamy, że 
znajdujemy się na wys­
pie WoHn). Różow oko- 
“ inny szwedzki prom 
Drottig Victoria“ . Na 

promie cygańska kape- 
la. W porcie cudzoziem 
sicie statki i polskie ku­
try rybackie. A na na­
szym statku, przerobio­
nym z niemieckiego ści 
gacza, własności Klubu 
„Gryf“ — 18-letnia har­
cerka DANUSIA KOBY 

■LIŃSKA, marynarz ze 
stopniem „sternika mor 
skiego“ marzy o tym, 
żeby zostać kapitanem 
statku na otwartym mo 
rzu.

Stop! To nie o samym 
uzdrowisku. Tyle jednak 
jest rzeczy i spraw no. 
wych i ciekawych w po 
bliżu Międzyzdrojów, do 
przeżywania przez cały 
rok!

Jakże mało o nich na­
pisaliśmy ze względu na 
ograniczoność miejsca 
w gazecie: ani o rybaku 
morskim ze Lwowa, 
mądrzejszym od Centra 
li Rybnej, ani o szewcu 
spod Brodnicy i o jego 
marzeniach, ani o pięk­
nym żaglowcu norwe­
skim, ani o... nie wyli. 
czyć, ile w ciągu jedne­
go dnia nazbierało się 
wrażeń!

Wspominamy o nich 
celowo. Może zachęcą lu 
dzi, którym potrzebne 
jest wybrzeże (stany nad 
wrażliwości, zmniejszo­
nej wrażliwości, leniwa 
przemiana materii, nie­
żyty dróg oddechowych, 
stany pozapalne i powy 
siękowe, stany wyczer­
pania, przygnębienia, 
gruźlica pozapłucna), a- 
by brali urlopy nie tyl­
ko latem, kiedy jest naj 
większy ścisk. Klimat 
Międzyzdrojów działa 
dobrzfc przez cały rok.

M, KARASIÓWNA
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Przodownicy pracy MZKGG
uzdrawiają tramwaje i

we Wrzeszczu
trolleybusy

oBECNIE stan komunikacji na 
Wybrzeżu zmienił się nie do 

poznania, popularne wyczekiwania na 
przepełnione tramwaje, czy autobusy, 
poszło w zapomnienie. Bezsprzecznie 
jest jeszcze wiele do zrobienia, jed­
nakże można z całą stanowczością 
stwierdzić, że jest już duża zmiana na 
lepsze.
NIEWYKONALNE, A  JEDNAK 

W YK ONAN E
Wszystko to zawdzięczać należy 

tym, którzy przystąpili w 1945 r. dc 
pracy przy uruchamianiu komunikacji 
na Wybrzeżu. Patrząc z perspektywy 
lat ubiegłych na wykonane przez nich 
prace, na naprawy i remonty, prze­
prowadzane w ciężkich warunkach, 
częstokroć bez narzędzi i maszyn, 
można zrozumieć ich poświęcenie i 
wkład w dzieło odbudowy W y­
brzeża.

W ARSZTA TY Zajezdni M Z KGG we Wrzeszczu tętnią nieustan­
nym rytmem żmudnej codz iennej pracy. Tu koncentruje się 

„sztab napraw i remontów“ . Wszystkie wozy, które dzisiaj kursują, 
lśniące świeżą farbą, przeobrażały się tu z wraków na nowe gdańskie 
tramwaje.

Biorąc powyższe czynniki pod uwa­
gę Dyrekcja MZKGG postanowiła 
przedstawić do nagrodzenia najbar­
dziej zasłużonych fachowców —- lu­
dzi, którzy pracując uczciwie i wydaj­
nie podnieśli poziom pracy, pociąga­
jąc niejednokrotnie swych współto­
warzyszy do szlachetnej rywalizacji 
we współzawodnictwie,

— JESTEŚMY 
SAMOW YSTARCZALNI!

To w. Edmund Lepisz, ślusarz z za­
wodu, zatrudniony jest w giserni. 
Obecnie wykonuje odlewy panewek. 
Na rozmowy dużo czasu nie ma —

Nad zdrowiem ludności
c z u w a  P C K

Wobec zbliżającego się Tygodnia 
PCK, warto podsumować wyniki dzia 
łalności Oddziału gdyńskiego za o- 
kres ubiegły. Zakres działalności od­
działu dostosowuje się coraz bar­
dziej do potrzeb terenu. Dotyczy to za 
równo pracy ideowo -  wychowaw­
czej, jak i leczniczej, opiekuńczej i 
szkoleniowej.

Warunkiem nieodłącznym w prowa 
dzeniu akcji PCK jest jak największa 
ilość członków tej organizacji. Oddział 
gdyński liczy obecnie 8.110 członków 
dorosłych i 6,500 młodzieży. Koła mło­
dzieżowe otaczane są szczególną opie­
ką. Koła prowadzą prace społeczno- 
humanitarne i higieniczno - sanitar­
ne. Młodzież PCK prowadzi dział sa­
mopomocy koleżeńskiej, opieid nad 
ofiarami wojny, opieid nad grobami 
żołnierzy polskich i radzieckich. Bie­
rze też udział w akcjach gwiazdko­
wych dla wojska i biednych oraz w 
akcjach doraźnych, jak np. „Wieczór 
Słowa i Pieśni“ na rzecz sanatorium 
w Rabce, z którego dochód wyniósł 
44.000 zł itp. Na kursach higieny i ra­
townictwa przeszkolono już 500 osób.

Teatr Miejski „W yhrzete" — Gdynia — 
„Wesele“  — Wyspiańskiego.

Teatr Kameralny „W ybrzeże" — So­
pot — „Człowiek za burtą" A. Cwojdziń­
skiego — występy artystów warszawskich.

K I N A
Gdynią — Atlantyk — Kulisy wielkiej

rewii.
Gdynia — Fala — Zielona dolina.
Gdynia — Promień — Mail detektywi. 
Gdynia — Warszawa — Rossanno — 7

TC di
Gdynia -  „Goplana" -  Gasnący pło­

mień. „  .
Sopot — Aktualności — program Nr 8. 
Sopot — „Bałtyk“  — Timor 1 Jego dru­

żyna.
Sopot — „Polonia“ Polska.
Gdańsk — Światowid — Stalowe serca. 
Wrzeszcz — Bajka — Mężczyźni w Jej 

życiu.
Wrzeszcz — „Capitol" — Płomień Nowe­

go Orleanu.
Oliwa — Polonia — Oflag 27.
Sopot — „Polonia“  — Czarodziejskie

ziarno.
Wejherowo — Bwtt — 14 llpca.
Puck — Mewa — Ostatni etap.
Kartuzy — Kaszub — Ostatni etap. 
Kościerzyna — Bałtyk — Nowe pokole­

nie.
Tczew — Wisła — nieczynne.
Starogard — Polonia — Skarb Tarzana. 
Słupsk — Polonia — Nicholaus Nickle- 

by.
Lębork — Fregata — Ludzie bez skrzy­

deł.
Białogard — „Bałtyk“  — Wieczna tw a. 
Szczecinek — „Wolność“  — Marsy i lenka. 
Koszalin — „Polonia" — Na tropie zbro­

dni
Nowy Staw — Tęcza — Zuch dziewczy­

na.
Muzeum Gdańskie, Gdańsk — Rzeźnicza 

35, otwarte codziennie (prócz poniedział­
ków) od godz. 10 do 18-ej.

( fo a d Z ó i
CZWARTEK, 17 czerwca 1948 r., fala 1079 m 

6.15 Dzień, poranny, 7.20 „Cudna mleszcz 
ka", fragment powieści W. Gomulickiego, 
12.04 Dzień, połudn., 13.00 Muzyka polska 
•w wyk. Orkiestry P. R., 14.30 Kursy ra­
diowe dla nauczycieli, 14.50 Wędrówki mu­
zyczne — audycja słowno-muzyczna dla 
młodzieży, 15.20 Przegląd wydarzeń tygo­
dnia, 15.30 „Śpiewamy piosenki", aud5'cja 
słowno-muzyczna dla dzieci, 16.00 Dzień, 
pooołudn., 16.20 Nasze uzdrowiska — po­
gadanka, 17.45 Z życia techniki — odczyt, 
18.00 Z życia wyższych uczelni — wywiad, 
18.05' „O działaniu leczniczym krwi łoży­
skowej“ , dr Wł. Serafin, 18.10 Dla każde­
go coś miłego, 20.00 Dziennik wieczorny, 
20.20 Koncert życzeń, 21.00 Opera Donizet- 
tego „Napój miłosny“ — transmisja 
z Kivmu, 21.40 Felieton literacki, 22.45 O- 
stntnie wiadomości.

DYŻURY APTEK
Gdynią — Apteka „pod Gryfem" — Sta-

rowiejska 34.
Apteka Nadmorska Orłowo.
Sopot — Apteka Nowa — Stalina 779. 
oliwa — „Apteka pod Orłem"
W rzeszcz— „Apteka Grunwald — Grun­

waldzka 47.
Gdańsk — „Apteka pod Słońcem", — 

Garncarska 6.
WAŻNIEJSZE TELEFONY*

Pogotowie: Gdańsk — Wrzeszcz — Oliwa. 
Gdynia — 22-23
Strat pożarna: Gdańsk 31-314, 31-338,

Gdańsk - Orunia 313-38.
Nowy Port 42-222
Sopot fll-oo
Gdynia 22-22
Gdynia Port 46-06
WfMZCZ il-332, 41-333 , 42-251

Wszystkie koła zaopatrzono w apteczki 
ratowniczo - sanitarne.

PC?K zorganizował Stację Opieki 
nad Matką i Dzieckiem. Dzieciom wy 
daje się tran, odżywki, soki itd.

W zakresie działalności opiekuńczej, 
PCK prowadzi Kuchnię ludową i sto­
łówkę, z których korzystało w «ciągu 
reku •—- 78.913 osób. Wydano 2.238. 
sztuk odzieży i 27 wyprawek niemo­
wlęcych. 250 rodzinom biednych i pod 
opiecznym udzielono pomocy. Przeno­
cowano 8.576 osób.

Duże znaczenie przypisuje PCK szko 
leniu personelu ratowniczo - sanitar­
nego i administracyjnego.

W zorganizowanym ambulatorium 
świat pracy znajduje doraźną pomoc 
lekarską. W ciągu roku zbadano — 
3.400 pacjentów, udzielając 7.500 za­
biegów. Zużyto 2.962 ampułek penicy­
liny.

Oddtńał gdyński planuje w najbliż­
szym-czasie uruchomienie przychodni 
dentystycznej, poradni dla matek i 
dzieci, poradni przeciwwenerycznej i 
stacji przeciwgruźliczej. Na odcinku 
szkolenia sanitarnego będą w dal­
szym ciągu, prowadzone kursy dla do 
rosłych i młodzieży. Projektuje się 
również organizację drużyn ratowni­
czych na wypadek klęsk żywioło­
wych i kurs dla sióstr Pogotowia Sa 
nitarnego. W sprawach . saąitarnycn 
i zdrowotnych PCK będzie — podo­
bnie jak dotychczas — współdziałać 
z władzami sanitarnymi.

(a)

jest okres pracy, trzeba się śpieszyć, 
wszędzie trzeba być i wszystko na 
czas zauważyć.

„Jesteśmy samowystarczalnym
warsztatem —1 mówi tow. Lepisz -— 
wszystkie autobusy i tramwaje otrzy­
mują u nas części zamienne. Pracy 
jest pełno, ale dajemy sobie radę i z 
naszego powodu nie było jeszcze za­
trzymania“ .

Tow. Lepisz pracuje w MZK prze 
szło dwa lata, do pracy swojej przy­
zwyczaił się i polubił ją.

Ten. młody zdolny fachowiec roz­
począł pracę zawodową na 2 lata 
przed wojną w Warszawskich Zakła­
dach Lotniczych. Wojna przerwała 
mu możność specjalizowania się i po­
głębiania wiedzy zawodowej. W  ro­
ku 1940 Niemcy wywożą tow. Lepi- 
sza do Prus Wsćhodnich. Przez pięć 
długich lat okupacji pracuje on u „ba­
uera“ , wykonując wraz z kilkoma 
kolegami - Polakami najcięższe robo­
ty. Po zakończeniu wojny to. Lepisz 
wędruje po Polsce w poszukiwaniu 
pracy.

Los przerzuca go do Kościerzyny. 
Tu kończy kursy traktorzystów. W  
międzyczasie jest okazja dostania się 
do Gdańska, Miejskie Zakłady Ko­
munikacyjne w poszukiwaniu facho­
wych sił zatrudniają tow, Lepisza. 
W  tym samym czasie młody rzemieśl­
nik, chcąc pogłębić swoją wiedzę i 
ukształtować poglądy, zapisuje się do 
Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej, któ­
rą kończy w 1946 r.

Z N A  SWOJĄ PRACĘ
W  warsztatach M ZK poznano się 

szybko na zdyscyplinowanym, kar­
nym i pracowitym rzemieślniku. Tow. 
Lepisz daje stale przykład swoim ko­
legom i jest ogólnie łubiany. Majster 
odpowiedzialny za odlewy •— Edward 
Szabelski —■ nie umie specjalnie wy­
chwalać, ąle, w ypo­
wiedziane zdanie wystarcza nam w 
zupełności.

„Lepisz zna swoją pracę, fuszerki

nie zrobi i popędzać go nie trzeba.
Jestem z niego zupełnie zadowolony“ .

Jedynym .zmartwieniem majstra 
Szabelskiego i tow. Lepisza jest to, że 
posiadają tylko dwa tygle do odle­
wów. Zresztą i te już się kończą, są 
zużyte i poprzepalane. O nowe jest 
bardzo trudno, chyba że Dyrekcja 
sprowadziłaby z zagranicy. „Bez tygli 
trudno myśleć o jakichkolwiek odle­
wach -— mówi tow. Lepisz.

SPECJALISTA
„TROLLEYBUSOW Y"

Tow. Stanisława Wawrzyniaka,
przodownika blacharskiego, zastaje­
my w hali remontowej wydziału trol- 
leybusów w Gdyni. Tu zatrudnio­
nych jest 111 osób, przeprowadzają­
cych wszelkie remonty, naprawy czy 
poprawki trolleybusów, kursujących 
na trasie Sopot -— Gdynia.

Tow. Wawrzyniak pracuje w MZK 
od początku i wszystkie trolleybusy, 
jakie dzisiaj obsługują miasta W y ­
brzeża „przeszły przez jego ręce“ . 
Do chwili obecnej- tow. Wawrzyniak, 
wraz ze swoją 9-osobową brygadą, 
wykonał ze starych bezużytecznych 
wraków 25 zdatnych do użytku wo­
zów.

Z  NICZEGO -  COS
Tow. Wawrzyniak uśmiecha się ta­

jemniczo i pokazując szkielet poroz­
rywanego autobusu mówi:

„ Z  tego zrobimy nowy trolleybus 
i najpóźniej za półtora miesiąca nikt 
nie pozna, że nowy wóz powstał z 
bezużytecznego wraku“ .

Należy przypuszczać, że Między­
komunalne Zakłady Komunikacyjne 
mając takich fachowców, jak tow. 
Wawrzyniak i tow. Lepisz będą mo­
gły w szybkim czasie opanować trud­
ności komunikacyjne na Wybrzeżu i 
zapewnić naszym miastom wygodne 
i szybkie połączenie.

1Î. Komockł

Dowódca Marynarki ,Wojennej DP kontradmirał STEYER wśród junaków
SP w Kolibkach koło Gdyni

Morze Polskie 
Morzem Czechosłowacji

RYBACY POZNAJĄ SWÓJ KRAJ
Staraniem Zjedn. Ry­

baków Morskich RP, zo 
staje zorganizowana wy­
cieczka, której trasa o- 
bejmie: Warszawę —
Kraków — Zakopane — 
Katowice — Wrocław.

Termin jej ustalono 
6 do 20 lipca br. Ko­

szty przejazdu wahać się będą w gra­
nicach 6 — 8 tysięcy zł, zależnie od 
rodzaju uzyskanych pociągów oraz 
przyznanych przez ministerstwo ulg.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
Zjednoczenia w Gdyni do dnia 25 
czerwca br. (K)

DALEKOMORSKA WYPRAWA 
KUTRÓW

13 bm. wyruszyły na dalekomorską 
wyprawę w okolice Bornholimu oraz 
na wody szwedzkie i duńskie cztery 
kutry, a mianowicie: Dwa kutry sta­
lowe „Arka 1“, „GDY 60“, „Arka 3“ , 
,,GDY 31“ . Arki typu . 02 — „Arka 
19“ , „GDY 139“ oraz „Hel 51“ . <K)

UWŁASZCZENIE MIENIA 
NIEROLNICZEGO

W końcu czerwca Wojew. Wydział 
Osiedleńczy rozpoczyna sprzedaż nieru

Karygodne niedbalstwo
Maszyny rd ze w ie ją , a „za ln îe resew aaych “ brak

W Oliwie przy ul. Lęborskiej 3, na 
placu b. firmy budowlanej „Maertius“ 
obecnie magazyn DPM, od 3 lat już

Łuszczarnia Ryżu w Gdyni

Z JEDNOCZENIE Przedsiębiorstw 
Portowych powstało w myśl zle­

ceń Ministerstwa Żeglugi w chwili 
przejmowania Wybrzeża przez polskie 
władze administracyjne. Zjednoczenie 
objęło przeszło 180 firm poniemiec­
kich, zabezpieczając majątek pozosta­
wiony bez opieki, ratując cenne ma­
szyny i urządzenia. Stopniowo poszczę 
gólne firmy zostawały przekazywane 
instytucjom, lub też usamodzielniały 
się jak np. firmy „Baltica“ lub „Bal­
tona".

Obecnie Zjednoczeniu Przedsię- 
biostw Portowych podlega tylko Łu­
szczarnia Ryżu w Gdyni, przedsiębior 
stwo spedycyjno - składowe „Deo Glo 
ria" na wyspie śpichrzów w Gdańsku, 
elewator zbożowy i wiele magazynów. 
Poza tym Zjednoczenie roztacza opie­
kę nad kilkoma firmami poniemiec­
kimi, przekazując stopniowo maszyny 
i urządzenia stoczniom gdańskim i 
stoczniom rybackim.

Łu s z c z a r n ia  ryżu w Gdyni
jedna, z największych w Europie 

i jedyna nad Bałtykiem nie może być 
dzisiaj niestety, wykorzystana. Zjedno 
ozenie Przedsiębiorstw Portowych czy 
ni starania w celu przeobrażenia łu- 
szczarni w jeden z zakładów zdoby­
wających dla kraju dewizy.

Łuszczarnia przyjmowałaby trans­
porty ryżu do łuszczenia i po przerób

nieuczciwa urzędniczka
skazana na 2 lata więzienia
Maria Rossówna, urzędniczka Sta­

rostwa Powiatowego w Tczewie przy­
właszczyła ok. 204 tys. zł., które po­
brała przy przeprowadzeniu kart apro 
wizacyjnych.

Rossówna, chcąc uniknąć odpowie­
dzialności, długi czas utrudniała prze­
prowadzenie kontroli, opóźniając każ 
dorazowe. spłaty co najmniej o mie­
siąc czasu. Jak się okazało, nieuczci- ; 
wa urzędniczka wydawała te pienią-?, 
dze na luksusowe stroje, urządzanie 
wieczorynek i zakup łakoci. W czasie 
rozprawy sądowej przeprowadzonej, 
przez gdański S. O. na sesji wyjazdo­
wej w Tczewie, Rossówna została ska 
za na na dwa lata więzienia.

ce cały towar przechodziłby do kra­
jów skandynawskich, Czechosłowacji 
i innych państw Europy.

Zamiary te uzależnione są jednak 
od urodzaju ryżu, ponieważ jak do­
tychczas zbiory nie pokrywają nawet 
zapotrzebowania wewnętrznego kra­
jów, w których ryż stanowi podsta­
wowy produkt spożywczy.

Dlatego Łuszczarnia Ryżu wyko­
rzystana została do przeróbki kaszy i 
mąki. W ub. roku przerobiono na ka­
szę 8.712 ton ziarna, a na mąkę — 
2.114 ton. Razem stanowi to 10.826 
ton, co równa się 19 proc. możności 
produkcyjnej łuszczarni.

Wroku bieżącym sprawa przedsta­
wia się jeszcze gorzej, ponieważ w 
pierwszym kwartale przerobiono na 
kaszę 568 ton, na mąkę zaś — 2.598 
ton. Drugi kwartał br. zapowiada się 
również nienadzwyczajnie, w maju u- 
zyskano zaledwie 400 ton przeróbki.

Jeżeli polskie zakłady zbożowe, 
które koncentrują gospodarkę we­
wnątrz kraju, nie przydzielą odpo­
wiedniej ilości ziarna, to istnieje o- 
bawa, że w letnich miesiącach Łu-

szczamia Ryżu w Gdyni, w ogóle nie 
będzie miała pracy.

Zdolność przettwórcza łuszczarni 
wynosi obecnie około 3 tysięcy ton 
kaszy i 1.500 ton mąki miesięcznie, co 
daje w sumie 4.500 ton. Niestety, w 
związku z dużą ilością młynów poło­
żonych częstokroć bardziej dogodnie 
dla rolnika, Łuszczarnia Ryżu w Gdy­
ni będzie mogła przypuszczalnie ro­
zwinąć pełną produkcję tylko wtedy, 
gdy wróci do swojej pierwotnej pra­
cy, tan. łuszczenia ryżu. (k).

rdzewieje cenny sprzęt, wartości paru 
milionów złotych, w postaci nowych 
maszyn do budowy szosy, rozdrabnia­
nia kamieni i cegieł, młotów pneuma­
tycznych, kafarów itd.

Dziwne jest, że materiałem tym do­
tychczas nie zainteresowały się odpo­
wiednie instytucje, poszukujące podo­
bnych maszyn, a w wypadku kupna, 
czy remontu przepłacające poważne 
sumy. Obecnie czas już, ażeby spra­
wą tą zainteresowały się odpowiednie 
władze.

Jako drugi przykład niedbalstwa 
może służyć sposób wykonywania ro­
bót na stacji Troyl, gdzie pewna fir­
ma robi nasyp na torach kolejowych 
dla przetoków wagonów.

W czasie nawożenia ziemt 1 pod­
noszenia toru i nasypu zostało zasy­
panych wiele szpal, jak również spo­
ra ilość cegły z rozebranej stacji.

Sprawą tą powinna się zaintereso­
wać DOKP.

/ % / «  f i o r y z o n c l e

PAN DYREKTOR URZĘDUJE 
Dowodem . ogólnej stabilizacji żyda 

może być również fakt powrotu nie- 
śmiertelnych manier dyrektorskich. Co 
raz więcej woźnych przy drzwiach, co 
raz piękniejsze sekretarki i coraz wie 
eej.„ wody sodowej w głowach. W dniu 
12 czerwca do Gdyrk przybył przedsta­
wiciel jednej z fabryk, odległej o 100 
hm, celem załatwienia «  swych władz 
zwierzchnich spraw urzędowych. 

Zameldował się woźnemu, woźny se-

Gotowy da» drogi wagon - chłodnia, wykonany całkowicie w Stoczni Gdańskiej,

kretarce, sekretarka dyrektorowi. Od­
powiedź .jak wyżej, poprzez sekretar­
kę i woźnego dotarła do tegoż delega­
ta, że pan dyrektor nie przyjmuje i 
można się zgłosić w poniedziałek. A 
pracownik pomyślał: jeśli wolno dyrek­
torom, to wolno i mnie pozostać do po­
niedziałku  ̂ policzyć sobie diety, inne 
koszta pobytu. Cóż, ani djprektor, ani 
ja nie płacimy z własnej kieszeni. Tak 
i zrobił.

O, gdybyż pan dyrektor wiedział, że 
w warunkach stabilizacji nie będzie dla 
takich manier miejsca. Możliwe one by­
ły przed wojną, ale dziś na pewno me. 
Dzban wodę nosi, dopóki ucho się nie 
urwie.

MY RZĄDZIMY ŚWIATEM,
A NAMI KOBIETY

Słuchając często wodnistych przemó­
wień, wygłaszanych, gdy trzeba i nie 
trzeba przez wiele osób, a znając przy 
tym tajniki pożycia małżeńskiego, na 
zasadzie praw psychologii nie omylimy 
się twierdząc, że dany mó'(vca nie ma 
żadnego głosu w domu. Korzysta za- 
tym, aby wypowiedzieć się gdzie in 
dziej.

A jeśli szef .jest bardzo srogi w biu­
rze, to widocznie bardzo mały jest w 
domu. Może tak i być powinno, dla 
równowagi duchowej. Ale jeśli już 
„pani“ sama dysponuje wozami pań­
stwowymi i szoferami, to już zdaje się 
— przesada. A w niektórych biurach 
tak się dzieje.

Ponieważ mogło by się to odbić na 
mężach, musimy przemilczeć, gdzie to 
tak rządzą „białogłowe 
r  NIK

chomości, których spis został przepro­
wadzony do chwili obecnej.

W pierwszym planie w rozprzedaży 
uwzględnione zostały miasta Gdańsk 
i Elbląg, w których uroczyście zostaną 
wręczone akty własności ludziom pra 
cy. (M)

KOMISJE KOBIECE 
W ZAKŁADACH PRACY

Referat kobiecy OKZZ przeprowa­
dza ostatnio we wszystkich zakładach 
pracy na Wybrzeżu wybory do komisji 
kobiecych, których zadaniem jest 
współpraca z Radami Zakładowymi, w 
celu obrony interesów kobiety pracują 
ccj.

Do dalszych zadań należy organizo­
wanie żłobków i przedszkoli oraz przy 
większych zakładach spółdzielni pracy 
(pralnie .cerowalnie itp.).. W celu od­
ciążenia kobiety pracującej od jej za-, 
jęć domowych. Komisje kobiece powo 
łane zostały już blisko w 50 zakładach 
pracy. (M)

SZTANDARY ZWIĄZKOWE 
NA WYSTAWIE ZIEM 

ODZYSKANYCH
Gdańska OKZZ wysłała na wystawę 

Ziem Odzyskanych do Wrocławia sztan 
dary 11 zw. zaw. z Gdańska. M. in. 
wysłano udekorowany krzyżem Virtnti 
Militari sztandar pocztowców, oraz ma 
rynarzy, robotników budowlanych, roi 
nych, metalowców, transportowców i 
Inne. (M)
ZŁÓŻMY CEGIEŁKĘ NA BUDOWĘ 
„DOMU ŻOŁNIERZA“  W GDYNI
Komitet Budowy Domu Żołnierza w 

Gdyni uzyskał — w celu roztoczenia 
opieki nad żołnierzem w czynnej służ 
bie, poborowych i zdemobilizowa­
nym — barak poniemiecki od władz 
wojskowych.

Barak ten został przewieziony do 
Gdyni. Część społeczeństwa przyczyni­
ła się do budowy fundamentów. Na 
wykończenie i remont powstałych 
przez zniszczenie części, brak obecnie 
funduszów.

Komitet Budowy i Zarząd TPŻ
zwracają się z go­
rącym . apelem do 
społeczeństwa i przed­
siębiorstw oraz instytu­
cji o pomoc w 'wrykoń- 
czeniu Domu Żołnierza,
Nr konta Budowy Do­
mu Żołnierza — 214.01.

„KOŚCIUSZKO“ W GDYNI ]
Nowy polski drobnicowiec „Kościu­

szko“, który 14 bm, przybył po raz 
pierwszy do Gdyni, przywiózł 740 ton 
drobnicy. Wśród niej znajdowała się 
skóra, farby, len, artykuły żywnościo­
we itd. Statek przywiózł także 5 lodzi 
desantowych oraz 3 holowniki rzeczne,

PRZEŁADUNEK RUDY
Do Gdyni 14 bm. zawinęły dwa 

statki szwedzkie z rudą: „Grygge“  
przywiózł 1.843 tony, a „Sven Sture“  
przywiózł 1.843 tony, a „Sven Stare“  
— 1.695 ton.

Do Gdańska przybył z rudą norwe­
ski statek „Marica“ , który przywiózł 
2.821 ton rudy,

SAMOCHODY CIĘŻAROWE
Angielski statek „Zelo“ przybył 14 

bm. do Gdyni z ładunkiem sanfbcho- 
dów ciężarowych. Przywiózł 
Londynu 60 sztuk.

on t

IMPORT DROBNICY T
Do Gdyni 14 bm. weszło z drobnicą 

kilka statków. „Strippe“, statek holen 
derski przywiózł z Belgii 4.043 ton 
drobnicy, w tym żarówki, transforma­
tory, radioodbiorniki, części maszyn i 
różne aparaty. Polski „Hel“ przywiózł 
z Danii 547 ton drobnicy, wśród której 
była wełna, skóra, ołów, łożyska kul­
kowe, części maszyn, śledzie itd.

Z drobnicą przybył również ame­
rykański statek „Mormack Tel“, który 
przywiózł z Nowego Jorku przybory 
szkolne, części radiowe, wełnę, trans­
formatory.

i
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Walka z niebezpieczeństwem stonki trwa
C z u w a jm y  nad zbioram i!

Pomyślnie przeprowadzona kampa­
nia siewna każe nam z tym większą 
troską myśleć o zbiorach. Każe nam 
czuwać nad nimi ha wszystkich fron 

* tach.
Przy całej pieczołowitości jaką wło 

żyliśmy w staranny siew, staranne 
sadzenie okopowizny, odchwaszczanie 
ftp., co Ostatecznie ma już u nas na 
wsi pewne tradycje, może się zda 
rzyć tu i ówdzie, zaniedbanie dosta­
tecznie silnej walki ze szkodnikami 
chorobami roślin, co ma u nas jeszcze 
bardzo młode tradycje 1 w wyniku ta 
kich zaniedbań część kultur upraw­
nych może uisc zniszczeniu.

Specjalnie łatwo wyobrazić to so­
bie można na odcinku produkcji ziem 
niaków.

Stonka ziemniaczana, owad o niesły 
chanej sile niszczycielskiej, jest zdol 
na w ciągu niewielu dni zamienić w 
pustynię całe pola ziemniaczane.

Niedostatek ziemniaków, to nie tyl 
ko niedostatek tego podstawowego wa 
rzywa w odżywianiu ludzi, to przede 
wszystkim niedostatek paszy dla krów 
i świń, niedostatek surowca dla prze 
mysłu ziemniaczanego, to sztukowa­
nie powstałych luk gospodarczych 
zbożem, którego nawet przy najle­
piej udanych zbiorach nie będzie prze 
cięż za wiele — to jednym słowem 
zachwianie równowagi gospodarczej 
na wszystkich odcinkach.

Że możliwość takiej katastrofy
Istnieje praktycznie, dowodzą tego 
wypadki w Belgii. — Jak podaje ko­
munikat PAP, plaga stonki ziemnia­
czanej grozi tam teraz katastrofą w ca 
łym kraju.

Urządza się więc konferencje spe­
cjalistów do zwalczania stonki ziem­
niaczanej, pożycza się z Anglii mio­
tacze ognia Itp., lecz wszystko to mo­
że już nie zapobiec rozprzestrzeniają­
cej się pladze.

My znajdujemy słę w innej sytuacji
niż Belgia.

Zanim w Polsce pojawiła się pierw­
sza stonka, już istniało pogotowie 
przeciwstonkowe, a obecnie państwo­
we stacje ochrony roślin, uzbrojone 
w niezbędne aparaty i chemikalia czu 
wają stale, uprzedzając dalsze poja­
wienie się tego szkodnika.

Mimo to jesteśmy stale narażeni na 
niebezpieczeństwo stonki. W Niem­
czech, zwłaszcza w strefie angielskiej 
1 amerykańskiej, gdzie nie rozwinięto 
należytej czujności, związanej z tę­
pieniem stonki ziemniaczanej, znaj­
duje się teraz masa tych owadów, 
które uporczywie posuwają się w kie­
runku wschodnim.

Nic więc dziwnego, że już teraz od­
kryto u nas masowe naloty na Dolny 
■'Śląsk, w Poznańskiem 5 nowych o- 
gnisk, a w Olsztyńskim 3. Są to ty­
powe’ ogniska nalotowe. Owady nie 
zdążyły jeszcze zrobić poważniej­
szych uszkodzeń, lecz już zniosły ja­
jeczka.

Prócz tego mamy w kraju 9 ognisk 
z lat ubiegłych, które są pod stałą 
obserwacją. Dotychczas nie znalezio­
no w nich nowych owadów poza 
ogniskiem w Irenie, gdzie znaleziono 
w ostatnich dniach 2 żywe stonki. Po­
nieważ w zeszłym roku zbierano tam 
stonkę wiadrami, jest to widoczny 
znak, że nasza służba ochrony roślin 
funkcjonuje sprawnie.

Warto też pamiętać, że zawarliśmy 
umowy z sąsiednimi państwami demo

kratycznyml, które przewidują współ 
ne zwalczanie szkodników (umowa 
z ZSRR, Czechosłowacją itd.). Lecz 
pogotowie zorganizowane przez pań­
stwo, nie zwalnia od obowiązku czu­
wania poszczególnych obywateli. Prze 
ciwnie. Ogólna pomoc zorganizowana 
przez państwo zapewnia owocność wy

silków obywateli, którzy inaczej w o* 
góle nie mieliby szans zwyciężenia 
groźnego szkodnika. I właśnie dlate­
go tym Usilniej powinni współdziałać 
z państwem. Nie wystarczą lustra­
cje przeprowadzane przez dziatwę 
szkolną czy opłaconych w tym celu 
robotników. Nic bowiem nie zastąpi

czujnego oka gospodarza i 
czujniejszego oka aktywisty partyjne­
go na odcinku rolnym, który nie mu­
si brać przecież bezpośredniego, czyn­
nego udziału w akcji przeciwstonlar 
wej, lecz powinien obserwować 1 u- 
łatwiać jej przebieg j znać jej wy 
niki. (z-p_k).

Nauczycielstwo protestuje
p rze c iw k o  kwestionowaniu przez Watykan naszych granic zachodnich

'ębicy
wiatru wypowiedział się zdecydowanie 
przeciw kwestionowaniu przez Wa­
tykan naszych granic zachodnich 1 
na znak protestu zebrani uchwalili

rezolucję, w której stwierdzają m. in.;
„Nie słyszeliśmy z Watykanu 

słów potępienia dla niemieckich 
morderców. Dzisiaj słowa litości 
padły dla Niemców — inspiratorów

Czeskie barki na Odrze w porcie, szczecińskim

S/S »Kościuszko«
największym  drobnicowym statkiem  polskim

Do Nabrzeża Rotterdamskiego w por ‘ 
cie gdyńskim przycumował B-8 „Koś­
ciuszko“, który 14 czerwca powrócił ze 
stoczni w Antwerpii

Jest to najbardziej nowoczesny 1
największy statek drobnicowy Pol­
skiej Floty Handlowej. S-S „Koś­
ciuszko“ jest jednym z nielicznych 
statków na świecie, posiadających 
dźwig o wielkiej — bo 130 ton — si 
le podnoszenia ładunków. W Antwei 
pii podnosił nawet ładunki do 143 
ton. Poza ładunkami drobnicowymi 
statek może przewieźć 12 pasażerów, 
dla których posiada 9 luksusowo u-

rządzonych kabin, jadalnię, palarnię, 
łazienki, werandę, szpital.
Kapitan statku Kazimierz Lipski, ab 

solwent Szkoły Morskiej w Tczewie, 
fctóry pływa od 1922 r., informuje na* 
o pracach remontowych, jakie przepro 
wadzono na stoczni w Antwerpii. Wy­
budowano dno, dziób, rufę i stery stat­
ku, przerobiono maszyny z opału węg­
lowego na ropowy, zbudowano nowe 
tanki, odnowiono kabiny, zakupiono 
sprzęt radiowy i instrumenty pokłado­
we i przeprowadzono nową linię elek­
tryczną. Obecnie statek posiada pod­
wójną wartość tego, co kosztował re­
mont.

ostatniej rzezi wojennej. Protestu­
jemy przeciw protegowaniu Nie­
miec, kosztem Narodu Polskiego i 
wszystkich narodów pokój i wol­
ność miłujących.“
Również na nadzwyczajnym posie­

dzeniu rady pedagogicznej Państwo­
wego Gimnazjum i Liceum w Rzeszo­
wie, profesorowie tego zakładu u- 
chwalili jednogłośnie rezolucję, w któ 
rej wyrażają swoje głębokie ubole­
wanie z powodu treści listu papies­
kiego, skierowanego do biskupów nie­
mieckich. 9

*
Członkowie Ogniska Związku Na­

uczycielstwa Polskiego w Płocku, po 
zapoznaniu się z treścią listu papie­
ża Piusa XII uchwalili jednogłośnie 
na swym ostatnim zebraniu następu­
jącą rezolucję:

Przeciwstawiamy się kategorycz­
nie niesłusznym tendencjom świec­
kiej polityki papieża, krzywdzącym 
Naród Polski, który najwięcej* ucier 
piał w czasie ostatniej wojny świa­
towej z powodu bestialstwa zhitle­
ryzowanego narodu niemieckiego.

Przeciwstawiamy się proniemiec­
kiemu stanowiska Watykanu, zmie­
rzającemu do rewizji granic pol­
skich na Zachodzie, jako wyraźnie 
wymierzonemu przeciwko polskiej 
racji stanu.

Nauczycielstwo m. Płocka wie­
rzy, że polityka podżegaczy wojen­
nych rozbije się o wzrastające siły 
współpracy i solidarność narodów 
miłujących pokój.

Nauczycielstwo m. Płocka apelu­
je do miejscowych władz duchow­
nych o zajęcie odpowiedniego sta­
nowiska wobec listu papieża, tak 
bardzo krzywdzącego również za­
męczonych przez zbirów hitlerow­
skich Księży polskich."

„Wesele” w Gdyni
Teatr „"Wybrzeże“  z racji 40-lecia

śmierci Wyspiańskiego wystawił „We­
sele". Daje to okazję do zrobienia prze 
glądu sił aktorskich zespołu Galla.

W starannie wydanym programie, o- 
pracowanym przez literatów Wybrzeża 
czytamy m. in., iż Wesele „jest to u- 
twór i symboliczny i publicystyczny, 
prymitywny i wirtuozowski, realistycz­
ny i fantastyczny, malarski i muzycz- 
ny •

W aktorskim { reżyserskim ujęciu 
„Wesela“ dwa z tych określeń znajdują 
zastosowanie: „prymitywny » wirtuo­
zowski“ .

Na ogół zespół kobiecy dystansuje 
mężczyzn. Artystki, występujące w 
„Weselu“  są bezpośredniejsze, grają 
bardziej naturalnie od aktorów, z któ­
rych nieomal wszyscy przejaskrawili 
swoje role nadmiernym natężeniem gło 
su i nadużyciem gestu. Na scenie jest 
za głośno. I  o to można mieć pretensje 
do reżysera. Dlaczego, włożywszy tyle 
staranności i dbałości w wystawienie 
tej sztuki — nie stuszował wybujałych. 
temperamentów. Prawda, że akcja roz­
grywa się na chłopskim weselu, ale 
widz ma przed sobą nie izbę taneczną, 
lecz przylegający do niej pokój, w któ 
rym wszystkie nastroje taneczników 
przechodzą już przez filtr refleksji i za 
dumy.

„Rozkrzyczenie“  jest tak ogólne, że 
pod koniec udzieliło się nawet i Macie­
jewskiemu (Gospodarz), artyście od­
znaczającemu się zawsze skupioną i o- 
panowaną grą.

Kałuskiemu, który w roli Czepca pre 
zentu.je się bardzo okazale, można po­
stawić zarzut, iż robi wrażenie inteli­
genta, przebranego za chłopa. Nato­
miast nie. widzi się tego przebranego in 
teligenta w Panu Młodym, będącym 
wszak poetą, który żeni się z chłopką, 
Barycz, jako Pan Młody — niewiado­
mo czemu — „ucharakteryzowany“ zo­
stał na wiejskiego, rozhukanego zawa- 
diakę.

Łaszewski w roli poety, mimo do­
brej gry, nie miał w sobie nic z arty­
stycznej cyganerii. Dobry - był Sułkow­
ski jako Żyd i bardzo dobry Roman 
Stankiewicz w roli Nosa. ”

Dobrze też wywiązał się z roli Jaśka 
Pawlik, choć chwilami był również za 
głośny, a doskonałe momenty miał 
Ćwikliński, jako Stańczyk. ( Ciche, wid 
mowę wyjście ze sceny),

Benoit w roli Wernyhory wyglądał 
okazale i działał na wyobraźnię swym 
wspaniałym kostiumem i niskim tim- 
brem głosu.

W  ogóle kostiumy pomyślane były 
dobrze; barwne i strojne dawały boga­
tą oprawę całości.
Spośród artystek piękną kreację stwo 

rzyła Maria Bogurska, jako Rachel, 
grając bardzo inteligentnie i prześwie­
tlając tę rolę głębokim wewnętrznym 
przeżyciem. Do osiągnięcia pełnego su­
kcesu tej kreacji przyczyniły się w du­

żej mierze i warunki zewnętrzne arty­
stki.

Bardzo dobrze zagrały swe role Zby- 
szewska (Marysia) % Grodyńska (Ma­
ryna).

Perczyńska, jako Zosia, aczkolwiek
bardzo przyjemna, niewiele się różni­
ła od Reginy z „Ocalenia Jakuba“.

Strona muzyczna i dekoratorska bu­
dzi zastrzeżenia. „Rozśpiewana chata 
bronowicka• przez długie okresy jest po 
prostu niema. Tło muzyczne powinno 
być raz głośniejsze, raz cichsze, ale ra­
czej stałe, a już w każdym razie zsyn­
chronizowane z treścią słów padają­
cych ze sceny.

Zbyt 'wielka izba nie robi wrażenia 
wiejskiej chaty.

Mimo tych usterek, całość jest bez­
spornie dużym osiągnięciem ambitnego 
zespołu. Doskonałe są, jak zawsze u 
Galla, sceny zbiorowe, świetnie pomy­
ślane w układzie i geście i bardzo ład­
ne malarsko.

Owacja, jaką publiczność zgotowała 
Gallowi, wywołując go po zakończeniu 
przedstawienia, świadczy najlepiej o 
tym, iż „Wesele“  było dla widzów du­
żym przeżyciem. Wychodzi się z teatru 
pod silnym wrażeniem chochołowego 
tańca, rozwiązanego odmiennie od przy 
jętych ogólnie koncepcji reżyserskich. 
Z wrażenia tego otrząsa się widz dppie 
ro w nurcie tętniącej pracą, zupełnie 
innej dzisiejszej rzeczywistości.

(kh)'

Koncert chórów szkolnych
zakończy rok Mon uszkowski
19 bm. na zakończenie Roku Mo­

niuszkowskiego odbędzie się we Wrze 
szczu turniej śpiewaczy chórów szkol­
nych poświęcony twórczości kompo­
zytora.

Do turnieju stanęły chóry: z El­
bląga, Gdyni. Gdańska, Kartuz, Ko- 
ścierzyny, M. Kacka, Lęborka, Mal­
borka, Oliwy, Pręgowa, Pelplina, So­
pot, Starogardu, Tczewa, Wejherowa 
i Wrzeszcza.

W niedzielę 20 bm. w Operze Leś­
nej śpiewać będą chóry połączone •« 
raz chóry wyróżnione na sobotnim 
turnieju indywidualnym.

Sprostowanie
•

W  numerze wczorajszym naszego pis 
ma do notatki pt. ,JWWA SIEDZIBA 
STR. DEMOKRATYCZNEGO“ wkradł 
się błąd.

Wiadomość ta dotyczy bowiem 
STRONNICTWA LUDOWEGO.

REDAKCJI.

DO WSZYSTKICH WYDAWNICTW

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ „PRASA“
SZCZECIN, WOJSKA POLSKIEGO 60, TEL. 30-24

___________________________________________________________763-SB

Nowe kredyty na rozbudowę
szkolnictwa elbląskiego

dniu 10 czerwca odbyło się ple- 
ie posiedzenie Miejskiej Rady Na- 
wej m. Elbląga.
iród ważniejszych spraw, znajdują 
! się na porządku obrad, wymienić 
ży sprawozdanie z działalności pre- 
um i 8 komisji MRN W roku 1947. 
a w sprawozdaniu roczna działal- 
znalazła pełną aprobatę plenum

iceprezydent miasta ob. Brzozow- 
wyraził w imieniu Zarządu Miej­
sc uznanie dla prezydium za tro-
0 interesy miasta i podziękował 
ywą i owocną współpracę prezy-
1 Zarządu Miejskiego.
i posiedzeniu został uchwalony 
it opłat za korzystanie z targowi- 
miejskiego oraz powzięto uchwa- 
założenia międzykomunalnego 

jzku miasta 1 powiatu elbląskiego

dla wspólnego prowadzenia KKO.
Po przyjęciu statutów szeregu przed 

siębiorstw miejskich, omówiono nowe 
pcftrzeby inwestycyjne miasta, nie- 
uwżględnione w dotychczasowych kre­
dytach.

Dla zrealizowania tych potrzeb, 
szczególnie w zakresie szkolnictwa, 
uchwalono wniosek, upoważniający 
Zarząd Miejski do wystąpienia do ra­
dy zarządzającej FIOPZO po przyzna­
nie dla Elbląga dodatkowego kredytu 
inwestycyjnego w wysokości 39,75 tys. 
zł.

W wolnych wnioskach uchwalono 
przez aklamację dwie rezolucje, będą­
ce wyrazem oburzenia demokratycz­
nego społeczeństwa elbląskiego wo­
bec sprawy listu papieskiego do bisku 
pów niemieckićh oraz sprawy Grecji.

(CZ)

Wzrastają obroty
s f e i p l a a n t i l c r s k i e  P C H

Z ogólnej sumy obrotów przeszło 14
Obroty shiphandlerskle oddziału 

[orskiego wzrastają z miesiąca na 
liesiąc. Obrót we wszystkich pla- 
iwkach Oddziału Morskiego wyniósł 

miesiąca maja ponad 30 mil. zł.
Z sumy tej przypada na Gdynię 12 
ilionów 31 tysięcy (kwiecień 10 mi­
onów 900 tysięcy zł). Na Gdańsk
783.000 zł (kwiecień ponad 5 mlln. 
.) Na Szczecin 5.923.000 zł. (kwiecień
474.000 zł). Na Świnoujście 1.377.000 
, na Ustkę — 1.296,003 zł, na Koło- 
rzeg — 830.900 zł i Darłowo — 377 
'slęcy złotych.

milionów zł zostało wpłaconych przez 
zagraniczne statki w walutach ob­
cych. PCH obsługiwała w Szczecinie 
232 obce statki, w Ustce — 86, w
Gdyni — 30, w Darłowie — *9, w 
Gdańsku — 23, w Kołobrzegu — 23 1 
Świnoujściu 17.

Reprezentowane były bamdery 
szwedzka, duńska, norweska, fran­
cuska, panamska, fińska, grecka i so­
wiecka.

(A).

Przetarg nieograniczony
Nr V n  2-161/P 18-48

Wydział Elektrotechniczny —* Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych Gdańsk, za­
prasza do składania ofert na wykonanie 
urządzenia podstacji transformatorowej wy­
sokiego i niskiego napięcia w budynku od­
cinka silnoprądowego w Gdańsku-Północnym.

Projekt wykonawczy do wglądu w gmachu 
D.O.K.P. Gdańsk, pokój 417, gdzie również 
można otrzymać ślepy kosztorys.

Termin wykonania robót: 30 dni roboczych 
od daty podpisania umowy. Oferty należy 
złożyć wraz z kwitem, wpłaconego w kasie 
D.O.K.P. wadium w wysokości 2 proc. sumy 
kosztorysowej w zalakowanych kopertach 

.niefirmowych do skrzynki ofer^iwej w gma­
chu D.O.K.P. z napisem: „Oferta do przetar­
gu Nr Vn/2-161 P 18-48.

Termin rozpoczęcia przetargu o godz. 12, 
dnia 28 czerwca 1948 r. w gmachu D.O.K.P. 
pokój 417,

Ważność ofert 1 miesiąc.
Jeżeli oferta będzie cofnięta lub zmieniona 

po wyżej określonym terminie rozpoczęcia 
przetargu, wówczas złożone wadium przepada 
na rzecz D.O.K.P. Gdańsk.

D.O.K.P. zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta bez względu na cenę jak również 
uznania, że przetarg nie dał dodatniego wy­
niku bez podania przyczyn. 785-WK

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU

ELEKTROTECHNICZNEGO 
Gdańsk — Oliwa, 
Grunwaldzka 485,'

natychmiast przyjmie:
1. samodzielnego montera 

na baterie stacyjne. — 
Warunki dobre.

2. Rutynowaną maszynist­
kę, pierwszeństwo ste- 
notyplstkl.

739 WK

SPECJALISTA
W SPRAWACH 
WENTYLACJI 

POMIESZCZEŃ 
FABRYCZNYCH 

posznklwany
dla opracowania projektu. 
Zgłoszenia osobiste do por­
towych Zakładów Przemy­
ślu Tłuszczowego i Olejar­
skiego Gdańsk — Letniewo, 
ul. Załogowa 10 w Dyrekcji 
Technicznej. 787-WK

Przetarg nieograniczony
Państwowe Nieruchomości Ziemskie Okręg 

Gdański we Wrzeszczu ul. Danusi 4, ogłasza 
ją przetarg nieograniczony na wykonanie na­
stępujących robót budowlanych:

1. roboty remontowo-budowlane w maj. Są­
dowo, zesp. Tralewo, pow. Gdańsk

2. roboty remontowo-budowlane w maj. Dę 
bina, zesp. Tralewo, pow. Gdańsk

3. roboty remontowo-budowlane w maj. Tra 
piszewo,*zesp. Tralewo, pow. Gdańsk

4. roboty remontowo-budowlane w maj. Tra 
lewo, zesp. Tralewo, pow. Gdańsk

5. roboty remontowo-budowlane’ w  maj. Gra 
lewo, zesp. Tralewo, pow. Gdańsk

6. roboty remontowo-budowlane w maj. Li­
sewo I, II, V, ifesp. Lisoszo, pow. Gdańsk

7. roboty remontowo-budowlane w maj. Bro 
niewo, zesp. Nowy Dwór Gdański pow. 
Gdańsk

8. roboty remontowo-budowlane w maj. Wi 
śniówka, zesp. Nowy Dwór Gdański pow. 
Gdańsk

9. roboty remontowo-budowlane w maj. Krzy 
żanów, zesp. Kraszewo, pow. Malbork

10. remont sieci wodociągowo-kanalizacyjnej 
w maj. Tralewo, *esp. Tralewo, pow. 
Gdańsk

11. a) roboty remontowo-budowlane w maj. 
Jeziomo, zesp. Jezlorno, pow. Sztum

11. b) roboty remontowo-budowlane w maj 
Bruk, zesp. Jeziomo, pow. Sztum

12. roboty remontowo-budowlane w maj. Chy­
nów, zesp. Chynów, pow. Lębork

Termin wykonania poszczególnych robót 6 
tygodni.

Oferty osobno na każdy obiekt należy skła­
dać w zalakowanych kopertach do skrzynki 
przetargowej do dnia 26 czerwca br. godz. 10-ta 
w którym to terminie nastąpi komisyjne otwar 
cie ofert.

Podkładki przetargowe oraz bliższe informa­
cje otrzymać można w Inspektoracie U.N.Z 
we Wrzeszczu, ul. Danusi 4, IV piętro.

Wadium w wysokości .2% oferowanej sumy 
należy złożyć w kasie P.N.Z. a pokwitowanie 
dołączyć do oferty.

P.N.Z. zastrzegają sobie prawo wyboru ofe­
renta, podziału róbót i unieważnienie przetar­
gu w całości lub w części bez podania powo­
dów i ponoszenia jakichkolwiek kosztów.
____________________ 790.WK

Złóż o fia rę  
n a  R T P D
Tc ze w s k i Dom Towarowy
Z y g mu n t  K l ę d z i k  i S- ka
Tczew, ul. Dworcowa 34, tel. 11 -50
po leca  b o g a to  za o p a trzo n e  d z ia ły  i

bławaty
konfekcja m w ,
artykuły męskie 
galanteria w szelk iego rodzaju  
bielizna dam ska, pończochy  
i galanteria stale na składzie.

M E B L E
«M  a b I o i  t y  I"

Jagiellońska 14 
kupno — sprzedaż — meble. 
Duży wybór kompletów i 
sztuk pojedyńczych dla 
świata pracy. Ceny niskie, 
remont 1 odnowienie mebli 
domowych 1 biurowych.

775 SG

LODÓWKĘ
w dobrym stanie kupimy 
Zgłoszenia z opisem i ceną 
kierować
„PRASA**, Wrzeszcz, Bar- 
lickiego 15 pod „Kolonie“ .
_______________ 788-WK

Ogłoszenia drobne
w ZARZĄDZIE Mle 
zabrano teczkę i pi. 
Zwrócić Oruńska 83, 2 
ski Stanisław za wyn 
dzeniem. n

ZGUBIONO
FPR wydaną na nai 
Tomaszewski Józef, Gc 
Olszynki, ul. Bluszcze

ZGŁASZAM zagi
tę RKU oraz Kei
nazwisko Piorun
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WARSZAWA-HELSINKI 10:6

w  b o k s i e
Udany rewanż pięściarzy stolicy

Waritrony -  nieznane cząstki materii
Cenne odkrycie fizyków radzieckich

Znany fizyk prof. Artemij Alicha- | Istnieje duża różnorodność masy. Za- 
nian.który współ z profesorem Abra- obserwowano waritrony cięższe od 
hamem Alichanowem otrzymał za od- masy elektronu 100, 200, 350 i 1000-

Po pierwszym występie pięściarzy 
fińskich (12 bm.), zakończonym wyni­
kiem remisowym 8:8 — nikt zapewne 
nie przypuszczał, że drugi mecz dru­
żyna stołeczna potrafi wygrać, tym 
bardziej, że skład jej nie zawierał 
„wzmocnień“ — w rodzaju takich 
„asów“ , jak Bazarnik i Chychła.

Zapowiedziany start tych zawodnł-

Tilikainen (piórkom*)
ków nie doszedł do skutku. Bazarnik 
został przed kilkoma dniami kontuzjo 
wany, a Chychła mając pojutrze mecz 
u siebie z reprezentantem Helsinek 
nie mógł przyjechać do Warszawy.

Bazarnika zastąpił młody Flisiak 
(WKS „Legia“), a Chychłę — Janiszew 
ski.
REMIS BYŁBY SPRAWIEDLIWSZY

Wprawdzie zwycięstwo 10:6 bardzo 
nas cieszy — ale musimy przyznać, że 
wynik remisowy byłby bardziej spra­
wiedliwy. Zdaniem naszym Patora 
walki swej z Ljunbergiem nie wygrał 
1 raczej Fin powinien być ogłoszony 
zwycięzcą. Ljunberg walczył czyściej, 
wykazał lepszą kondycję i technikę.

Wszystkie inne wyniki były całkowi 
de słuszne. Co ciekawsze, w dwóch 
wypadkach ,gdy sędziowało 2 Finów 
i 1 Polak — goście dali zwycięstwo 
pięściarzom polskim a  nasz sędzia wy 
łonił jako zwycięzców Finów.... Fakt 
ten świadczy najlepiej o lojalności i 
całkowitej bezstronności doskonałych 
sędziów fińskich. Z podobnym faktem

jeszcze nie spotkaliśmy się w historii 
naszych spotkań międzynarodowych.
PATORA WYGRYWA W W. MUSZEJ

W wadze muszej Patora stoczył do 
brą walkę I wypadł bez porównania 
dużo lepiej, niż Tyczyński. W I-ej run 
dzie Fin atakował, stosując uderzenia 
lewą, bijąc w dół i w szczękę. Patora 
raczej był w defensywie. Druga run­
da jest szybsza i bardziej zażarta. Pa­
tera atakuje i ma minimalną przewa­
gę. W III-ej rundzie Fin trzyma się 
lepiej od Polaka i rundę wygrywa jed 
nym punktem. Sędziowie przyznają 
zwycięstwo Patorze.

DOBRY DEBIUT FLISIAKA
Młody Flisiak zaprezentował się do­

brze. Wprawdzie walczył dość chao­
tycznie i bił „szeroko“ — sygnalizując 
swe ciosy, jednak pierwsze dwie run­
dy wygrał zdecydowanie. W III-ej run 
dzie zabrakło mu siły i starcie to prze 
grał. Mecz jednak 1 punktem wygrał.

Należy podkreślić fachowość fiń­
skich sędziów punktowych, którzy nie 
dawali się zasugerować końcówce — 
ale punktowali — mając cały obraz 
meczu przed oczyma.. Nie jest to rzecz 
łatwa.

SIERADZAN „PUCHNIE“
W IH-EJ RUNDZIE

W w. piórkowej Sieradzan, mimo do

przez techniczny k.o.) — nie potrafił 
zwyciężyć Tiilikainena. Dwie rundy 
Sieradzan wytrzymał, ale w III-ej — 
już formalnie „pływał", wykazując 
kompletny brak kondycji.
ZWYCIĘSTWO TOMCZYNSKIEGO

Tomczyński stoczył ciekawą walkę 
z Heitinenem, stosując dużo ciosów 
podbródkowych. Zwycięstwo Polaka 
nie było wysokie. Zwyciężył on zale­
dwie 1 punktem.

ODPORNOŚĆ JANISZEWSKIEGO
W w. półśredniej Janiszewski zadzl 

wił odpornością. Karlsson, dużo lepszy 
technicznie zadał mnóstwo ciosów, któ 
re Janiszewski bohatersko przetrzy­
mał „odgryzając“ się przy każdej oka­
zji. Trzecią rundę Fin wygrał b. wyso- 
ko.
KOSSOWSKI — LEDWO, LEDWO.«

Zwycięstwo Kossowskiego w w. śred 
niej nad Nissinenem przyjęła publicz­
ność małą burzą protestów;. Reprezen­
tant Warszawy wygrał jednak swe 
spotkanie. Wprawdzie b. nieznacznie 
ale wygrał.

Dwie pierwsze rundy wygrał Polak 
(20:19, 20:18) — ale w trzeciej walczył 
b. słabo i przegrał ją 18:20.

Seikkinen (lekka)
pfngu publiczności, upominającej się 
rewanżu za porażkę Czortka (który w 
ub. sobotę złąjnał rękę i przegrał

DOBRY BOKS ARCHADZKIKGO 
Archadzki w w. półciężkiej zademon 

strował dobry boks, o dużym reper- 
tuaże ciosów. Najlepsza była I-a run­
da, dwie dalsze były trochę słabsze.

W ostatniej walce w w. ciężkiej 
Yaelma pokonał na punkty Grzelaka, 
po najsłabszej walce dnia.

Mecz zgromadził na korcie central­
nym „Legii“ ok. 7.000 widzów. (D)

WYNIKI TECHNICZNE 
w. musza: Patora bije na pkt. Ljun- 

berga;
w. kogucia: Flisiak bije na pkt. Ou-

vinena;
w. piórkowa: Sieradzan przegrywa 

na pkt. z Tlilikainenem;
w. lekka: Tomczyński bije na pkt. 

Heikkinena;
w. pótśrednia: Janiszewski przegry­

wa na pkt. z Karlsaonem;
. w. średnia: Kossowski bije na pkt. 
Nissinena;

w. półciężka: Archadzld bije na pkt. 
Takalę;

w. ciężka: Grzelak przegrywa na 
pkt. z Yaelmą;

krycia w dziedzinie badań atomowych 
1 promieni kosmicznych nagrodę Sta­
linowską pierwszego stopnia, wygło­
sił na sesji Akademii Nauk ZSRR od 
cżyt poświęcony swej pracy nauko­
wej.

Prof. Alichanian i Alichanow pro­
wadzą swe badania w specjalnym la­
boratorium położonym w górach Kau 
kazu na wysokości 3.250 m. Przy po­
mocy najnowszych aparatów obaj u- 
czeni stwierdzili, iż w promieniowaniu 
kosmicznym, obok znanych nauce 
współczesnej cząstek elementarnych, 
jak elektrony i mezony, występują 
cząstki nieznane, różniące się od wy­
żej wymienionych masą, które uczeni 
nazwali waritronami.

Okazało się, że wśród waritronów

Przed meczem piłkarskim Polska— Dania
Kapitan sportowy Polskiego Związ­

ku Piłki Nożnej — Alfus ustalił skład 
reprezentacji Polski na mecz z Da­
nią, który odbędzie się dnia 26 bm. 
w Kopenhadze

Barw Polski bronić będą: Skromny 
—„Legia“, Barwińskl — „Tarnovia, 
Janduda — AKS, Jabłoński n  — 
„Cracovia", Parpan — „Cracovia“, 
Waśko — „Legia“, Przecherka — 
„Ruch“, Cieślik — „Ruch“, Alszer — 
„Ruch“, Górski — „Legia", Bobula — 
„Cracovia".

Rezerwowi: . Jakubik — „Garbar­
nia“, Flanek — „Wisła, Graca —
„Wisła“.

W składzie przewidziane są Jeszcze 
następujące zmiany: Górskiego, który 
ma po ostatniej kontuzji ńogę w, gip­
sie, zastąpi ewentualnie Kohut — 
„Wisła“, oraz w razie- gdyby PfW-

cherka, który jest też po kontuzji, nie 
mógł grać na meczu „Polonia“ 
„Ruch“ , który odbędzie się w Warsza 
wie dn. 18 bm., miejsce jego w re­
prezentacji zajmie Bobula, na które­
go miejscu zagra Kubiski — „Ruch'

Z drużyną wyjeżdżają: dyr. GUKF 
inż. Kuchar, kapitan sportowy 
PZPN-u Alfus, delegat Zw. Rady Mło 
dzieży — Glinka oraz wiceprzewod­
niczący W.G. i D. — O grodzki.

Poza tym z ekipą wyjedzie także 
specjalny sprawozdawca Polskiego 
Radia, red. Dobrowolski, który prze­
prowadzi bezpośrednio ze stadionu 
transmisję meczu.

Drużyna wylatuje samolotem w 
czwartek, dnia 24 bm. Wszyscy zawód 
nicy przewidziani do reprezentacji zo 
Staną zaraz po rozegraniu spotkań li­
gowych zgrupowani na obozie trenin­
gowym w Warszawie fjtjunjnr wióry*/ ■

krotnie. W  1947 roku prof.AIichaniaa 
i Alichanow odkryli dalsze odmiany 
waritronów — 100 do 25.000 razy 
cięższe od masy elektronu. Okresy 
istnienia waritronów są niezwykle 
krótkie i wynoszą zaledwie drobne u- 
łamki sekundy, w którym to czasie 
waritrony rozpadają się na cząstki 
lżejsze.

W  ten sposób, w promieniowaniu
kosmicznym zachodzi skomplikowany, 
choć bardzo krótko trwający proces 
rozpadu cząstek, którego przebieg 
dzięki udoskonalonej aparaturze do­
stępny jest dla naukowej obserwacji.

Odkrycie waritronów, stanowiące 
wyłączną zasługę uczonych radziec­
kich stanowi poważny wkład do nau­
ki światowej.

D zię k i p o w o d z i
otrzymujemy źródła energii elektrycznej

i

Najsilniejszy ośrodek energetyczny 
— Śląsk sprzężony jest siecią linii 
przemysłowych z innymi ośrodkami 
kraju. Współpracuje on z Rożnowem, 
skąd pobiera w pewnych porach dnia 
energię oraz z Łodzią, dokąd jej do­
starcza, gdyż elektrownie Zjednocze­
nia Łódzkiego nie są w stanie samo­
dzielnie pokryć wielkiego zapotrzebo 
wania przemysłu włókienniczego.

W związku z powodzią w południo 
wej Polsce sytuacja energetyczna u- 
legła pewnej zmianie. Od 6 czerwca 
elektrownia rożnowska zaczęła praco 
wać przy pełnym obciążeniu maszyn 
zwiększając dostawę energii m. in. na 
Śląsk. W konsekwencji tego można 
było zwiększyć dostawę prądu ze 
Śląska do Łodzi. Jednocześnie pozwo 
liło to na intensywniejsze przeprowa 
dzenie niezbędnych remontów w si­

łowniach śląskich. Ponieważ zbiornik 
rożnowski został zapełniony — zma­
gazynowana została energia na dłuż­
szy okres czasu. Pozwoli to na prze­
prowadzenie remontów elektrowni 
cieplnych szybciej, niż początkowo za 
mierzano dzięki czemu w jesieni, gdy 
zapotrzebowanie na energię poważnie 
wzrasta, okres remontowy zostanie 
Skrócony.

Elektrownia rożnowska dostarcza 
obecnie mocy 41 tys. kilowatów co 
równa się oszczędności ok. tysiąca 
ton węgla dziennie.

W elektrowniach wodnych Opol­
szczyzny zanotowano również zwięk­
szenie zapasów wody w zbiornikach, 
tak, że siłownie te zwiększyły swoją 
produkcję, przedłużając okres dzien­
nej pracy.

Turniej tenisowy w Wimbledonie

Vaelma ( ciężka)

Piłkarze węgierscy
b ę d ą  grać w Polsce
Polski Związek Piłki Nożnej uzgod 

nil definitywnie z Węgierskim Zwiąż 
kłem Piłkarskim terminy spotkań 
piłkarzy węgierskich na terenie Pol­
ski. Reprezentacja Budapesztu przy­
będzie w dniach 15—25 lipca i roze­
gra 4 spotkania: 15 lipca Budapeszt— 
Śląsk, 18 lipca Budapeszt—Wrocław, 
22 lipca Budapeszt—Kraków, 1 25 lip- 
ca Budapeszt — reprezentacja Pol­
ski. W razie dojścia do skutku wy­
jazdu piłkarzy polskich na Olimpia­
dę, reprezentacja Polski rozegra tre­
ningowy mecz z Budapesztem 15 lip­
ca, a Śląsk spotka się z Budapesztem 
25 lipcs •

Dnia 19 września br. odbędzie rię 
oficjalne spotkanie międzypaństwowe 
Polska—Węgry w Warszawie.

Na bieżniach Europy
Podczas zawodów lekkoatletycz­

nych w Istambule, padły trzy nowe 
rekordy tureckie: Horulu uzyskał w 
trój skoku 15.97 m„ Muhitin skoczył 
o tyczce 8,92 m., a Horulu w biegu 
na 400 m. pł. osiągnął czas 55,2 sek.

Niereaktywowany dotąd wr pra­
wach amatora Vilio Heino uzyskał 
ostatnio czas 4:03,8 min. w biegu na 
1.500 m., a w biegu 5.000 m. — 14,28 
min.

Lekkoatleci szwedzcy zdopingowa­
ni bliskim terminem Igrzysk Olim­
pijskich osiągają coraz to lepsze re­
zultaty, w biegu 10.000 m. Tillman 
ostatnio uzyskał czas 30:37,8 min., a 
Albertson 30:34,2 min., w Skoku o 
tyczce Lundberg osiągnął wynik 
4,10 m.

Na zawodach lekkoatletycznych w 
Beańcon zawodnik francuski Damitio 
pobił rekord Francji w skoku wzwyż, 
osiągając 197 cm.

Na zawodach w Kopenhadze naj­
lepszy średniodystansowiec duński 88 
rensen został pokonany przez 19-let- 
niego Christensena. W biegu na 800 
m. Christensen osiągnął czas 1:52,4, 
a SBrensen — 1:52,5 min.

Francuzka Dussarat pobiła rekord 
krajowy, skacząc w dal 5,53 m.

Również w tej samej konkurencji 
żostał pobity rekord Węgier przez za 
wodniczkę Gyarmatl, która skoczyła 
5,63 m. W biegu 80 m. p. pł. ta sama 
zawodniczka osiągnęła wynik 12,3 s.

Dobry wynik osiągnęła Szwedka 
Majken Aber, rzucając dyskiem 40 m. 
19 cm.

21 czerwca rozpocznie się na kor­
tach trawiastych w Wimbledonie do­
roczny turniej tenisowy w konkuren­
cji międzynarodowej. Turniej wimble- 
doński ma w świecie ustaloną opinię, 
to też corocznie uczestniczy w nim e- 
lita tenisistów amerykańskich, austra­
lijskich i europejskich.

W tym roku rozgrywki zapowiada­
ją Się niezwykle ciekawie w grze po- 
jedyńczej mężczyzn, gdyż przejście na 
zawodowstwo najlepszego na świecie 
w Ub. r. tenisisty amerykańskiego — 
Jacka Kramera, sprawiło, że kwestia 
zdobycia tytułu mistrzowskiego jest 
otwarta. Najpoważniejsze szanse na 
wygranie turnieju mają Amerykanie 
z Frank-Parker-Pajkowsk‘m i Tom 
Brownem, zeszłorocznym finalistą na 
czele. Niespodziankę jednak sprawić 
mogą: Bromwich (Australia), Drobny 
(Czechosłowacja), Asboth (Węgry), 
względnie Sturgess (Płd. Afryka).

Podobnie jak corocznie najlepsi za­
wodnicy zostali rozstawieni w turnie­
ju. Lista „rozstawionych“ wygląda 
następuj ąco:

mężczyźni: 1) Parker - Pajkowski 
(USA), 2) Bromwich (Australia), 3) 
Mulloy (USA), 4) Tom Brown (USA), 
5) Drobny (Czechosłowacja), 6) Patty 
(USA), 7) Falkenburg (USA), 8) Stur­
gess (Płd. Afryka).

Kobiety: 1) Os borne — du Pont 
(USA), 2) Brough (USA), 3) Todd 
(USA), 4) Hart (USA), 5) Bostock (An 
glia), 6) Summer« (Płd. Afryka), 7) 
Landry (Francja), 8) Fry (USA).

Gra podwójna mężczyzn: 1) Falken­
burg -  Parker (USA), 2) Brown-M ul- 
loy (USA), -3) Bromwich-Sedgman (Au
stralia), 4) Mottram (Anglia) — stur­
gess (Płd. Afryka).

Gra podwójna kobiet: 1) Brough- 
du Pont (USA), 2) Hart—Todd (USA), 
3) Blair-Bostock (Anglia), 4) Hilton- 
Mensies (Anglia).

Gra mieszana: 1) Brough (USA) — 
Bromwich (Australia), 2) Du Pont — 
T. Brown (USA), 3 Todd (USA) — 
Drobny (Czechosłowacja), 4) Hart 
(USA) — Sedgman (Australia).
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FILIPONKA Z  „U N IO N  TEXTILLE”

Wyciąga z granatowej bluzy papier z pieczęciami 
i rozkaz komendanta miasta*

Stojąca przy kasie niewiasta w okularach na 
czubku nosa i w długich szarych spodniach oświad­
cza, że dyrektor jest zajęty, gdyż właśnie odbywa 
się generalna próba.

Grzegorz nie daje się jednak zbić z tropu. Unosi 
głos i oświadcza, że przyjechaliśmy z polecenia ko­
mendanta miasta i „Befehl“ ten, jak każdy „Befehl  ̂
musi jak najdokładniej wykonać. Słowo „Befehl1 
działa na niewiastę w okularach wprost magicznie. 
Słowo to każe się jej uśmiechnąć i przymilnie po­
chylić głowę. Wykrzykuje:

.— Ach so! —  i biegnie do namiotu.
Po pewnym czasie (Jerzyk otwiera tymczasem 

maskę i sprawdza stan wody w chłodnicy) przybie­
ga nasza tylko co poznana znajoma z wysokim pier- 
rotem w czarno - zielonym kostiumie.

Odpowiadamy na pozdrowienie i z aparatami 
1 wiązkami drutu na przegubie ręki, wkraczamy do 
przybytku sztuki.

Znaleźliśmy się w trakcie próby. Człowiek w prze­
braniu Pierrota, siwy i szczupły, to właśnie pan Wil­
helm Jung z Hanoweru.

Rozlewnie zwierza , się, że jest niesłychanie zado­
wolony, że ma dzięki swemu zawodowi możliwość 
objeżdżania wschodniej Europy. Jest tu wprawdzie 
brudno i nie ma ładnego porządku, tym niemniej 
pokazuje palcem do góry —  z tym choć jest spo­
kojnie.

—  Jak wiecie, kameraden, jeszcze parę nalotów 
i Hanower będzie kaput—  kończy.

Grzegorz udaje zagniewanego i jego okrągła, jak 
jabłko, twarz gardłuje:

—  Ludzie z Reichu są skorzy do paniki i to wte­
dy, gdy tak blisko jesteśmy zwycięstwa.

Pierrot, czyli pan Wilhelm Jung z Hanoweru, ze 
strachu. milknie, odsuwa się od nas i wskazuje na 
środek areny. W tej chwili właśnie gwiazda cyrkowa 
Loretta Lori sunie po drabince pod dach namiotu.

Drut, zawieszony nad areną, tuż pod sufitem, jest 
cienki i sztywno naciągnięty między dwoma drąga­
mi. Sunąc po drucie powoli i z uśmiechem Loretta 
Lori wymachuje do nas chusteczką .

Cyrkówka na drucie, bez siatki ochronnej, przy­
pomina nam znane niemieckie powiedzenie, obijające 
się w ciągu tych lat o uszy, powiedzenie z pointą
0 człowieku, balansującym między wielkością a u- 
padkiem, balansującym na drucie, prowadzącym do 
zwycięstwa lub zagłady.

Gdy przeciągamy drut telefoniczny między na­
miot u  cyrkowym a miastem, gdy Erwin szybko
1 sprawnie przymocowuje pod trybuną paczuszkę 
plastyku, czujemy, że drut, na którym balansuje 
Loretta Lori jest kruchy jak czas, w którym przy­
szło balansować jej ojczymie, czujemy, że jest blis­
ki pęknięcia...

Na progu żegna nas znowu pan Wilhelm Jung 
z Hanoweru. Tym razem opowiada nam, że musi­
my być niesłychanie szczęśliwi, że zdała od kraju, 
tu na wschodzie, przyszło nam godnie strzec inte­
resów Reichu. Mimo, że chcemy parsknąć mu 
w twarz, jesteśmy skupieni i poważni.

Przejeżdżając na „Mercedesie“  między strzelistą 
kirchą a gmachem poczty po wysypanej żużlem 
drodze, gramy głośno klaksonem. Znów obserwu­

jemy tłum butny i pyszałkowaty, tłum, kroczący 
przez ulice niemieckiej dzielnicy, ale ulicami nasze­
go miasta. Strzałka na zegarze przekracza pięćdzie­
siątkę. Z dala dochodzi nas tupot maszerujących 
żołnierzy. Szli na przedstawienie do cyrku! Śpiewali 
piosenkę, którą my gwizdaliśmy niedawno temu;

^ „Bon Jour man aml,
Du hist wunderschön, , Ś  '
Tausend Worte will ich ss-sagen“

Nasza robota na cyrk Wilhelma Junga miała swój 
przykry i niespodziewany epilog. Przyniosła śmierć 
dwóm młodym i dobrze zapowiadającym się bojow­
com. Za dzielnicą niemiecką wraz z Erwinem wysko­
czyliśmy z wozu i rozbiegliśmy się po mieście. Je­
rzyk z Grzegorzem mieli odstawić auto za miasto, 
gdzie stało zamelinowane w stodole na parcelach.

Popełniliśmy błąd, że nasz „Mercedes“  po robocie 
wracał do tej samej kryjówki, z której na akcję 
wyjeżdżał.

Wykryło ich tam Gestapo.
I  wtedy dwaj młodzi chłopcy, dwaj robotnicy z 

„Union Textille“ wyciągnęli pistolety i pierwsi od­
dali strzały! Niemcy odskoczyli od stodoły i zdała 
rozpoczęli ostrzeliwanie pociskami zapalającymi. 
Bzykały żółto - świetlne pociski, z rakietnic buchały 
w stronę stodoły rakiety. Tchórze, ogniem chcieli 
wziąć żywcem dwóch bojowców.

Grzegorz zwrócił swą okrągłą, jak jabłko, twarz 
do Jerzyka i wyharczał:

—  Nie wolno nam się poddać —  chwycił go lewą 
ręką pod pachę.

Próbowali przebić się. Niemcy grali pistoletami 
maszynowymi i zmusili ich do odwrotu Jerzyk, któ­
remu krew tryskała z przestrzelonego ramienia, 
oparł się o „Mercedesa“ i flegmatycznie zmieniając 
magazynki w  Parabellce, nie dopuszczał Niemców; 
do wrót stodoły.

Płomienie i dym uderzyły w niebo. Mały nasz, 
półtoratonowy „Mercedes“ jasno płonął. Gdy pło­
mienie te ogarnęły bojowców (Niemcy strzelali 
z daleka, bojąc się podejść do stodoły)/chłopcy w; 
ogniu zaśpiewali.
, Zaśpiewali nojdumniejszą pieśń ludzkości, pieśń 
walki i nadziei: Międzynarodówkę.

Przed spopielałą stodołą rozstrzelali potem opraw­
cy właściciela zagrody wraz z żoną i dwojgiem 
dzieci.

Zabitych nie pozwolili przez trzy dni grzebać.
W przededniu spotkania z Walmontem krążyłem 

na przedmieściu z Filiponką. Oto przechodziliśmy 
obok „Union Textille“ . Fabryka była otoczona świa­
tłem reflektorów i w blasku światła Werkschutze 
z karabinami pilnowali pracujących Żydów. Ludzie 
ci mieli twarze zapadłe z głodu i stukali głośno 
drewniakami. Ładowali w ciężarówki zielone mun­
dury Wehrmachtu. W świetle reflektorów odzna-i 
cznły się wyraźnie pięcioramienne gwiazdy sjońskie,

Szliśmy przytuleni do siebie, przygnębieni śmier­
cią dwóch towarzyszy. To na pozór czułe trzymanie 
się pod rękę było tylko małym, niewinnym oszust-* 
wem, mającym na celu zmylenie szpiegujących oczu 
wroga. Gdy mijali nas przechodnie uśmiechaliśmy 
się do siebie czule i pletliśmy:

—  Ależ kochanie, tak nie można... j
(d. e. n.) i
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